
PHABI

w y g r a
£ g p i

;-?e i ' ' r Lllb « A v c r°H » T £ • * * er//
F o r d a  F i e s t ę ?

D Z I Ś  W Y T N I J  K U P O N  N R  1 0 -  "  > 0

Fot. Marek Woźniak

Malunek
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rS^ka, medaTi ^°'icze ’̂ Przyjaźń amery kańsko-
° '° 3  "nagrody"kiZ.T°kości 18144 doIary-basadyam ’ ^fe .otrzynial były pracownik  

11 C r * £J W Phłd»  Jako kompensa-' 
„ 7  to niew1p f  ‘t z^ zp,e g ° stw°  na rzecz USA. 
» c o n y  J f c *  69-letni Lubomir Elsner był

Ł 5 » 5 3 « ' * ta dziennikarz, ale l»r-
. Elsner t
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c« ^ ^ Stami. a Potem qie chciał 
“afi,a mu się wsnpn̂ ,1 K°munlstyczńej. W 1949 r. 
^ambasadzie Usa 3 ?.^zja Został zatrudniony 
l f r ^ a ł o d ł u *  V  tłumacza- Szczęście jed- 
faJ ® r- Lubomir pi Pewneg° marcowego poranka 

jną czechosło\va„.sner zosta* aresztowany przez 
* rzecz USA pollcję STB 23 szpiegostwo 

^ akterystycznv rti°" typ0Wy’ P°kazowy proces,
J fc y z k  o wyrób. ’L  sta nowskich” Iat 50-‘ych-«W|erdził E lsL ?  “̂ ję t o  już przed rozprawą” —  
ą Wkrótce zmieni Ialemdostać kar? śmierci, któ-

n,emonona251at”.

Kiedy otrzymał zwolnienie warunkowe w latach’ 
60-tych, Elsner zdał sobie sprawę, że jego umowa 
o pracę w ambasadzie USA jeszcze nie wygasła. 
Wiosną 1968 r. udał się do ambasady. Ponieważ 
jednak jego były szef przeniesiony został do Bonn, 
Elsner odtfył z nim rozmowę telefoniczną w sprawie 
swojej pracy.

W 1972 r. Elsner ubiega! się o wizę do Francji — 
odmówiono bez wytłumaczenia. Przez 3 lata sytu­
acja się powtarzała, aż któregoś dnia odtworzono 
mu 7-letnią taśmę nagraną w ambasadzie USA.

W lutym 1990 r., w trzy miesiące po “aksamitnej 
rewolucji” Elsner ponownie udał się do ambasady 
USA w Pradze. Na jego szczęście ambasadorem 
USA w Pradze była pani Śhirley Tempie Black. Pani 
ambasador była w ogromnej potrzebie ulepszenia jej 
“image” wobec “świty” prezydenta Havla, która 
traktowała ją bardzo chłodno. Osoba Lubomira Els­
nera stała się wspaniałym pomostem między strona­
mi. Lata czekania opłaciły się dla byłego tłumacza.

J-ubomirElsner zapytany, co zrobi z pieniędzmi, 
odpowiedział: “Chciałbym zobaczyć Grecję, Hisz­
panię, Włochy i... Amerykę oczywiście”. *

,  Katarzyna Sobczyk

KATALOG
^ J£ LA h o m o sek su a list ó w

^ysyikoWe„o a| ^ z*ad°starczyla właśnie pod 250 tys. adresów pierwsze wydanie nowego'katalogu 
cai5altuPów jest w i ; !  ?  ̂ t̂ ni n*c nadzwyczajnego, bo taka forma reklamy i zachęcania klientów 
Ipck- naWad zosta! dior zJednoczonych od dawna praktykowana, gdyby nie adresaci. Tym razem 

rowany do gospodarstw domowych utworzonych przez homoseksualistów i

n r^ Wanie rzfczy użytkowych —  na przykład kompletu bielizny pościelowej za 
.■asnie dewiaCjacf. , wszystkim jest reklamą dzieł sztuki, których autorami są artyści o takich 
P^pcych uosobieni?™ 1̂ 1! ? , W wydawnictwie są więc sztychy i plakaty przedstawiające mężczyzn 
ln ?̂cami trzymaiarvmii; CC1 ~  w*060*6 °d 35 do 800 dolarów —  świąteczne kartki pocztowe z 

Kata?01313’ Sl? za ręce lub z całującymi się aniołkami —  komplet 12 takich kartek już za

iubiących3̂ ^ ! ^ 3,1!0̂ 0 wy<Jrû owany > przeznaczony dla odbiorców z wyższym wyksztąlce- 
® sPodarstwo domówp «,> J mnych sytuowanych. I rzeczywiście, przeciętny dochód na jedno 

ach założonych nrw* hn°SI W t̂anac*1 Zjednoczonych 36,5 tys. dolarów rocznie, ale w gospodar- 
JPonad 42 tys. dolarów roczni!*6 IŴ St̂ W Prze*aac;5a ^1 tys-> a u lesbijek mieszkających razem jest

Jest 25 milionów mężczyzn*'adzieję na dobry zysk i zwiększenie nakładu. W Stanach Zjednoczonych 
J ‘ et> dla których prawdziwym parmerem jest tylko ten o tej samej płci.
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NIŻ SPRZEDAĆ
Spalonego mitsubishi znaleziono w podwar­

szawskim lesie. Podejrzliwość towarzystwa 
asekuracyjnego wzbudził fakt, że w silniku bra­
kowało pompy paliwowej, rozrusznika i innych 
podzespołów, które musiały być wymontowane 
przed pożarem. Wstępne badania dowiodły, iż 
źródłem ognia była ropa, a samochód mial sil­
nik benzynowy. Nie trzeba było już specjalnych 
wysiłków, by ustalić, że krytycznego dnia ktoś 
usiłował kupić u okolicznych rolników trochę 
ropy. Wniosek bvł jeden —  wysłużony pojazd 
podpalono w celu wyłudzenia wygórowanego 
odszkodowania.

Komenda Główna Straży Pożarnej odnotowa­
ła w olu-esie dziesięciu miesięcy tego roku aż 
5280 pożarów środków transportu. Około 60% 
z tej liczby to samochody osobowe. Badania 
podjęte z własnej inicjatywy przez kolnendy w 
województwach pilskim i bydgoskim wskazują 
wzrost tego wspólczynpika aż do 75%. W wię­
kszości ofiarami ognia stają się stare samocho­
dy zachodnie, liczące dziesięć lub więcej lat. 
Wraki te płonęły głównie wieczorem i w odlud­
nych miejscach. Uzasadnione jest domniema­
nie, że przy nasyceniu rynku samochodowego 
łatwiej zarobić na ubezpieczeniu niż ną trans­
akcji. Udowodnienie takich przestępstw jest 
trudne i długotrwałe. Przeciwdziałać powinny 
więc towarzystwa ubezpieczeniowe.

Jerzy Zalega, prezes Towarzystwa Ubezpie­
czeń Komunikacyjnych upatruje źródeł tej ten­
dencji m.in. w zbyt liberalnym systemie wyce­
ny ubezpieczanych pojazdów. Prezes przyzna­
je, źe znaczna część agentów TUK nie ma prze­
szkolenia technicznego. Przyjmują wycenę 
właścicieli na wiarę, czemu sprzyja także uza­
leżnienie prowizji od kwoty wystawionej poli­
sy. Od przyszłego roku agentom TUK będą 
towarzyszyć inspektorzy techniczni.

Maciej Łazęcki, zastępca dyrektora Zakładu 
Ubezpieczeń “Polonia-Westa” informuje, że je­
go firma formuje z byłych policjantów specja- 
listycznągrupędochodzeniową.Ichdziałalność 
upodobni zakład do zachodnich ubezpiecze- 
niowców. W tym zakresie firma madobre przy­
kłady, bowiem rozpoczęta właśnie współpracę 
z renomowanym', brytyjskim Lloydem. Ma tak­
że umowę z Wyższą Szkolą Pożarnictwa, która 
wykonuje ekspertyzy pożarów, także samocho­
dów. Przeciwdziałając zawyżaniu wartości po­
lis, szkoli się agentów m.in. w zateresie bieżą­
cych cen nowych i używanch pojazdów.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń, jako doty­
chczasowy monopolista, dopiero zaczyna akty­
wizować się w nowej sytuacji wolnorynkowej. 
ty przypadkach wątpliwych firma angażuje 
zewnętrzne służby detektywistyczne. Jednak w 
PZU nie wyklucza się stworzenia w przyszłości 
własnej policji ubezpieczeniowej.

Andrzej Murawski
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Włodzimierz Iljicz był jeszcze całkiem do rzeczy mężczyzną, który 
oprocz rewolucji interesował się piękną madame Armand, a nawet 
jej dwudziestoletnią córką, i rewolucja wiele mogłaby mu jeszcze 
zawdzięczać, podobnie jak rewolucyjna latorośl ukochanej Inessy — 
gdyby nie to, że Iljicz zmarł. Tę bolesną stratę proletariusze wszy­
stkich krajów ponieśli 21 stycznia 1924 roku o godzinie 18 minut 50.

F o t o r e p o r t a ż  Dariusza Janowskiego 
s t r *  6

„Zawodowcy”

Fot. Dariusz Janowski

D R U G A  M Ł O D O Ś Ć  
I L J I C Z A

• •
Sam Iljicz me wiedział jakie się z nim stało nieszczęście, bo od kilku dni byt nieprzytomny. Zresztą od

Z te,8° i Wiata- powtarzal cią8*e tylko trzy słowa: “konferencja", “Lloyd 
George niemożliwość , które za każdym razem miały znaczyć co innego, pluł i porykiwał na pielęg-
o d p ^ f ^ S n p l r  a sz c za  b“ e n u ' ,n a w e t z lo śc it s i« n a  b 'e d n ą  N a d ież d ę  K o n s ta n ty n o w y , kiedy ta  nie
o d g a d ła  a k tu a ln eg o  zn ac z e n ia  k tó re g o ś  z trzech  s tó w  je g o  lek sy k o n u  .

jedni mówią że choroba była wynikiem ciężkiej sklerozy naczyrf mózgu; inni, że nic leczonej w 
nrftct L  l m 8 bardzo brzydkiej francuskiej choroby, za którą Lenin nienawidził
prostytutek. Przy sowieckiej władzy kazał je nawet rozstrzeliwać. Jeszcze inni stawiają w cerkwi 
świeczkę dla biednej myszki Fanni Kapłan, która w ciało wodza wsadziła dwie kule nadziewane 
kurarą.

Niedługo Fanni postawią pomnik, możliwe że korzy­
stając z cokołu należącego wcześniej do Iljicza. Teraz 
ich dużo stoi pustych, będzie jak znalazł. Fortuna kotem 
się toczy, komuniści wyszli z podziemia na świecznik, 
a teraz trzeba z powrotem. I tak dobrze, że nie za druty, 
albo na latarnie. W przeddzień rocznicy rosyjskiej 
październikowej tragedii Jelcyn zdelegalizował komu­
nę na rosyjskiej ziemi. W ten sposób komuniści i faszy­
ści znaleźli się znowu w jednej kampanii, w przeciw­
ieństwie na przykład do pedałów, którym na Rusi jesz­
cze wolno się kumplować, a nawet wydawać wtasną 
gazetę.

Tak więc Włodzimierz Iljicz nie wiedział bynajmniej, 
że jego duch przeniósł się był z jednego świata do 
innego. Możliwe, że nie zorientował się w tym do 
dzisiaj, bo — jak powiadają —  w zdrowym ciele zdro­
wy duch. A ciało ma Iljicz takie, że niejeden żywy by 
pozazdrościł.

Tych zawistnych ostatnio bardzo się namnożyło i to 
właśnie oni najgłośniej krzyczą, aby zciatem Iljicza coś 
zrobić, żeby nie bylo tak u wszystkich na widoku i nie 
drażniło tym swoim dolce vi ta— zakopać w ziemi, czy 
co? Albo przynajmniej spalić w krematorium... Postę­
powa mniejszość społeczeństwa (bolszewicy znaleźli 
się latoś w mniejszości) chwyta się za głowy: jak to, 
świętokradczo zakopać ciało Iljicza?!

Zniszczyć —  taką rzecz?!!!
lamnlv?nW^1ŚCie'ie^Wy'i:itkOWe' NajwięksZeslavvyradzieckicj naljki' oca|alezbolszewickiegopotopu,
'â , 'y sobie głowy nad rozwiązaniem problemu: jak spreparować zwłoki dobroczyńcy ludzkości, aby 

.nfh ^ rzy y pokoleń wyznawców kultu —  w niezmienionej postaci, tak aby każdy, kto 
i(- 'eLmUSia-’ 8 sP°Jrze<; bez negatywnych impresji na drogie oblicze wodza i widzieć

u ‘m P^knym.jakie ono bylo za życia. To znaczy, żeby w zewnętrznym wyglądzie, zwłaszcza 
obnażonych partu, mc się broń Boże nie zmieniło, jak to zwykle bywa z trupami

"°.p0'vll}n0 z"ajdować się na powietrzu i w zwykłej temperaturze. Nie do przyjęcia byt na 
wa" ant' al?y wódz plywal zamoczony w spirytusie. Albo żeby go zamrożono w lodówce, jak 

7 t\1 n,e£  ̂ inżynierowie- Zadanie to nie miało precedensów w historii i nauce, a
S w  fP?sobów balsamowania nie odpowiadał postawionym warunkom, gdyż nie pozwalał

Pożądanego z punktu widzenia estetyki. A estetyka w tak delikatnej materii, wszyscy się 
8 sPfawa pierwszorzędna. Trup miał bowiem oddziaływać w pozytywnym kierunku, budzić

wolucja 6 S °̂ arzenia’ 1 co tam jeszcze»a nie bynajmniej straszyć, jak złośliwie przepowiadała kontrre-

W eźmy na przykład mumie faraonów.
°.Slą<la* Hjjmje w muzeach zgodzi się, że nawet najpiękniejsza kobieta spreparowana w ten 

P® ,. -1 SÎ  na ogól nieprzyjemna dla oka —  ze swoją brutaną skórą naciągniętą na kościach łysej 
 ̂ wyszczerzonymi zębami i zapadniętymi oczyma. 1 to nawet biorąc pod uwagę rosyjskie 

F itow ie, że nie ma brzydkich kobiet, jest tylkb mało wódki. A co dopiero, jeśli-w taki sposób [»trakto wać 
Lenina! Po prostu odstraszał by proletariat od właściwej drogi, nic więcej.

Znane; są jeszcze inne sposoby przechowywania zwłok. Na przykład ciało Aleksandra Macedońskiego 
? i r * Chr° T , Sle zanurzone w miodzie, a rzymski historyk Józef Fląwiusz podaje, że ciało żydowskiego 

® a Aristobula zachowało się w miodzie do czasów Antoniusza. Radzieccy uczęni odrzucili jednak ten 
. s ad wziąć w głodnej Sowdopii tyle miodu?! Przy komunie nawet pszczoły pogłębiają 

y deficyt, nie mówiąc już o tym, że krowy w kołchozach nie dają mleka, kury nie znoszą jajek, 
Mrtoszka zawsze zgnije, a zboże wylegnie. Poza tym zwłoki pływające w miodzie budziłby niezdrową 
sensacje i negatywnie wpływałby na nastroje głodnej publiki, która nie tylko miodu, ale i zwykłego cukru 
od czasów świętej pamięci cara Mikołaja II nie widziała i nie używała.
.,i°^ynająCl?!XV- wieku w różnych krajach pojawiły się liczne dzieła, poświęcone tematowi zachowania 

,l!n v ,h T T  cjl' ■ czf nl przygotowywali według wynalezionych przez siebie metod cale kolekcje ciat 
znanycn mazi i rozmaitych organów, wysoko wtedy cenione. Na przykład car Piotr I kupit u holenderskiego 
uczoneso kolekcję preparatów anatomicznych za cenę 30 tysięcy florenów i wywiózł ją do Rosji. Pomysł 
spouoDat mu się do tego stopnia,'że kiedy nakrył kamerherra Monsa ze swoją wiarołomną żoną, odciętą 
wklocznym miejscu^ Umie tol W szkJanym sł°ju 26 spirytusem i kazał postawić ją w komnacie żony na

Bolszewicy wnieśli swój oryginalny wkład do tego panopticum. Coraz więcej danych wskazuje na to, że 
po zamordowaniu rodziny cara Mikołaja II w Jekatierynburgu zwłoki zostały pozbawione głów, które w 
naczyniach ze spirytusem przewieziono następnie do Moskwy. Kujby sze w widział głowę cara umieszczoną 

~?.lr̂ i Sle 1 przechowywaną w jednym z kremlowskich sejfów jeszcze w 1924 roku. 
i u względów konserwację ciała Lenina w spirytusie radzieccy uczeni odrzucili.

Trzeba było szukać innej drogi.
met°?y balsamowania, polegające na injekcji do naczyń krwionośnych preparatów anty- 

septycznych są przydatne jedynie dla krótkotrwałego zachowania ciała. Nie mogą być jednak stosowane
wskutek wyTyĉ ania tkMek 03 P°W'etrzu’ a 15023 tym nie zapewniają zachowania podobieństwa twarzy

cd str. 12
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To idzie „młotność”
Tak się składa, że w polskim życiu politycz­

nym co chwilę pojawiają się tzw. słowa-klucze, 
choć może lepiej byłoby powiedzieć słowa- 
młoty. Ich kariera bywa niekiedy “sinusoidal­
na” —  wznosi się i opada —  jak to z młotami 
bywa. Wiadomo tyle, że młot jako taki jest dość 
prostym, a przeto kuszącym narzędziem polity­
cznym —  bez względu na to czy wali słowem, 
pięścią w stół czy sierpowym w pysk. Aż chcia­
łoby się zawołać: ‘To idzie młotność, młotność 
i śpiewa...”. Już nawet prawo kaduka ustępuje 
miejsca prawu młota.

Słowo-młot, które powróciło ostatnimi czasy 
na usta demokracji to przedsiębiorczość. Uży­
wane najczęściej i najchętniej w sytuacjach kie­
dy nie bardzo wiadomo co powiedzieć, a ponie­
waż nie bardzo też wiadomo co miałaby w 
naszych warunkach oznaczać przedsiębior­
czość, wali się nią na prawo i lewo ile wlezie w 
pusty łeb społeczeństwa. Przedsiębiorczość 
zmartwychwstała na przykład w noworocznym 
orędziu prezydenta. Cóż to, do stu tysięcy mło-
tów ma oznaczać? Czy nauczyciel, który uro­

dził się na tyle “schorowany”, żeby chcieć po 
prostu uprawiać swój zawód, okaże się przed­
siębiorczy wówczas, jeśli u cioci na strychu 
będzie chodował jedwabniki i wtedy bułkę z 
masłem do gęby wsadzi? Czy też przedsiębior­
czy jest facet, który przeczytał uważnie kilka 
scen batalistycznych z Sienkiewicza, następnie 
zgromadził w domu niezłą kolekcję plastiko­
wych żołnierzyków i tym samym uznał, że z 
powodzeniem może kierować armią chorego 
kraju, spoczywającego w najbardziej absurdal­
nym miejscu Europy? Za którym typem pol­
skiej przedsiębiorczości opowiadamy się rze­
czywiście?

Proponuję na wszelki wypadek rozstrzygnąć 
to na drodze referendum. Jedno się już kroi —  
będziemy się wspólnie zastanawiać nad Kon­
stytucją. Całe społeczeństwo, którego połowa 
miała do czynienia co najwyżej z własną kon­
stytucją fizyczną. Trzy czwarte tłumu nie zada 
sobie trudu, żeby przeczytać choćby fragment 
aktu prawnego, który nie jest ustawą emerytal­
ną lub innym “wyrokiem” o podatku osobi­

stym. Osiemdziesiąt pięć procent wyrobi sobie 
zdanie, na podstawie pierdoł wygłaszanych ob­
ficie z telewizora, kompletnie nie biorąc pod 
uwagę żadnego innego kontekstu poza własny­
mi upodobaniami personalnymi. W ten oto spo­
sób osiągniemy nowy wspaniały ustrój “nożny” 
czyli wypracowany nogami. W tym układzie 
okazuje się, że wszelkie wybory —  prezydenta, 
parlamentu były w naszych warunkach zupeł­
nie zbędne, skoro owe demokratycznie wybra­
ne ciała nie są w stanie przedstawić projektu 
Konstytucji, z której nie robiłoby się przedmio­
tu sporu między panią Kwiatkowską a Malino­
wską. Jeżeli dojdzie do owego referendum, oso­
biście będę to uważał, za zasadniczy powód 
nieufności wobec jakichkolwiek władz. Być 
może na tym opiera się moja naiwność polity­
czna, jednak mandaty poselskie czy senatorskie 
to również pewne plenipotencje udzielone 
przez wyborców.

Zresztą może się mylę, może idzie po prostu 
o naoliwienie politycznych pysków. Istnieje 
bowiem poważna obawa, że jeśli w najbliższym 
czasie nie odbędzie się żaden ogólnonarodowy 
“szoł”, pyski popadną w głęboki zastój i nie daj 
Bóg ciężar polityki spadłby na głowy. Co moż­
na wygadywać to już wiemy, ale co można 
wymyślić radziłbym się nie dowiadywać. Zdaje 
się, że na dobre przyjęliśmy zasadę: gdy gęba 
śpi budzą się demony.

Sławomir Gowin

o

Nikt nigdy niczego nie dorobił się na oszczę­
dzaniu, stąd w Polsce tak wielu biednych. Po­
stanowiłem zatem zakosztować życia człowie­
ka bogatego i wydać co mi zostało jeszcze do 
wydania. Zdewaluowały się nie tylko złotówki, 
co gorsza —  zdewaluowały się i autorytety, a to 
jest znacznie większa strata aniżeli brak pienię­
dzy. Gdy nie ma autorytetów —  nie ma szans 
porównywania. Pozostaje jedynie wartość czło­
wieka mierzona jego kieszenią, a ta niewiele 
mówi o tożsamości jednostki. Tak przynajmniej 
twierdzą encyklopedyści, zamieszczając w 
księgach mądrości ludzkiej bardziej historię ro­
zumu niż bogactwa.

Otwieram tedy skromny bank moich wspo­
mnień o ludziach, którzy wiedzą, postawą two­
rzyli niepowtarzalny klimat już nie starego a 
jeszcze nie nowego Krakowa. Nie będzie to ani 
modny obecnie alfabet ani biografie. Pisanie 
tych drugich zostawiam naukowcom, będą to 
jedynie fragmenty zachowań, drobne niepozor­
ne sytuacje— słowem momenty, które składały 
się na barwność ich legendy jeszcze za życia. 
Gdzie jak gdzie ale w Krakowie wszystko i nic 
może stać się legendą, wystarczy tylko spojrzeć 
na to bezinteresownie. Odkrył tę prawdę grubo 
przed wojną malarz, rzeźbiarz, kompozytor i 
dramaturg Marian Niżyński, Krakauer z urodze­
nia, Warszawiak z racji miejsca zamieszkania, 
który w swoim najbardziej znanym dramacie: 
“Kawaler księżycowy” pisał: “Nie masz Polski 
bez legendy / ani legend bez Krakowa / czułym 
splotły go obrzędem / polskie serca, polska mo­
wa”. I snują się te krakowskie legendy i ich 
bohaterowie po wąskich uliczkach krakowskie­
go śródmieścia, przemykają drogą królewską od 
Bramy Floriańskiej po Wawel, czasem zbłądzą 
gdzieś w uniwersyteckie mury, czasem na sta­
dion sportowy Cracovii, czasem do “Hawełki”, 
“Noworola”, “Jamy Michalika” czy bardziej 
podrzędnych knajpek, gdzie na “małgorzatkę” 
nie trzeba było czekać tak długo jak na przykład 
w “Wierzynku” czy “Staropolskiej”.

Poczet moich własnych autorytetów otwiera 
znakomity polski językoznawca profesor Kazi­
mierz Nitsch, którego jak ognia'bała się kadra

młodych językoznawców, a ubóstwiali studenci 
polonistyki, bo bywał dla nich okrutny i wspa­
niałomyślny zarazem. Potrafił wybrnąć z naj­
trudniejszego labiryntu studenckich pytań. Ra­
zu pewnego na tablicy ogłoszeń w słynnym 
“gołębniku” czyli w Katedrze Języka Polskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przy ulicy Gołę­
biej ukazało, się ogłoszenie profesora Nitscha 
następującej treści: “Studenci co nie zdali egza­
minu zgłoszą się do powtórki we wtorek... itd.”. 
Nazajutrz na tej samej kartce ktoś dopisał: “Stu­
denci, którzy nie zdali egzaminu... itd.”. Popra­
wiać profesora? Ależ to było dla niego nie do 
pomyślenia, więc na trzeci dzień młodzi poloni­
ści przeczytali na tablicy poniżej: “Patrz: "Pan­
no święta, co Jasnej bronisz Częstochowy". 
Miał to być argument nie do odparcia. Ale nie 
dla studentów, którzy następnym z kolei dopi­
skiem na tablicy: “Co wolno Mickiewiczu —  to 
nie Tobie Nitschu” ucięli raz na zawsze polemi­
kę z profesorem. i 

Uniwersyteccy poloniści bywali często boha­
terami krakowskich anegdotek. Jedną z nich 
bawił swoich studentów sam profesor Stanisław 
Jodłowski. Złośliwi jednak twierdzą, że tylko 
wówczas, kiedy zejdą się razem". Wykłady pro­
fesora Jodłowskiego iskrzyły się dowcipnymi 
anegdotkami, nic więc dziwnego, że przycho­
dzili na nie studenci prawa, historii a nawet 
“Mat-Fiz-Chemu”. Był profesor Jodłowski 
człowiekiem ogromnie wymagającym, ale nikt 
nie może powiedzieć, że przez Niego zawalił 
rok czy został skreślony z listy studentów. Kie­
dy bowiem po kilkunastu “podejściach” do eg­
zaminu wiedza okazywała się za mała, studentki 
przychodziły wystrojone o zgrozo w tamtych 
czasach —  w mini, studenci zakładali czarne 
garnitury, białe koszule i wówczas profesor 
wpisywał do indeksu “tróję”, komentując to 
niezmiennie: “Wiedza nie jest Pani (a) udzia­
łem, ale umie się Pani (Pan) znaleźć w dobrym 
towarzystwie”.

• Postacią bardzo przez studentów łubianą i sza­
nowaną był rektor UJ, znany historyk profesor 
Kazimierz Lepszy. Pamiętam, było to w jubileu­
szowym roku 600— lecia Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego. Jedna z najpiękniejszych studentek 
tej uczelni —  Zosia K. zdawała komisyjny eg­
zamin z historii Polski (wtedy trzeba było jesz­
cze znać historię własnego kraju!). Przewodni­
czący komisji rektor Kazimierz Lepszy, miał 
wówczas na swojej głowie cały jubileusz, a tu 
przyszło mu jeszcze egzaminować studentów. 
Jako szefowi komisji przysługiwało Mu prawo 
zadania pierwszego pytania: “Proszę mi powie­
dzieć —  zwrócił się do pięknej Zosi —  kiedy 
Uniwersytet Jagielloński przeżywał okres naj­
większego rozkwitu?”

Zdenerwowana Zofia K. odpowiedziała jed­
nym tchem:

—  Od Kazimierza Wielkiego do Kazimierza 
Lepszego.

—  Czy Państwo mają jeszcze jakieś pytanie?
—  zwrócił się Pan Rektor do członków komisji.

Czy w tej sytuacji możliwe były jakiekolwiek
inne pytania? Zosia K. zdała egzamin komisyj­
ny na “piątkę”, co skrupulatnie odnotowały kro­
niki tej uczelni.

Egzamin u profesora Witolda Taszyckiego był 
rozmową, nigdy sprawdzianem wiedzy wy­
uczonej. W zależności od nastroju taka rozmo­
wa trwała od godziny do dwóch. Ja miałem 
jednak pecha. W czasie naszej pogawędki o 
meandrach polskiej ortografii zadzwonił telefon

—  Bardzo pana przepraszam —  zwrócił się do 
mnie profesor Taszycki ale będę musiał na 
chwilę wyjść. W tym czasie proszę korzystać z 
moich książek. Wrócę to dokończymy rozmo­
wę.

I zamknął drzwi od zewnątrz na klucz.
Wrócił nazajutrz rano:
—  Co pan tu robi? —  zdziwił się widząc mnie 

pochylonego nąd książką.
—  Od wczoraj zdaję egzamin.
—  Nie znam studenta, który ucząć się inten­

sywnie przez noc niczego by się nie nauczył —  
odrzekł profesor, wpisując mi do indeksu 
czwórkę. —  Piątkę dostałby pan, gdyby był pan 
ogolony —  dodał oddając mi indeks.

Odeszli ludzie, pozostały legendy. A z legen­
dami wiara w ludzi. Oszczędzanie wspomnień
—  to jedyny rodzaj oszczędności, na którym 
człowiek,nie traci a zyskuje. Wspomnienia nie 
bankrutują, są jak wino —  im starsze tym le­
psze. Ci ludzie mieli wyrazitą tożsamość, która 
dziś pogardzana jutro może okazać się najwy­
ższą wartością. Bądźmy centusiami własnych 
wspomnień.

Witold Ślusarski

Refleksje podatnika
I  t a k  o t o  w k r o c z y l i ś m y  w  z u p e ł n i e  n o w y  r o k  p o ­

d a t k o w y ,  c a ł k o w i c i e  r ó ż n i ą c y  s i ę  o d  p o p r z e d n i c h .  

P i e r w s z y  r o k  n o w e g o  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o .

O d  r a z u  a p e l u j ę  g o r ą c o :  b e z  p a n i k i  p r o s z ę !  

J a k o  w i e l o l e t n i  p ł a t n i k p o d a t k ó w ,  z  n a j t r u d n i e j ­

s z y m ,  d z i k o  p o k o m p l i k o w a n y m  p o d a t k i e m  w y ­

r ó w n a w c z y m  n a  c z e l e ,  j a k o  w i e l o l e t n i  z g ł ę b i a c z  

t a j e m n i c  p o d a t k o w y c h  ( w  c e l u  m a k s y m a l n e j  

m i n i m a l i z a c j i  p o d a t k u ,  c z y l i  —  m ó w i ą c  j ę z y ­

k i e m  l u d z k i m  —  w  c e l u  z a p ł a c e n i a  j a k  n a j ­

m n i e j ) ,  z a p e w n i a m  D r o g i c h  C z y t e l n i k ó w ,  ż e  n i e  

j e s t  t a k  ź l e ,  t o  d a  s i ę  z r o z u m i e ć .

K t o  w i e ,  b y ć  m o i e  o g ó l n a  n i e c h ę ć  d o  u p a d ł e g o  

u s t r o j u  p o ł ą c z o n a  z  n i e n a d w ą t l o n ą  w c i ą t  s y m ­

p a t i ą  d l a  u s t r o j u  w ł a ś n i e  w s c h o d z ą c e g o  s p r a ­

w i ł y ,  i e  o b o w i ą z u j ą c e  w  P R L - u  p r z e p i s y  w y d a ­

w a ł y  m i  s i ę  w y j ą t k o w o  n i e j a s n e ,  t e  n o w e  z a ś ,  

z n a c z n i e j a ś n i e j s z e , j e d n o  j e s t  p e w n e :  z r o z u m i a ­

ł e m  j e  i  w y c i ą g n ą ł e m  w n i o s k i  p r a k t y c z n e  d l a  

d z i a ł a l n o ś c i  m o j e j  J e d n o o s o b o w e j  W y t w ó r n i  

T o w a r ó w  C z a s e m  M n i e j ,  C z a s e m  B a r d z i e j  A r ­

t y s t y c z n y c h .  S z c z e g ó ł o w o  t y c h  w n i o s k ó w  o p i s y ­

w a ć  n i e  b ę d ę ,  p o n i e w a t  n i e  m a m  z a m i a r u  z d r a ­

d z a ć  r ó ż n y c h  p o m y s ł ó w  k o n k u r e n c j i ,  j e d e n  z r e ­

s z t ą  w n i o s e k  j e s t  t a k  n a p r a w d ę  i s t o t n y ,  t e n  m i a ­

n o w i c i e ,  ż e  m i m o  p o g o r s z e n i a  m o j e j  s y t u a c j i  

f i n a n s o w e j  w y n i k a j ą c e j  z  p o d w y ż s z e n i a  p o d a t ­

k ó w  m n i e  d o t y c z ą c y c h ,  w c i ą t  j e s z c z e  o p ł a c a  m i  

s i ę  p r a c o w a ć .  W b r e w  p o z o r o m  t e n  w n i o s e k  

w c a l e  n i e  m u s i  b y ć  t a k i  o c z y w i s t y .  W  n o r m a l n i e  

f u n k c j o n u j ą c y m  p a ń s t w i e  s y s t e m  p o d a t k o w y  

j e s t  z a w s z e  d l a  o b y w a t e l i  s w e g o  r o d z a j u  s y g n a ­

ł e m ,  w s k a z ó w k ą ,  t a k i m  n a k a z e m  n i e  w p r o s t .

k t ó r y  o k r e ś l a  c z y  b ę d z i e  s i ę  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  

o p ł a c a ł o  w y d a w a ć  p i e n i ą d z e ,  c z y ' m o ż e  i n w e s ­

t o w a ć ,  j e ż e l i  i n w e s t o w a ć  t o  w  c o ,  j e  t e  l i  w y d a ­

w a ć  t o  n a  c o ,  j e i e l i  o s z c z ę d z a ć ,  t o  j a k  b a r d z o .  

T r o c h ę  s i ę  b a ł e m ,  ż e  n a s z  n o w y  s y s t e m  p o d a t ­

k o w y  z a c z e r p n i e  z  b o g a t e j  s k a r b n i c y  t r a d y c j i  

s o c j a l i s t y c z n y c h  i  w  j a k i m ś  s t o p n i u  z a ł o ż y w s z y  

z  g ó r y  n i e u c z c i w o ś ć  o b y w a t e l i ,  u s t a l i  p o d a t k i ,  w  
k t ó r y c h  w e ź m i e  p o p r a w k ę  n a  p r z e w i d y w a n e  

o s z u s t w a ,  a  w i ę c  w y z n a c z y  p o d a t k i  b a r d z o  w y ­

s o k i e ,  a b y  w  t e n  s p o s ó b  w y j ś ć  n a  s w o j e ,  c o  

s p o w o d u j e  n i e c h ę ć  d o  z a r a b i a n i a  w ś r ó d  t y c h  

u c z c i w s z y c h  i  c h ę ć  d o  o s z u s t w a  w ś r ó d  t y c h  

m n i e j  u c z c i w y c h .

M o i m  z d a n i e m  u s t a w o d a w c a  t r a f i ł .  P o d a t e k  

j e s t  s t o s u n k o w o  w y s o k i ,  b o  m u s i  b y ć ,  b o  p a ń ­

s t w o  j e s t  b i e d n e ,  a  w  o k r e s i e  p r z e c h o d z e n i a  d o  

i n n e g o  s y s t e m u  m a  w c i ą i j e s z c z e  o g r o m n ą  i l o ś ć  

f u n k c j i  o p i e k u ń c z y c h  i  s k ą d ś  t e  p i e n i ą d z e  m u s i  

b r a ć .  A l e  n i e  j e s t  t e n  p o d a t e k  a t  t a k  w y s o k i ,  ż e b y  

j e d n o s t k i  r z u t k i e ,  z d o l n e  l u b  p r a c o w i t e  o d  z a ­

r a b i a n i a  o d s t r ę c z y ć .  P r o g r e s j a ,  c z y l i  i m  w i ę c e j  

z a r o b i ł e ś  t y m  w y ż s z y  p r o c e n t  d o c h o d u  c i  s i ę  

p o t r ą c a ,  t e ż  j e s t  j a k o ś  u z a s a d n i o n a ,  p o n i e w a ż  

o k r e s  p r z e j ś c i o w y  c h a r a k t e r y z u j e  s i ę  m i ę d z y  i n ­

n y m i  t y m ,  ż e  u c z c i w ą  p r a c ą  d w o j g a  r ą k  z a r o b i ć  

j e s t  n i e s ł y c h a n i e  t r u d n o  i  w i e l k i e  p i e n i ą d z e  m u ­

s z ą  s i ę  c o  n a j m n i e j  o c i e r a ć  o  n i e l e g a l n o ś ć .  W  

o k r e s i e  p r z e j ś c i o w y m  g r a n i c a  p o m i ę d z y  t y m  c o  

u c z c i w e  a  c o  n i e u c z c i w e  j e s t  n i e s t e t y  p ł y n n a  i  

j e s t  t o  n i e u n i k n i o n e ,  d l a  m n i e  w i ę c  t a  p r o g r e s j a  

b y ł a b y  r z e c z ą  s ł u s z n ą ,  n a w e t  g d y b y  m i a ł a  d o j ś ć  

d o  b a r d z o  w y s o k i e j  g r a n i c y  5 0 %  ( w  m o m e n c i e  

g d y  t o  p i s z ę  j e s z c z e  n i e  w i a d o m o ,  c z y  t o  m a  b y ć  

c z t e r d z i e ś c i  p r o c e n t  c z y  p i ę ć d z i e s i ą t  —  p r z e c z y ­

t a ł e m  g d z i e ś ,  ż e  R a d a  M i n i s t r ó w  j e s z c z e  s i ę  n i e  

z d e c y d o w a ł a ) .  ,

M i a r ą  p ł y n n o ś c i  t e j  g r a n i c y  m i ę d z y  u c z c i w y m  

a  n i e u c z c i w y m  b i z n e s e m  n i e c h  b ę d z i e  s ł y n n y  

" o s c y l a t o r " p a n a  B a g s i k a .  Ż o n g l e r k a  c z e k o w a ,  

d z i ę k i  k t ó r e j  u z y s k i w a ł  w y s o k i e  o p r o c e n t o w a n i e  

w k ł a d ó w  w ł a ś c i w i e  n i e  b y ł a  p r a w n i e  z a b r o n i o ­

n a .  B a g s i k  w y k o r z y s t a ł  t y p o w ą  l u k ę  w p r a w i e ,  z  

t y m ,  ż e  w  w y p a d k u  o s c y l a t o r a  b y ł a  t o  n i e  l u k a ,  

a  l u c z y s k o .  W s k a z a ł  t ę  l u k ę ,  a  w i ę c  p r z y c z y n i ł  

s i ę  d o  j e j  u s u n i ę c i a .  J a  z a w s z e  b ę d ę  t w i e r d z i ł ,  ż e  

z r o b i ł  ś w i ń s t w o ,  b o  z a c h o w a ł  s i ę  t a k ,  j a k b y  g r a ł  

n a  p i e n i ą d z e  w  p i n g - p o n g a  z  n i e w i d o m y m ,  a l e

S t e f a n  K i s i e l e w s k i ,  k t ó r e g o  w s z y s c y  t a k  c e n i l i ­

ś m y  i  l u b i l i ,  w ł a ś n i e  B a g s i k o w i  p r z y z n a ł  s w ą  

o s t a t n i ą  n a g r o d ę .  T r u d n o  w i ę c  o  o c e n y  j e d n o ­

z n a c z n e .

W a l o r y  “ s y g n a ł o w e "  n a s z e g o  n o w e g o  s y s t e ­

m u  p o d a t k o w e g o  w y d a j ą  m i  s i ę  d o ś ć  s k r o m n e ,  

s u g e r u j ą  n a  r a z i e  j e d y n i e ,  ż e  j e ż e l i  i n w e s t o w a ć  

t o  t y l k o  w  b u d o w n i c t w o ,  a l e  j u i  s a m o  z a p r o s z e ­

n i e  d o  p r a c y  i  n i e  p r z y m u s z a n i e  d o  o s z u s t w  

p o d a t k o w y c h , j e s t  s z a l e n i e  p o z y t y w n e ,  s z c z e g ó l ­

n i e  j e ś l i  k t o ś  s o b i e  p r z y p o m n i  p a r a n o j ę  p o d a t ­

k o w ą  d r u g i e j  p o ł o w y  l a t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h .  P a ­

m i ę t a m  d o b r z e  i  b o l e ś n i e  w ł a ś n i e  t e n  o k r e s ,  

p o n i e w a ż  b y ł e m  j e s z c z e  m ł o d y ,  z d o l n y  i  p e ł e n  s i ł  

i  p o m y s ł ó w ,  a  p r z e m y ś l n i e  s k o n s t r u o w a n y  w ó w ­

c z a s  p o d a t e k  w y r ó w n a w c z y  p o  p r o s t u  n i e  p o ­

z w a l a ł  p r a c o w a ć .  W  p e w n y m  m o m e n c i e ,  k t ó r y  

d l a  n a w e t  n i e  b a r d z o  p r a c o w i t y c h  n a s t ę p o w a ł  

j u i  g d z i e ś  t a k  w  p o ł o w i e  r o k u ,  p r a c a  n i e  t y l k o  

p r z e s t a w a ł a  s i ę  o p ł a c a ć ,  a l e  n a w e t  w y m a g a ł a  

d o p ł a t y .  W y j ś c i e m  b y ł o  o s z u s t w o  p o d a t k o w e ,  

w y  j a z d  z a g r a n i c z n y ,  a l b o  p o d l i z y w a n i e  s i ę  w ł a ­

d z y ,  j e i e l i  k t o ś  l u b i ł  p r a c o w a ć  i  —  n a  z ł o ś ć  

s y s t e m o w i — n i e  p r z e s t a w a ł .  D o p ó k i  n i e  w s t r z y ­

m a l i  m i  p a s z p o r t u ,  s t o s o w a ł e m  s p o s ó b  ś r o d k o ­

w y .  O s t a t n i e g o  n i e  z a s t o s o w a ł e m  n i g d y  i  d l a t e ­

g o  d o  d z i ś  m i e s z k a m  n a  s t i y c h u .  Z u p e ł n i e  n i e ­

p o t r z e b n i e  w r a c a m  d o  t y c h  w s p o m n i e ń ,  a l e  m u ­

s i a ł e m  j a k o ś  w y l a ć  i ó ł ć  n a  z n i e n a w i d z o n y  p o ­

d a t e k  w y r ó w n a w c z y  ( o s t a t n i a  o k a z j a ! ) ,  k t ó r y  

z r e s z t ą  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  b a r d z o  z ł a g o d n i a ł ,  a  

w  p o r ó w n a n i u  z  n o w y m  b y ł  m o i e  n a w e t  p i e s z ­

c z o t ą ,  z a  k t ó r ą  t ę s k n i ć  p r z y j d z i e .

W  n o w y m  r o k u  p o d a t k o w y m  a r t y ś c i  b ę d ą  m i e l i  

g o r z e j .  Z m n i e j s z a j ą  s i ę  z n a c z n i e  u l g i  z  t y t u ł u  

t z w .  k o s z t ó w  u z y s k a n i a ,  c o  p o w o d u j e ,  i e  b ę d ę  

p ł a c i ł  z n a c z n i e  w i ę c e j  n i i  d o t y c h c z a s .  A l e  t r u d ­

n o ,  b ę d ę .  J e d n o c z e ś n i e  b ę d ę  p i l n i e  ś l e d z i ł  w s z e l ­

k i e  m o i l i w o ś c i  z m n i e j s z e n i a  t e g o  p o d a t k u .  L u k i  

p r a w n e j  n a  m i a r ę  B a g s i k a  z a p e w n e  n i e  z n a j d ę ,  

a l e  k t o  w i e ?  S z u k a ć  z a w s z e  w a r t o .

G d y  z n a j d ę  —  b ę d ę  b e z w z g l ę d n y  i  w c a l e  n i e  

b ę d ę  s i ę  w s t y d z i ł .  W  n o r m a l n y m  p a ń s t w i e  p o ­

d a t k i  s ą  z a w s z e  c z y m ś  w  r o d z a j u  m e c z u  s p o r t o ­

w e g o ,  t u r n i e j u ,  g i y ,  z a b a w y  t y p u  ‘ ‘ k t o  k o g o  

p r z e c h y t r z y "  i  i m  b a r d z i e j  b ę d z i e m y  n o r m a l ­

n i e ć ,  t y m  b l i ż s z y  b ę d ę  j e d n a k  p o g l ą d o m  n i e ­

o d ż a ł o w a n e g o  K i s i e l a .

„Lokatorzy bloku Nr 3... zwracają się z prośbą o interwencję w sprawie międzysąsie- 
dzkiej... Awantury wywoływane są przez p. Czepińską i trwają ju i  dostatecznie długo, 
aby moina je  było znosić. Zaczęło się wszystko od chwili gdy p. Czepiński został 
zwolniony dyscyplinarnie z naszego zakładu... Pani Czepińską rozbiła piaskownicę, 
która była postawiona przed je j  przybyciem, wyrzuca śmieci na piętro ( mieszka na 
parterze), obcina sznury w suszarni, wylewa brudną wodę do wózka dziecięcego, 
atakuje lokatorów w piwnicy, obczernia nas pismami do dyrekcji i komendy MO... 
rozgłasza, ze wykończy nas nerwowo.

Pod tekstem widnieją podpisy wszystkich lokatorów,
data, kwiecień rok 1979.

JA WAM JESZCZE POKAŻĘ!
W pękatej, zielonej, tekturowej teczce z napisem 

“Skargi i listy ob. Czepińskiej”, są pisma pochodzą­
ce z różnych instytucji szczebla zakładowego, 
gminnego, nawet wojewódzkiego. Są skargi sąsia­
dów. Wszystkie dotyczą tej samej osoby.

Pukam do drzwi zajmowanego przez nią trzypoko­
jowego mieszkania PGR-owskiego. Wewnątrz sły­
chać jakiś miarowy stukot. Nikt nie otwiera.

Kurpulentna, barczysta, wysoka chłopka. Wy­
gląda na jakieś 55 lat. Tak opisują Czepińską 
sąsiedzi. Mówią, że jest silna jak koń. Podobno 
wszyscy w okolicy ją znają. A już na pewno 
pracownicy PGR. Opowiadają, że nigdy w C. nie 
pracowała. Przyjechała z mężem zootechnikiem, 
który otrzymał tu pracę i mieszkanie. Niespełna 
pięć lat przepracowała w innym PGR. Stamtąd 
otrzymała skierowanie na rentę inwalidzką. Tak 
zapisano w papierach.

" O b .  C z e p i ń s k ą . . .  n a r u s z a  p r a w a  i  z a s a d y  

w s p ó ł ż y c i a  s p o ł e c z n e g o . . . p r o s z ę  o b .  D y r e k t o r a  o  

i n t e r w e n c j ę  w t e j  s p r a w i e . . . ” .  To była opinia 
Społecznej Komisji Pojednawczej w roku 1978.

“Skargi na mnie i na wielu moich pracowni­
ków wysyłała często do Urzędu Wojewódzkiego 
partii— opowiada ówczesny dyrektor PGR w C. 
—Nie raz zajeżdżały tu czarne wołgi spod zielo­
nogórskiego ”białego domu".

*  *  *
" S p r a w y  p o r u s z a n e  w  l i ś c i e  o b .  M .  C z e p i ń s k i e j  

b y ł y  b a d a n e . . .  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l a  K W  P Z P R  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  t o w .  N a w r o c k i e g o  i  p r z e d s t a ­

w i c i e l a  U W  o b .  S t a n k o w s k i e g o . . .  p o d k r e ś l o n o  

g o ł o s ł o w n o ś ć  z a r z u t ó w ,  b r a k  w s k a z a n i a  k o n ­

k r e t n y c h  f a k t ó w ,  k t ó r e  b y  m o ż n a  s p r a w d z i ć .  Z  

l e g o  p o w o d u  w s z e l k i e  z a r z u t y  t r a k t o w a n e  b y ć  

m o g ą  j a k o  p o m ó w i e n i a . . .

Źródłem skargi nie są faktyczne zdarzenia, lecz 
konfliktowy charakter ob. Czepińskiej. Dla zli­
kwidowania konfliktów sąsiedzkich... dokonano 
przekwaterowania sąsiadów do innych miesz­
kań, a na ich miejsce przesunięto osoby znane w 
przedsiębiorstwie ze spokojnego usposobienia... 
również i te osoby są obecnie pomawiane przez 
ob Czepińską...

*  *  *
“Zawiadamiam, że w bloku nastąpiła awaria ka­

nalizacji w łazience ob. S. i zalewa moją łazienkę. 
Powstaje nieprzyjemny zapach. Żona zwracała się 
ustnie do ob S., by usunął awarię lecz on odpowie­
dział :”jak ci przypierdolę szufelką, to cię pogoto­
wie zabierze". Jest niedostępny do rozmowy i do tej 
pory awarii nie usunął. Dlatego zwracam się, by 
dyrektor zajął się tą sprawą.

Ta skarga została napisana przez męża. Jego 
podpisy widnieją pod paroma pismami z zielonej 

■teczki. Autorką większości jest ona, Maria Cze- 
pińska.

—Zdążyłem otworzyć drzwi swojego mieszkania 
i wejść do środka — opowiada jeden z lokatorów. 
W momencie, gdy je zamykałem, Czepińską zama­
chnęła się na mnie siekierą. Topór ugrzązł w 
drewnie. Do dziś pozostał na nich ślad. Proszę 
popatrzeć... Potem dowiedzieliśmy się, ie Czapiń­
ska znów napisała skargę na milicję.

Wertuję kolejne jeszcze nie do końca pożółkłe 
kartki.

" P r o s z ę  o  p o u c z e n i e  o b  S . ,  b y  n i e  s k a k a ł  d o  

b i c i a  d o  m n i e  z e  s z p a d l a m i  o r a z  w y g r a ż a ł  s i ę ,  i e  

m n i e  " z r o b i " .  P o u c z y ć  r ó w n i e i  p r o s z ę  “ u r z ę d n i ­

c z k ę  ” o b .  O .  T e r e s ę ,  b y  n i e  w y s t ę p o w a ł a  d o  m n i e  

d o  b i c i a  z  s z u f e l k ą  i  i e b y  n i e  n a p u s z c z a ł a  s w o j e  

d z i e c k o ,  b y  c e l o w o  r o b i ł o  m i  s z k o d ę " .

*  *  *
21 lipca 1978 roku PGR rozwiązał z Czepiń- 

skim umowę o pracę. Niedługo potem on wypro­
wadził się, ona z dziećmi pozostała. Tak mówią 
sąsiedzi. W papierach widzę nawet cofnięcie 
przydziału mieszkania służbowego. Oficjalne 
wezwanie do opuszczenia lokalu przez Czepiń- 
skich napisano 18 kwietnia 1979 r. Na podstawie 
odpowiednich artykułów, paragrafów, ustępów 
" . . . K o m b i n a t  P a ń s t w o w y c h  G o s p o d a r s t w  R o l ­

n y c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  w  i m i e n i u  Z a k ł a d u  R o l n e ­

g o  w C. c o f a  o b y w a t e l o w i  p r z y d z i a ł  m i e s z k a n i a  

f u n k c y j n e g o . . .

Wszystko pozostało na papierze.
*  *  *

Pani Bożenka zajmująca się w PGR sprawami 
lokalowymi postawiła sobie tą sprawę za punkt 
honoru:

—Jest to karygodne i niezrozumiałe. Nie dość, 
ie zajmuje bezprawnie duże mieszkanie, to od 
czterech bodaj lat w ogóle za nie nie płaci.

“Wnoszę sprzeciw, by nie byli zatrudnieni do 
palenia w piecu K. i C. Są to osoby wstawione 
do tego bloku wiem przez kogo i owszem mnie 
dobrze pilnują, jak tylko wyjdę z domu lub jak 
leżę chora wówczas opał znika z pod kotłowni a 
paszę wywozi się wór za worem... Proszę przyjąć 
do wiadomości mój sprzeciw... i oświadczenie, 
że nigdy nie będzie żadna ode mnie zapłata za 
centralne ogrzewanie...”

Mam przed sobą kilkanaście pism o podobnej 
treści. Padają w nich oskarżenia i wyzwiska pod 
adresem kolejnych palaczy.

" P r o s z ę  o  k o m i s y j n e  z a b r a n i e  k l u c z y  O h .  K .  o d  

k o t ł o w n i  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a . . . K .  j e s t  p a s e ­

r e m ! . .  ”
“Informuję, że w centralnym... pali się szcze­

gólnie na noc. Ob C. lata jak opentany, miesza w 
piecu, pjec dymi, swąd z pieca idzie do mieszka­
nia...Wnoszę, by w dzień byio ciepło a w nocy

nie było smrodu...Za byle jakie usługi nie będę 
płaciła...

Bylejakości usług nie potwierdził nikt z sąsia­
dów. U Czepińskiej była nawet komisja. Rozma­
wiali , w międzyczasie wyciągnęli termometr aby 
zmierzyć temperaturę. Wtedy natychmiast wy­
rzuciła ich z domu.

—  Czujemy się wszyscy, jakbyśmy byli jej lo­
katorami—  mówi jedna z sąsiadek. — Do piw­
nicy wysyłam męża. Sama boję się zejść. Strach 
zostawiać dzieci w domu, bo moie wyrządzić 
krzywdę. Ludzie mówią, ie ona ma żółte papiery 
i nikogo się nie boi.

Pewnego razu podsłyszała rozmowę córki i 
syna Czepińskiej. Córka była mocno poruszona 
jakimś faktem. Powiedziała: Już dawno matkę 
powinniśmy oddać na leczenie. To było parę lat 
temu. Od tamtego czasu nic się nie zmieniło. 

Przerzucam kolejne lekko pożółkłe już kartki- 
" P r o s z ę  o  i n t e r w e n c j ę  w  s p r a w i e  o b .  C z e p i ń ­

s k i e j . . . Z a c z ę ł a  a t a k o w a ć  d z i e c i .  W  t e n  s p o s ó b  

c h c e  s p r o w o k o w a ć  d o  a w a n t u r y .  N i e d a w n o  wy- 
t r z e p a ł a  w y c i e r a c z k ę  n a  g ł o w i e  m o j e j  c ó r k i  i  

z e p c h n ę ł a  j ą  z e  s c h o d ó w . . .  ’ ’

“Ob. Czepińską Maria wspólnie z córką pobiły 
mnie na klatce schodowej... splunęła mi w twarz 
i biła mnie workiem z klamerkami od bielizny- 
używała w stosunku do mojej osoby wulgarnych 
słów...”.

*  *  *
Pani Bożenka postanowiła być nieugiętą. Czy­

tam jedno z najświeższych pism. Podpisane 31 
lipca br. przez wicewojewodę Tadeusza Dobiec­
kiego.

" ... P r z e d s t a w i o n e  z a r z u t y  n i e  z n a l a z ł y  p o ­

t w i e r d z e n i a ,  a  o s k a r ż a n e  p r z e z  P a n i ą  o s o b y  t r a ­

k t u j ą  j e  j a k o  k o l e j n e  p o w t ó r z e n i a  n i e  u z a s a d n i o ;  

n y c h  p o m ó w i e ń .  W i e l e  t a k i c h  p o m ó w i e ń  w  o k r e ­

s i e  m i n i o n y c h  1 2  l a t  k i e r o w a ł a  P a n i  d o  r ó ż n y c h  

i n s t y t u c j i . . .

— nie posiada Pani prawa do zajmowanego 
obecnie mieszkania,

— zalega Pani od 4 lat z opłatami czynszu, nie 
znajduję podstaw do inerwencji...

26 dni później Czepińską pisze “Odpowiedź na 
wezwanie opróżnienia lokalu...” adresowane do 
PGR w C.:

“ M i e s z k a n i e  o p r ó ż n i ę  z  d n i e m  o t r z y m a n i a  m i e ­

s z k a n i a  k o m u n a l n e g o .  W s k a z a n e  m i e s z k a n i e  W  

P G R —  D .  j e s t  b e z p r a w n e  n i e  u p o w a ż n i a  m n i e  

a n i  m o i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  d o  z a m i e s z k a n i a  W 
ż a d n y m  P G R . . .  N o t o r y c z n a  o d m o w a  p ł a c e n i a  

c z y n s z u  j e s t  p o w o d e m  n i e d o g o d n e g o  z a m i e s z k a ­

n i a  w  P G R - z e  w ś r ó d  r a b u s i ó w ,  p ó ł g ł u p k ó w ,  z b u -  

j ó w  i  b y l e  j a k  z a r z ą d z a j ą c y c h . . .  C z e k a m  n a  w s k a ­

z a n i e  m i e s z k a n i a  k o m u n a l n e g o . . .  ”
Zielona tekturowa teczka, jakich pełno na 

urzędniczych biurkach znów nabrała kształtów. 
Ledwo daje się związać. Z ciekawości liczę 
wszystkie pisma. Jest ich 106. Sto sześć listów, 
skarg, pomówień, decyzji i jak je tam jeszcze 
można nazwać. Jeszcze nie do końca pożół­
kłych... Jeden zawieruszył się pod stołem:

“ D o  D y r e k t o r a  P r z e d s i ę b i o r s t w a  P a ń s t w o w e ­

g o  G o s p o d a r s t w a  R o l n e g o  w  C .  Z  u w a g i ,  t e  

b y ł a m  d w a  r a z y  w  p r z e d s i ę b i o r s t w i e  i  n i e  z a s t a ­

ł a m  P a n a  p r z e s y ł a m  w y p o w i e d ź  n a  p i ś m i e .  P a n  

Z  d y r e k t o r s k i e g o  s t a n o w i s k a  w r a z  z e  s w o j ą  z a ł o ­

g ą  m a r n u j ę  m n i e  z d r o w i e  z a ,  k t ó r e  m o ż e  j e s z c z e  

'  P a n  z a p ł a c i ć .  C z e p i ń s k ą .

*  *  *
Raz jeszcze pukam do drzwi Marii Czepińskiej- 

Miarowy stukot za ścianą i żadnej reakcji.
— Niech pani da sobie spokój— mówi sąsiad­

ka z góry,—  Ona nikomu nie otwiera.
Maciej Grycz
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Parę lat temu książka Salmana Rushdiego “Szatańskie wersety” 
była powodem wydania na niego przez rząd irański wyroku kary 
śmierci. Obecnie mijają już prawie trzy lata, a Rushdie żyje ciągle 
w ukryciu.

1000 DNI W OKRYCIU
P ie rw sze  dn i po  o g ło sze n iu  w y ro k u  b y ty  n a c e ­

ch o w an e  w ie lk im  s tra c h e m . Z  c z a s em  p isa rz  z ro ­
zum ia ł, że  ta k ie  ży c ie  m o ż e  d o p ro w a d z ić  d o  o b ­
łędu. O ch ro n ę  je g o  o s o b y  z a o fe ro w a ł rz ą d  b ry ty j­
ski, k tó ry  sam  m u s ia ł s ię  tro sz cz y ć  o  to , b y  p is a ­
rzow i n ic  s ię  n ie  s ta ło . R u sh d ie  m a rtw ił s ie . bv  
p o zo stać  so b ą  i k o n ty ­
nuow ać sw o ją  p racę , 
n ie  b a czą c  n a  śm ie rte l­
ne z ag ro żen ie . N ie b y ­
ło  to  ła tw e . W  p o c zą t­
kow ym  o k re s ie  u k ry ­
w an ia  się, p isa rz  czę - 

0  zm ien ia ł m ie jsca  
Pobytu . L u b ił te , g d z ie  
W y  o tw arte  p rz e ­
strzen ie  u m o ż liw ia ją - 
pe spacery . W ied za! 
j™ nak, że  k la tk a  w  
Której ży je  j e s t  m ała , 
stąd  n ie  d a ł s ię  z a sz u ­
flad k o w ać  ja k o  z in s ty ­
tu c jo n a liz o w a n y  w ię ­
zień  W ew n ę trzn ie  
s w a ł  s ię  u c iek ać  od 
'u d z i k tó rz y  g 0  ch ro - 

'3 . ch o ć  ja k  sam  p rz y ­
d a j e ,  n ig d y  b y  n ie 

w< r SZC2at' ż e  m o ż e  m ' e(' tal< w ' e ,u  p rz y jac ió ł 
to  m  ł r  nC-* P ° '’cj ‘- C ią g le  p ra c u je , n a  ty le  na  ile  
to w a r i * '  Pro w ad zi ży c ie  p isa rza . K o n tak ty  

(“ ty s k ie  o g ra n ic z a  d o  ro z m ó w  te le fo n icz - ny|hzprzyjaciółnii
n 0 n J!C!e  d o m o w e  R u sh d ie g o  z d o m in o w a n e  je s t  
stęn  c zy n n o śc ia m i. S a m  g o tu je , m a  d o -
które  J )ra 'k ‘ > d o  z m y w a rk i. P ro w a d z i ż y c ie , 
śc ia  z, . ' e c z n ości u ro z m a ic o n e  je s t  o b e cn o - 
d la  R J°-!o n e g °  p o lic ja n ta . D o tk liw y m  b ra k iem  
S7 lrn s e 8 °  je s t  n ie o b e c n o ś ć  sy n a , k tó ry  m ie ­
nie tel 7 a tk ą ' s P ^ 'ne  k o n ta k ty  u trz y m u ją  je d y -  
nienhp n ' Czn' e ' w y n a g ro d z ić  sy n o w i sw o ją  
SDeriai0" 0 ^  ^ u sh d ie  n a p isa ł k s iążk ę , k tó rą  je m u  
ka si e d y k o w a l- J ak  szy b k o  R u sh d ie  sp o t- 
nem lęnW n o rm a |n y c h  w a ru n k a ch  z e  sw o im  sy- 
d łupn  n ’C w l? (io m o ' N 'e  w ia d o m o  ró w n ie ż  ja k  

P 'sa rz  b ę d z ie  s ię  je s z c z e  u k ry w a ł. R o z m o ­

w y  w  je g o  sp ra w ie  to c z o n e  n a  n a jw y ższy ch  
s z c z e b lac h , p o m ię d z y  rząd am i b ry ty jsk im  i ira ń ­
sk im  o k a za ły  s ię  b ezo w o c n e . C o  g o rsza , n a g ro d a  
z a  g ło w ę  R u sh d ie g o  z o sta ła  p o d w o jo n a  i w y n o si 
o b e cn ie  2  m ilio n y  d o la ró w . N a  ty m  n ie  k o n iec . 
B v  o d s tra sz y ć  w sz e lk ie  firm y  d o  w y d a w a n ia

j t o i a t  J i  k r ę c i
p r z e g l ą d  p r a s y  ś w i a t o w e j

j a k a m a -' ? 'e P ° jm °w a li  je s z c z e  ró ż n ic y  
nikam i m ' l d zy  n im i ' a  ‘ch  b ia ły m i ró w ie ś- 
W sianii ^  Z a ja tsk i w  w ie k u  d z ie w ięc iu  la t 
K o n t  ! M ło d y ch  P io n ie ró w , n a s tę p n ie  do  

Som° łu  b y  w  k o ń cu  o d s łu ż y ć  w o jsk o . W y -

“ S z a ta ń sk ic h  w e rse tó w ” z a b ito  ja p o ń sk ie g o  i 
w ło sk ieg o  t łu m a c z a  tej k s iążk i.

R u sh d ie  s ię  n ie  p o d d a je , ch ce  d ać  d o  z ro z u m ie ­
n ia , że  je g o  k s iąż k a  n ie  je s t  o  n im , lecz  o  p o tężn e j 
k u ltu rze , z  k tó re j s ię  on  w y w o d zi. W  ten  sp o só b  
ch ce  p o m ó c  Iran o w i by  b y ł b liże j ca łe j w sp ó ln o ty  
n a ro d ó w . Iran  ja k o  p a ń s tw o  też  te g o  ch ce , a le  w  
w y n ik u  n a ru s za n ia  p ra w a  (p o p rze z  ła m an ie  p raw  
c z ło w iek a ) , a b so lu tn ie  te g o  n ie  o s iąg n ie . Is lam  
ja k o  re lig ią , a  Iran  ja k o  p a ń s tw o  m u szą  p rzy jąć  
w y z w a n ie  rz u c o n e  p rz e z  R u sh d ieg o . M u sz ą  się  
p o g o d z ić , że  is tn ie je  św ieck i m o d e l b y c ia  m u z u ł­
m an in em . W  św iec ie  m u z u łm a ń sk im  ży je  p rz e ­
c ie ż  b a rd z o  w ie lu  lu d z i, k tó rz y  c zu ją  p o trz e b ę  
id e n ty fik a c ji z  je g o  k u ltu rą  i w a rto śc ia m i, a le  n ie  
s ą  w ie rn y m i w y z n aw c a m i is lam sk ie j teo log ii. 
J e s t  to  se d n o  sp ra w y , o  k tó re j p isa rz  c h c ia ł p o w ie ­
d z ie ć , a le  sp o tk a ło  g o  p o tę p ie n ie  i w y z w isk a  ja k  
z d ra jc a  i h ip o k ry ta . R u sh d ie g o  to  je d n a k  n ie  m a r­
tw i. W ie rz y  n a to m ia s t, że  sy tu ac ja  ta  k ie d y ś  się 
z m ie n i, a  je ś l i  n ie , on  teg o  i tak  n ie  b ę d z ie  to le ro ­
w a ł. S a lm a n  R u sh d ie  b ęd z ie  w a lcz y ł o  sw o ją  
k s iąż k ę , g d y ż  je s t  to  w a lk a  o  s łu sz n ą  sp raw ę .

Oprać. Arseniusz Woźny.

s ie ro c iń ca c h . S y tu a c ja  p o g o rsz y ła  s ię  w  la tach  
sze śd z ie s ią ty ch  g d y  d o  Z S R R  z aczę ły  p rzy b y w a ć  
ty s ią c e  s tu d en tó w  z  T rze c ie g i Ś w ia ta . B y li oni 
d o b rz e  sy tu o w an i m a te ria ln ie  co  sp o w o d o w a ło , 
ż e  m a łż eń s tw a  z  n im i s taw a ły  się  o  w ie le  a tra ­
k c y jn ie jsz e  n iż  z  lu d źm i ra d z ieck im i. A le  p ię tn o  
p o z o s ta ło , ja k  p o w ie d z ia ł je d e n  A fro— R o sjan in : 
“ C zę ść  R o sjan  sąd z i, że  b ia łe  k o b ie ty , k tó re  m a ją

KOLOROWI
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i T o l ś h ^ 1,3 ro s y jsk ic h  k la sy k a c h - C ze c h o w ie
n e m . T  w y d a ie  s ię  ^  ty p o w y m  R o sjan i- 
o jcein  i L n ie  J e s t- g d y ż  M isz a  je s t  c za rn y . J e g o  
nosi n g fSt- tio PCzyk, a  m a tk ą  R o sja n k a  p o  k tó re j 
raz  b a rd " 'IS*C0' ^ z y m  s taw a ł s ię  s ta rsz y , ty m  co - 
sobie  ż ZICJ CZU* s ' ę  w y o b c o w a n y . U św ia d o m ił 
ca! ’ e Je8 °  ro d a c y  tra k tu ją  g o  j a k  o b c o k ra jo w -

kładnSe*1 ^  ^ ' s za  s 3 w  R osji ty s ią ce , c h o ć  d o ­
sad n e j h "u. w ia d o m o  ile , g d y ż  n ie  p ro w a d z o n o  
ludzi to ?  um en tac ji. W ię k sz o ść  tych  m ło d y c h  
zaw ip . e c ' m ie s za n y c h  m a łżeń s tw  
kam i 3r!->c*1 p o m ię d z y  A fry k a ń c z y - 
ZSRÓ Wcze śn ie  s tu d iu ją cy m i w 
ko loro  3 ra d z ieck im i k o b ie ta m i. Inni 
sk ich  i ! ' '  t0  P o to m k o w ie  a m e ry k a ń - 
d w u d z ie « Zy!IC?w  P fzy b y ty c h  w  la tach  
w  n o „  ,Sfych  1 trz y d z ie s ty c h  d o  Z S  RR 
*iwośc’U ró w n o śc i i sp ra w ied -
Ó z is i J  sz ta n d a ra m i so c ja liz m u . 
dz iłv  ■ w  w y n ik u  g ła sn o s tii obu - 
d z ie r t ; lę  nacj ° n a liz m y  w  b y ły m  ra- 
n ież  ( m  ^ c a r s t w i e ,  w z ro s ła  rów - 
S z u W * ™ 0 ^  cz a rn y c h  R osjan . 
czepn<ą ° n ' sw o ic h  k o rz e n i, c h c ą  się 
A fryk ' WlęceJ d o w ie d z ieć  o  k u ltu rze  
C zarn! d F3Z c*?cą  b y ć  zaa k c e p to w an i, 
z  nir-h . s ja n ie  w e d łu g  s łó w  je d n e g o  
S  "ł ' l Chcą b -v ich w y g a n ian o , n ie  
n ie b v l i ,H yĆ o d e Pc h n i?ci. C h c ą  je d y -  
is tn ie ją  w ie d z ie li ,  że  w  o g ó le  oni

R osj.a n ie ’ są  c z ę ś c ią  życia  
kraju  o d T ’ '  " l te le k tu a In eg o  teg 0  
n ia tk ' o w ó c h  w ie k ó w . D z iad k iem  ze  s tro n y  

tiszk^  z e ®° ro s y js k ig o  p o e ty  A le k sa n d ra  
W oinii03’ A b ra h a m  H a n n ib a l e tio p sk i n ie - 
cZa w  s łu żb ie  u P io tra  W ie lk ie g o , k tó ry  z 
w 0 l m s ta t s ię  je d n y m  z  c z o ło w y c h  in ż y n ie ró w  
i0ro w v 1I'aDtOW' CCzne'i ^ ° s j i '  l n n ' p ro to p laśc i ko - 
nym i y R o sjan  p rz y b y li tam  (p o z a  w sp o m n ia -  
'vs n o m 'UrZy,’ slc' m ' e m ig ra n ta m i)  ja k o  e k sp e rc i 
Próbie a®aj ą c y  p la n y  p ię c io le tn ie  w  e rz e  S ta lin a . 
Pierw  m tCn P o b r a ł  n a  s ile  w  1957 ro k u  p o  
s t i w a h f f f  M o sk ie w sk im  M ię d z n a ro d o w y m  F e - 
hisznart ^ . z ' e ż y- P rzy b y ła  w ó w cz a s  d u ż a  ilo ść  
PoZq . J ę z y c z n e j  k o lo ro w e j m ło d z ie ż y , k tó ra  
Pu rut-, ń 1,3 P °  so *3' e  m n ó s tw o  c ię ża rn y c h  k o b ie t. 
rad z ie r ifCy ° b y w a te le  Z S R R , a  z a  n im i n ie  m n ie j 
Wymię w ła d za  z o s ta ły  z h ań b io n e! N a s tą p iło  
niku  tęp23" '6 k n v ' c z a m e j z  “ c ze rw o n ą ” . W  w y ­

go  setk i n a ro d z o n y ch  d z iec i z n a la z ły  s ię  w

p o to m s tw o  z  A fry k a ń c z y k am i są  p ro s ty tu tk am i, 
a d z ie c i te  są  n ic  n ie  w a rte ” .

N a  c za rn y c h  o b y w a te lac h  R o sji sk u p ia  s ię  d y s ­
k ry m in ac ja , m im o  g ło sze n ia  p rz ez  p a ń stw o  h ase ł 
ró w n o śc i i p o tę p ie n ia  z ja w isk a  ra s izm u . Poza  
ty m  R o sjan ie  ra cze j w ie le  n ie  p o d ró ż u ją  i to  z  
c zy m  n ie  m a ją  m o ż liw o śc i z e tk n ą ć  s ię  n a  co  
d z ień , w y d a je  im  s ię  o b ce  i g o rsze . C ią g łe  a tak i 
n a  cza rn y c h  sp ra w ia ją , że  c z u ją  się  oni o b y w a te ­
lam i g o rsze j k a teg o rii. J ed e n  z  n ich , s łu c h a c z  na  
k ie ru n k u  o rie n ty lis ty k i i s tu d ió w  b lis k o w sc h o d ­

n ic h  m arzy  by  z o stać  w  p rz y sz ło śc i m in is trem  
sp raw  zag ran icz n y c h . W ie  n ie s te ty , że  je s t  to 
n ie m o ż liw e , g d y ż  n ik t go  n ie  z aak cep tu je . W y d a ­
je  s ię  to  p ra w d ą  s k o ro  w  R osji n ie  m a tak ich  
d ro b n y c h , a c z  b a rd z o  w ażn y ch  rz e c z y ja k  k o sm e ­
ty k i c z y  śro d k i d o  p ie lę g n ac ji w ło só w , k tó re  to 
w ło sy  m o g ą  p o w o d o w ać  zaw s ty d z en ie  w śród  
w ie lu  k o lo ro w y c h  d z ie w c z ą t i k o b ie t. J e d n a  z 
n ic h  w sp o m in a , ż e  p rz e z  b a rd z o  d łu g i c za s  n ie 
m o g ła  się  u m ó w ić  z  c h ło p cem  g d y ż  ż ad en  po  
p ro s tu  n ie  ch c ia ł. K o le jn a  ch o ć  n ig d y  n ie  b y ła  za 
g ra n ic ą , lu d z io m  p rz y g o d n ie  s jw tk a n y m  n ig d y  
n ie  m ó w i, ż e j e s t  R o sja n k ą . L ep ie j je s t  g dy  s ię  n ic  
n ie  w y ja śn ia  n iż  zask ak u je .

O b e c n ie  cza rn i R o s ja n ie  p ra g n ą  się  z o rg a n iz o ­
w ać  w  n ie p o lity c z n e  k lu b y , k tó ry ch  ce lem  b y łab y  
p ró b a  sam o id en ty f ik ac ji o ra z  s tw o rz en ie  m o ż li­
w o śc i k o n ta k tó w  z  A fro — A m ery k an am i.
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P r z y c z y n a  s p o r u ,  p i e c z a r k a r n i a  w bezpośrednim sąsiedztwie lasu.
Fol. Marek Woźniak

T o  b y ło  w c ze sn y m  ra n k iem  21 l is to p a d a  teg o  
ro k u . Dionizy Ostrowski w ra z  z ż o n ą  zau w aż y li 
p o ż a r  na  p o ses ji obok . P a lił się  je d e n  z  d w ó ch  
tune li fo lio w y c h , n a le żą c y ch  d o  ich  sąs iad a , Ka­
zimierza Łozowskiego. P a ń s tw o  O s tro w sc y  w y ­
s tra szy li s ię  n ie  n a  żarty , p o n ie w aż  to  b y ł d ru g i 
p o ż a r  w  ci ągu  2 la t. P o p rze d n io  te ż  pal iły  s ię  tu n e le  
w y p e łn io n e  p iecza rk a m i. F o lia  w y p e łn io n a  s ło m ą  
i tro c in a m i, p a li s ię  n ic z y m  s tó g  s ian a . T o  ju ż  
s tan o w i z ag ro że n ie  p o ż a ro w e  d la  o k o licy . A  tu ta j 
je sz c z e  d o  la su  z a led w ie  18,5 m e tra . P o w in n o  b y ć  
c o n a jm n ie j  100 m e tró w ! P r z ę d l i  w o jn ą  św ia to w ą  
pan  O stro w sk i p ra c o w a ł w  z aw o d o w e j s tra ży  p o ­
żarn e j n a  W o ły n iu , w ię c  d o sk o n a le  z d a je  so b ie  
sp raw ę , ja k ie  w aru n k i u ła tw ia ją  ro z p rz e s trz e n ia ­
n ie  się  o gn ia .

T e n  sam  d o g a sa ją c y  p o ż a r  w id z ia ł lo k a to r  p.
O s tro w sk ie g o  —  Jan Sularz o ra z  d o je ż d ża ją ca  z 
S u le c h o w a  s io s tra  P C K . N ie  d o ść  n a  tym . T u ż  po  
ó sm ej ra n o  d ro g ą  o b o k  o b u  d o m o s tw  p rze je żd ża ł 
so łty s  C ig a c ic  Aleksander Plewko ze z n a jo m y m .
O n i te ż  z au w a ż y li, że  z am ia s t 2 tu n e li j e s t  je d e n , i 
że  co ś  się  tli. N ie  in te rw e n io w a li, p o n ie w aż  p rzy  
d ro d z e  s ta ł o s o b o w y  k re m o w y  F ia t 125p z  n a p i­
sem  S traż . U zn ali, że  sk o ro  na  m ie jscu  są  fa c h o w ­
c y , n ic  p o  n ich .

P o m im o  ty lu  św iad k ó w  K az im ie rz  Ł o zo w sk i 
z ap rze cza , ja k o b y  p a liło  s ię  u n ieg o . T w ie rd z i i 
je g o  o p in ię  p o trz y m u je  sy n , iż  tu n e l ro z e b ra ł, bo  
n ie  w y trz y m y w a ła  je g o  k o n s tru k c ja . S w o je  p rz e ­
ży ł i ju ż .  Z re sz tą , te raz  są  k ło p o ty  z e  sp rz e d a ż ą  
p ie c za re k . P o p y t n a  n ie , n ie  n a le ży  d o  n a jw ię ­
k szy ch . P o z a  ty m  h o d o w la  p ie c z a re k  s ta je  s ię  
c o ra z  d ro ż sza , c en a  p ro d u k c ji g rz y b ó w  ro śn ie , a  w  
s k u p ie  an i d rg n ie , w ię c  m o że  d la te g o  c o ra z  m niej 
o só b  z a jm u je  s ię  p iecza rk a m i.

T a k a  o d p o w ie d ź  p. Ł o z o w s k ie g o  w y w o łu je  
śm iech  u sąs iad ó w . v

— A l e ż  p r o s z ę  p a n i  —  m ó w i J. S u la rz  —  p r z e ­

c i e ż  o n i  d z i e ń  w c z e ś n i e j  w o z i l i  o b o r n i k  d o  o b u  

t u n e l i .  K o t ł o w n i a  p r a c o w a ł a  p e ł n ą  p a r ą .  P o  t o  s i ę  

t a k  w y k o s z t o w a l i ,  b y  t o  w s z y s t k o  n a s t ę p n e g o  d n i a  

z n i s z c z y ć ?  P r z e c i e ż  s a m  n a w ó z  b y l  w a r t  p a r ę  m i ­

l i o n ó w !  Z re sz tą , g d y b y  to  c h o d z iło  o  lik w id ac ję  
tu n e lu , d la te g o  że  n ie  w y trz y m a ła  je g o  k o n s tru ­
kc ja , n a  p ew n o  n ie  sp rz ą ta n o  by  p o d w ó rk a  tak  
d o k ła d n ie  i tak  szy b k o .

—  P a n i ,  o n i  t r a k t o ­

r a m i  w y w o z i l i  n a d p a ­

l o n e  d r e w n o  z  w n ę ­

t r z a  t u n e l u ,  a  p o t e m  

z a r a z  z a o r a l i  z i e m i ę .  

P s i a  b u d a  s t a ł a  p r z y  

p i e c z a r k a r n i ,  a  t e r a z  

p r z e n i e ś l i  j ą  w  s z c z e ­

r e  p o l e .  W i e  p a n i  c z e ­

m u ?  P r z e w o d y  e l e ­

k t r y c z n e  s z ł y  o d  o j c a  

Ł o z o w s k i e g o  d o  p i e ­

c z a r k a m i ,  p o d  z i e ­

m i ą .  W y c i ą g a l i  j e  

w ł a ś n i e  w  t y m  m i e j ­

s c u ,  g d z i e  p ó ź n i e j  p o ­

s t a w i l i  b u d ę .  (P an  
O stro w sk i z a jm u je  
p o ło w ę  d o m u . D ru g ą  
j e g o  c zę ść  z a jm u ją  

ro d z ic e  p. Ł o z o w s k ie ­
go . —  d o p is e k  m ó j e t) 

S t a m t ą d  c i ą g n ę l i  e n e r g i ę  d o  t y c h  t u n e l i ,  a l e  t e ż  

n i e l e g a l n i e .

P o ż a r je s t  p rz y c zy n k iem  d o p o w s ta n ia  k o le jn e g o  
sp o ru  m ię d z y  s ą s iad am i. D io n izy  O stro w sk i p isze  
k o le jn e  p o d a n ie , a  m o że  sk a rg ę  n a  K a z im ie rza  
Ł o z o w sk ieg o . T o  o s ta tn ie  d o ty c z y  z a is tn ia łe g o  
p o żaru .

P e łn ią c y  o b o w ią zk i k o m en d an ta  re jo n o w e g o  
s tra ży  p o ż a rn y ch  w  S u le c h o w ie  s ta rsz y  ch o rą ży  
Stanisław Butkiewicz tw ie rd z i, iż  ż a d n e g o  z g ło ­
sze n ia  o  p o ż a rze  n ie  b y ło . P o n ie w a ż  w c ze ś n ie j p. 
O stro w sk i in te rw e n io w a ł, że  k o tło w n ia  p ra cu je  
b ez  w y m a g a n e g o  z e z w o le n ia  s tra ży  p o p ro s ił o f i­
c era , k tó ry  je c h a ł  n a  ru ty n o w ą  k o n tro lę  d o  c ig a -  
c ick ie j “W e łn y ” , by  w p ad ł d o  p. Ł o z o w s k ie g o  i 
s p ra w d z ił, ja k  t o j e s t  z  tą  b e zp raw n ie  fu n k c jo n u ­
ją c ą  k o tło w n ią . O f ic e r  w y k o n a ł p o le c e n ie , to  z n a ­
czy  za trz y m a ł s ię  p rzed  d o m e m  p. Ł o z o w sk ig o , 
a le  p o n ie w aż  n ik o g o  n ie  z a s ta ł, p o je c h a ł d o  “W e ­
łn y ” . N ie  z g ła sz a ł też  k o m e n d a n to w i, że  c o ś  s ię  w  
ty m  g o sp o d a rs tw ie  tliło .

T u n e le  i k o tło w n ia  z o s ta ły  p o s taw io n e  n ie le g a l­
n ie , b o  b e z  z g o d y  s to so w n y c h  w ła d z . Je sz cz e  w  
m aju  b r U rząd  R e jo n o w y  w  Z ie lo n e j G ó rz e , d e le ­
g a tu ra  w  S u le ch o w ie  w y d a l d e cy z ję  n a k az u ją c ą  
n a ty c h m ias to w e  w strz y m an ie  e k sp lo a ta c ji k o t­
ło w n i. Jed n a k  w  p a źd z ie rn ik u  ta  d e c y z ja  z o s ta ła  
c o fn ię ta , a z g o d ę  w y d an o . D la c z e g o ?  K iedy  w ła ­
śc ic ie l b e zp ra w n ie  p o s taw io n e j b u d o w li, w y k o n a  
w sz y s tk ie  z a lec e n ia  s to so w n e g o  u rz ę d u , o trz y m u ­
je  d o k u m e n t, m ó w ią c y  o  “z a le g a liz o w an iu  s a m o ­
w o li b u d o w la n e j” . T a k  się  to  fa c h o w o  n a zy w a . J ak  
w y ja śn iła  m i Anna Dąbrowska —  Woźniak, z a ­
s tęp c a  k ie ro w n ik a  O d d z ia łu  U rb a n is ty k i, A rc h ite ­
k tu ry  i N ad zo ru  B u d o w lan e g o  w  d e le g a tu rze  U R  
w  S u le c h o w ie , ta k ie  p o s tęp o w a n ie  p ra k ty k u je  s ię  
w  p rz y p a d k a c h , g d y  “ sa m o w o la  b u d o w la n a ”  (c z y ­
li na  p rz y k ła d  szo p a , a lb o  p ie c z a rk a rn ia )  is tn ie je  
o d  p a ru  la t. Z a tem  n a jle p ie j , k ie ru ją c  s ię  n ad a l tym  
sp o so b e m  m y ś le n ia , n a jp ie rw  w y b u d o w ać  d o m , a 
p o te m  p ro s ić  o  w y d a n ie  z g o d y  n a  je g o  b u d o w ę , 
p o te m  lo k a liz ac ji, w  m ie jscu , w  k tó ry m  ju ż  s to i, 
e tc . B y ć  m o ż e  to  z b y t o d le g ły  p rz y k ła d , n o  a le  
s k o ro  m o ż n a  z a le g a liz o w a ć , to  c ze m u  n ie ?  P ie ­
c za rk a rn ia  sam a  w  so b ie  n ie  m usi b y ć  tak  u c ią ż li­
w a, je d n a k  b lis k o ść  la su  i m o ż liw o ść  p o ż a ru , n ie 
d a ją  p. O s tro w sk ie m u  spać . Z a ś  d o  ż y w eg o  u g o ­

d z ił g o  fak t, iż  na  p ro śb ę  są s ia d a  w y c ię to  pas 
m ło d e g o  la su . Ś c ię te  d rz e w a  n ad a ją  s ię  je d y n ie  na 
o p a ł b ą d ź  ja k o  d łu ż y z n a .

—  K t o  w y c i n a  t a k  m ł o d e  d r z e w a ?  —  p y ta  zd e ­
n e rw o w an y . P r z e c i e ż  z  n i c h  n i e  m a  ż a d n e g o  u ż y t ­

k u .  N o r t n a l n i e  z a  c o ś  t a k i e g o ,  k a z a n o  b y  p ł a c i ć  

w y s o k i e  o d s z k o d o w a n i e ,  a l e  t y m  n i k t  n i e  c h c e  s i ę  

z a i n t e r e s o w a ć .

T e g o  p o g lą d u  n ie  p o d z ie la  n a d le śn ic z y  z  S u le ­
c h o w a  Tadeusz Mielcarek. P rzy z n a je , że K. Ł o ­
z o w sk i p ro s ił g o  o  w y c ięc ie  d rz e w  w  sąs ied z tw ie  
sw o je j p o s e s ji . J e g o  u z a sa d n ie n ie  b y ło  p roste . Tak 
b lisk ie  s ą s ie d z tw o  la su  w y ja ław ia  g leb ę . N ik t n ie 
k w e s tio n o w a ł ta k ie g o  p o s taw ie n ia  sp raw y . N a d ­
le śn icz y  d a ł p o le c e n ie  sw e m u  p o d w ład n em u , a ten 
p o sz e rz y ł tro ch ę  z a p la n o w a n ą  w y c in k ę . S tw ie r­
d z ił b o w ie m , że  je ś l i  w y tn ie  p a s  o  sze rokośc i 2 
m e tró w , to  n ie  w je d z ie  nań  ż ad en  sp rzę t, by  usu­
n ą ć  śc ię te  d rz e w a . D la te g o  z  2  z ro b iły  się  4  m etry . 
T o  je d n a k — ja k  p rz e k o n u je  m n ie T . M ie lca re k —  
nie  j e s t  ż a d en  d ra m a t. Z  14 ty s ię cy  sz tu k  sosen  
p o sad z o n y c h  n a  h e k ta rz e  d o  w iek u  ręb n o śc i p o zo ­
s ta je  5 0 0  sz tu k . (T o  n ie  p o m y łk a ). C zy  tak  m ała  
o d le g ło ś ć  k o tło w n i o d  la su  n ie  m o ż e  s tać  s i r :  By­
c z y n ą  k o le jn e g o  p o żaru ?  Z d a n ie m  k ie r  ka 
s łu żb y  p re w e n c ji W o je w ó d z k ie j K om endy  .. .ży 
P o ża rn y ch  p p łk . Bogusława Pabierowskiego, 
n ie , je ś l i  K. Ł o z o w sk i b ęd z ie  p rz e s trzeg a ł w szy ­
s tk ic h  za le c e ń , ja k ie  o trz y m a ł w  trak c ie  p rzep ro ­
w a d z a n ia  k o n tro li. P płk . B. P ab ie ro w sk i b y ł w 
C ig a c ic a ch  ju ż  p o  21 lis to p ad a  b r. d w u k ro tn ie . K. 
Ł o z o w sk i n a d a l u trz y m y w a ł, że  żad n eg o  pożaru 
n ie  b y ło , a je d e n  z  tune li u su n ą ł sam . Jed n ak  w  
tra k c ie  ilu s tra c ji te re n u  zn a lez io n o  re sz tk i n a d p a ­
lo n y c h  żerd z i i s tw ie rd z o n o  ś lad y  w y p a leń  n a  
ru rac h . D la te g o  w  p ro to k o le  p o k o n tro ln y m  zn a ­
la z ło  s ię  s fo rm u ło w a n ie , że m o g ły  o n e  powstać na 
sk u tek  p o ż a ru  i ta  h ip o te z a  je s t  n a jb a rd z ie j pra­
w d o p o d o b n a . W ła śc ic ie l p ie c z a rk a m i upiera się 
je d n a k , iż  to  są  sk u tk i p o p rz e d n ie g o  p o żaru , sp rzed  
2  lat.

D io n izy  O stro w sk i n ie  p rz e s ta je  szu k ać  sp ra ­
w ie d liw o śc i. P isz e  d o  P ro k u ra tu ry  W o jew ó d zk ie j 
w  Z ie lo n e j G ó rz e , d o  w o jew o d y . K iedy  na  s to so w ­
n e  p is m a  n ie  o trz y m u je  o d p o w ie d z i, k o le jn e  lis ty  
m a ją  sw y c h  ad re sa tó w  w  W arsz aw ie . W ie rzy , że 
m o że  w  s to lic y  k to ś  se r io  p o tra k tu je  p ro b lem y  
s ta re g o  c z ło w iek a  i w e sp rz e  go  w  c iężk ie j chw ili. 
N ie  d o m a g a  się  cu d ó w . P rag n ie  ty lk o  g o d n ie  d o ­
ż y ć  k o ń c a  sw o ich  d n i. J e g o  k o n flik t z  s ąs iad em  to  
n ie  ty lk o  k w e s tia  p ie c za rk a m i. T o  tak że  p ro b lem  
w o d o c iąg u  w ie jsk ie g o , k tó ry  d o  je g o  p o sesji m u ­
s ia ł b y ć  d o p ro w a d z o n y  n ao k o ło , b o  sąs iad  n ie  
p o z w o lił p rz e k o p a ć  ro w u  p rz e z  sw o ją  łąkę . T o  
ró w n ie ż  p ro b le m  sza m b a  i s tu d n i, k tó ra  na jp ie rw  
n a le ża ła  d o  p . O stro w sk ie g o , le c z  te ra z  je s t  w 
p o s iad a n iu  o jc a  p . Ł o z o w sk ieg o .

M ó w i s ię , że  i n ie d ź w ied z ie j sk ó ry  n ie  w y starczy  
na  p isan ie  w sz y s tk ic h  e ta p ó w  k o n flik tu  sąs iadów . 
M ie s z k a ń c y  C ig a c ic  tw ie rd z ą , że K. Ł o zo w sk i je s t  
tru d n y . N ie ła tw o  b y ć  sęd z ią  i ro z s trz y g ać , p o  c zy ­
je j  s tro n ie  je s t  ra c ja . P rzy k ro  je d n a k  p a trz eć , j a k  
d w ó c h  m ę ż c z y z n , je d e n  w  s ile  w iek u , a  d ra g i 
p rz e d  trz y d z ie s tk ą  w a lc z y  ze  s ta ry m , sch o ro w a ­
n y m  cz ło w iek ie m .

T o  n ie  j e s t  fa ir. A  p o z a  ty m , b y ł p o żar , czy  go  
n ie b y ło ?  >

Ewa Tworowska— Chwalibóg

K o n ie c  W o p o ló w  1 o d p a lan ie m  sam ochodu!

' S oCtt00łL
p « r i

N o w y  r e w e la c y j n y  s p o s ó b  o d p a la n ia  W a s z e g o  s a m o c h o d u

NIE BRUDZI RAK
MIEŚCI S il; W SAMOCHODOWYM
SCHOWKU
DZIAŁA BEZBŁĘDNIE

C zy sty , w y g o d n y  I p e w n y !

Pierwsze przymrozki, wilgoć, 
pierwsze kłopoty z  odpalaniem 
samochodu. Podnosimy maskę 
silnika, sprawdzamy akumulator, 
brudzimy ręce i zastanawiamy się 
czy czerwona klema ma być na 

-plusie czy na minusie?Marzną nam 
przy tym palce. Nie zdarzy się to przy 
urządzeniu jakim jest kabel 
zapalniczkowy. Jeden jego koniec 
wkładamy do zapalniczki do 
papierosów w samochodzie o
uruchomionym silniku, drugi w to 
samo miejsce w aucie, którego 
silnika nie możemy uruchomić. 
Czekamy chwilę, przekręcamy 
kluczyk w stacyjce i nasz samochód 
możejużjechać.

Jest to światowa nowość. Funkcjonuje w każdym samochodzie i  przy każdym rodzaju 
zapalniczki do papierosów. Zajmuje mało miejsca. Mieści się w samochodowym  
schowku. Nie brudzi rąk. Jesteśm y czyśc ii nie zmarznięci.

KONIEC Z ZIMOWYMI KŁOPOTAMI MOTORYZACYJNYMI!!!

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA
CENA 
TYLKO 

159 TYS. ZŁ 
iS§ plus opłata 
I*' pocztowi

KUPON KUPON KUPONU
P 1 A L E M P 0 R I 65-404 Zielona Góra, ul. IMaia 17/18 »|

C e n a  1 5 9  t y s .  z ł o t y c h  z a  j e d n ą  s z t u k ę .

Z a m a w ia m ................................. (prosimy wpisać ilość)
z gwąrancją zwrotu

Im ię  i n a z w is k o :

M ie j s c o w o ś ć :  .

U l i c a : .............................  ..........................  .......................m ęs



E l i t a r n a

J A K  N O S I  S I Ę  S Ł A W N E  
N A Z W I S K O

S ie n k ie w ic z  :

Niestety zbieżność 
imienia i nazwiska •

wsze więcej amba- 
rasu niż zaszczy- n3fcj&t 
tów. Tym bardziej,
że imię Henryk nosi również mój syn. Nigdy nie 
wiem kogo proszą do aparatu. Mnie czy Henry­
ka—juniora. Odwrotnie też nie jest najlepiej. 
Kiedy gdzieś zadzwonię i przedstawiam się czę­
sto słyszę: po co się pan wygłupia. Uznano nawet, 
że żartuję kiedy dzwoniłem kiedyś do telewizji 
chcąc wziąć udział w jakimś konkursie. Nie ma 
też łatwego życia moja żona —  Elżbieta, która 
jest nauczycielką. Ciągle ją ktoś pyta: czy pani 
ma coś wspólnego z Krystyną Sienkiewicz.

|  P iotr  
|  W ałęsa
| (Pabianice): Mia-
| łem tylko raz przy-
| godę związaną z
| tym nazwiskiem.
| Chciałem kupić W 
| Bełchatowie wę- 
| giel brunatny. Za­
li dzwoniłem do biu- 
I ra, aby się dowiedzieć jak to się załatwia. Urzęd- 
| nik kazał mi wypełnić druki i spytał o nazwisko. 
| Gdy powiedziałem— Wałęsa, powiedział, że są 
| to nie najlepsze żarty i rzucił słuchawką. Dopiero 
I gdy przyjechałem i się wylegitymowałem to mnie 
| przeprosił. Zdziwił się, że istnieje taka zbieżność 
| nazwisk. Zresztą bardzo często spotykam się z 
I pytaniem o koligacje rodzinne.
|  T a d e u sz

(Inspektor pracy):
Mam do swojego jjR  J g  
nazwiska duży sen- ''W

cznie istnieją jakieś 
bardzo dalekie 
związki rodzinne. ’
Mówię dalekie
gdyż sięgające czwartego pokolenia wstecz. Po­
dobno 200 lat przed sławnym Kościuszką nasza 
rodzina podzieliła się na kilka odnóg. Studiował 
to pilnie mój ojciec. Ja też musiałem być szcze­
gólnie obkuty w tych sprawach w szkole. Każdy 
nauczyciel historii mówił: Kto jak kto, ale o Ta­
deuszu Kościuszce opowie nam najlepiej Tade­
usz Kościuszko. Miałem kiedyś gobelin z naczel­
nikiem na koniu. Musiałem go jednak schować 
po tym jak wstawiliśmy dodatkowy regał. Wie 
pan jak to z tymi warszawskimi mieszkaniami...

Dr. M.
J a ru ze lsk i  

Różnie to bywa­
ło. Tak naprawdę to 
nasi dziadowie tj. 
generała i mój byli 
braćmi. Uczestni­
czyli w Powstaniu

Styczniowym. Mój dziad —  Józef otrzymał za to 
karę śmierci i nie mógł się pokazać w Królestwie 
Kongresowym. Jak daleko sięgnę wstecz wszy­
scy potomkowie po mieczu w naszej rodzinie 
nosili mundur. Rodzina generała mieszkała 
przed wojną w Białostockim. Nasza pochodzi z 
Poznańskiego.

M ick iew icz
(Olsztyn): Nie mam 

dokumentacji, ale w 
tradycji rodzinnej za- ■‘
wsze mówiło się. że JĘjjGtf
pochodzimy z tej sa- 
mej gałęzi Mickiewi- -s.. -A
czów co i Adam —
wieszcz. Przyjechaliśmy do kraju w 1949 roku. Z 
moim nazwiskiem miałem szczególnie wiele kło­
potów w szkole. Nauczyciele podkreślali, że mu­
szę godnie nosić imię twórcy “Pana Tadeusza”. 
Niesamowity przypadek zdarzył mi się w ZSRR, 
kiedy byłem na kontrakcie i nocowałem w jed­
nym z hoteli. Spotkałem się tam z Polakiem, 
który nazywał się... Feliks Dzierżyński.

A ndrząj 
W ajda

(Wrocław): Gdy­
bym działał w sferze 
teatru i filmu, ktoś 
mógłby mnie mylić 
bodaj telefonicznie z 
twórcą “Człowieka z 
marmuru”. Ponieważ 
jednak kończyłem
Pol i technikę we Wrocławiu mylono mnie jedynie 
z moim kolegą o tym samym nazwisku. Trochę 
żałuję bo żywię do Andrzeja Wajdy naprawdę 
wielkie uznanie.

K atarzyna
S o b c z y k

(Szczecin): Czasami I 
miałam dosyć koja- PjEel fraT', 
rżenia mojej osoby ze BBBk ' 
sławną piosenkarką 
polską. Gdziekolwiek jflHKyk 
poszłam pytano mnie 
czy istnieje jakieś ro- yfflfflr 
dzinne pokrewień­
stwo. Pamiętam moją wizytę kilka lat temu u 
laryngologa. Lekarka spytała mnie czy podśpie­
wuję tak jak mama bo moje gardło ma wiele do 
życzenia. Niektórzy odnajdywali nawet absolut­
ne podobieństwo(?!). Na obozach ciągle musia­
łam brać udział w konkursach piosenek, mimo że 
nie mam talentu w tym kierunku. Po 15 latach 
codziennego pytania: w pracy, na spotkaniach 
towarzyskich, tak przyzwyczaiłam się do myśli, 
że noszę nazwisko Katarzyna Sobczyk, że już nie 
wyobrażam sobie jego zmiany.

Rozmawiała: Katarzyna Sobczyk

Fot. Marek Woźniak

SZWAJCARSKIE KONTA 
DYKTATORÓW

Byli i są “przezorni”. Kiedy nawet powinie się im noga, mogą w pełni używać życia. Mają milionowe, 
a czasami i miliardowe konta numerowe w szwajcarskich bankach. Podczas gdy bogate państwa 
niezmordowanie pompowały, w ramach pomocy rozwojowej, pieniądze do Trzeciego Świata, dyktato­
rzy ograbiali bezlitośnie własne kraje. Traktowali, a niektórzy nadal traktują je jak prywatną własność. 
Łup składa się w pięknej Szwajcarii, ńa wypadek ucieczki lub wyrzucenia z własnego kraju w pogardzie 
i niesławie.

Dzięki ponad 300 milionom dolarów na szwajcarskim koncie hulaszczy tryb życia może prowadzić 
we Francji były dyktator Haiti Jean-Claude Duvalier (zwany “Baby— Doc”). Pół miliarda ma przygo­
towane Saddam Husajn, kiedy już naród i armia będą miały dość jego krwawych i samobójczych dla 
Iraku rządów. Najbogatszym z kandydatów na haniebne wygnanie z własnego kraju jest Mobutu 
Sese-Seko. Zgromadził w Szwajcarii prawie 4 miliardy dolarów. Jedynaczka w tym towarzystwie — 
Imelda Marcos —  ma zablokowane w alpejskim kraju prawie 400 milionów. Wróciła na Filipiny, ale, 
jak się wydaje, czeka nie tyiko na procesy. Liczy przede wszystkim na ‘zmianę rządu w Manili i 
możliwość dogadania się z nowymi władcami w sprawie odblokowania szwacjarskich kont. Nikt jednak 
—  znając zachłanność byłej Miss Filipin —  nie ma złudzeń, że pieniądze te zostaną zwrócone 
prawowietmu właścicielowi —  narodowi Filipin.

A tak swoją drogą to finansowi eksperci obliczyli, że kwoty zdeponowne przez dyktatorów tylko w 
Szwajcarii, pokryłyby połowę zadłużenia państw Trzeciego Świata.

ARMY
o f ”l o v e r s ”
Jeśli poprosi się komputer, aby “zaprojekto­

wał” europejską pop-group nie należy się dzi­
wić gdy pojawi się wydruk w postaci: “ger­
mańskiego” bóstwa grającego na instrumen­
tach klawiszowych, ofiary mody paryskiej, 
która niezbicie przypomina członka duetu 
“Milli Vanilli” oraz piersiastej panienki, która 
nie wiele się różni w swoich wdziękach od 
Sabriny. No i oczywiście trio specjalizować się 
musi w energicznej muzyce disco. Aby wypeł­
nić wszystkie niezbędne warunki, komputer 
wskazuje miejsce pochodzenia grupy. Będzie 
nie Szwecja, ojczyzna takich zespołów jak: 
ABBA czy ROXETTE... i teraz Army of Lo- 
vers.

Członków grupy stanowią: 27-letni Alexan- 
der Bard, 26-letni Jean Pierre Barda i 25-letnia 
Michaela De La Cour, która zastąpiła ostatnio 
Camillę Henemark.

Army of Lovers wydała właśnie swój drugi 
album pt: “Massive Luxury Dverdose”. Pier­
wszy pt. “Disco Extravaganza” wydany został 
tylkona terenie Szwecji. Ich najnowszy singiel 
“Crucified” wdarł się na listy przebojów w 
całej Eruopie i stał się hitem we Francji, Grecji, 
Finlandii i Jugosławii.

Szewdzka grupa znana jest ze swoich “wy­
szukanych” klipów, które przyciągają uwagę. 
“Po prostu robimy to co jest zabawne” —  
stwierdził Alexander Bard. Nie chcą się wzo­
rować pa nikim. Chcą sami tworzyć swój su­
kces. “Nie lubimy koncertów— mówi Alexan- 
der — one stały się przyczyną upadku zespołu 
"Milli Vanilli". Pewnym jest również to, że nie 
zamierzają się wzorować na norweskiej grupie 
“A-ha” i nie będą walczyć o rynek angielski. 
“Londyński rynek muzyczny jest przemy­
słem” —  twierdzi Barda. “Gdy się podpisze 
kontrakt z wytwórnią w Londynie, oni od razu 
zatrudniają producenta, autora tekstów, reży­
sera klipów itp. W Sztokholmie my sami mu­
simy znaleźć odpowiednich ludzi...”.

Jednakże sama muzyka “Army of Lovers” 
nie satysfakcjonuje jeszcze małych gwiazdo­
rów. Nie można ją nazwać oryginalną. “Cruci­
fied” przypomina bardzo nagranie Pet Shop 
Boys pt. “It’s a sin”, kolejne nagrania zbliżone 
są do utworów grup: Black Box i Chic. Ale 
muzykajest tylko częścią ich uroku. W planach 
grupy jest wykreowanie stylu mody dla mło­
dych oraz nakręcenie filmu. Jean Pierre Barda 
tak mówi o przyszłej karierze zespołu: “Nie 
jesteśmy zainteresowani zwykłym aktor­
stwem. Chcemy być gwiazdami filmowymi”.

Katarzyna Sobczyk 
........ ...............................*

Co się z nimi dzieje? Dlaczego tracą 
wszelką miarę i samokontrolę? Śmierć 
Klausa Kinsky'ego i Freddiego Mercury’e- 
go, a właściwie ich przyczyny zwróciły 
uwagę na dziwny pęd do samounicestwienia 
wśród największych idoli i gwiazd.

Opętany seksem Kinsky jeszcze po sześć­
dziesiątce usiłował nie przepuścić żadnej 
dziewczynie, chociaż wiedział, żejegoserce 
jest już na to za stare. Kinsky’ego można 
jeszcze zrozumieć, uznać, nawet zazdrościć. 
Gorzej z Freddim Mercurym, którego u nas 
także pożegnano z taką atencją, poświęcając 
mu dwie godziny w telewizji. A to wyjątko­
wo podły typ, który osiągał swoje przyje­
mności prawie dosłowanie —  po trupach.

Odbiło mu totalnie. Podziw i admiracja 
fanów. Majątek w wysokości prawie 50 mi­
lionów dolarów, whisky i ciągły seks. Mer- 
cury był homoseksualistą. Ale nie o to prze­
cież absolutnie chodzi. Po intymnych kon­
taktach z 500 mężczyznami przeprowadził 
w 1985 r. test na AIDS. Był nosicielem 
wirusa. Ale to nie przeszkodziło mu w dal­
szym kochaniu sie z chłopcami. Ilu zaraził 
—  nie wiadomo. Świadomie zarażał śmier­
cią. Dla niego liczył się tylko on.

Podobnym do Kinsky’ego typem jest Tom 
Jones. Też wierzy, że młodość się nie koń­
czy' Podobno ‘Tygrys z Walii” może zdo­
być każdą kobietą. Jego otoczenie po cichu 
twierdzi, że to nie prawda, że bierze te, które 
mu się same narzucają. Idol lat sześćdziesią­
tych ma kłopoty ze słuchem i potencją. Nie 
chce jednak zmienić postępowania. “Chcę 
być porządny i podziwiany przez kobiety. 
To było, jest i będzie celem mojego życia”.

Tego rodzaju ludzie świadomie igrają z 
życiem— twierdzą psychologowie. Najczę­
ściej osiągają sukces tylko dzięki jakiemuś 
dziwactwu, początkowo jest to rola, która 
staje się z czasem prawdziwym życiem. I 
nagle nie potrafią być już sobą. Ich agresja 
kieruje się przeciwko własnej osobie. Dążą 
do samozagłady.

Marlon Brando doszedł do wniosku, że 
jego świat jest pusty. W proteście zaczął 
żreć. Zrobił z siebie potworne, grube mon­
strum, choć wie, że jego serce tego nie wy­
trzyma.

Keith Richards z “Rolling Stones”, “Beat­
les” Ringo Star, twardzi chłopcy z “Gun 
n’Roses” żyją seksem, narkotykami i rock’- 
n’rollem —  orgie tuż nad mogiłą. Mają pie­
niądze, sukces, wszystko. Podnieca ich tyl­
ko jeszcze wykańczanie samych siebie.

Poszukiwaczką coraz to nowych wrażeń 
jest też księżniczka Stefania z Monaco. 
Mężczyźni, fety, awantury i przygody. Peł­
nia życia jak świeca paląca się z dwu stron. 
Samounicestwienie.

G

Fot. Marek Woźniak

JAK STRACIC 
160 MILIARDÓW RUBLI

W obecnej niezwykle napiętej sytuacji gospodarczej, w której obywatele Związku Radzieckiego 
gorączkowo szykują się do głodu, równie gwałtownie poszukuje się pieniędzy i... wrogów, tj. osób i 
struktur, które negatywnie wpłynęły na rozwój sytuacji. Wśród takich “wrogów” moskiewska ulica 
wymienia byłego premiera ZŚRR Ryżkowa i ministra finansów Pawłowa. To im właśnie inkryminuje 
się przeprowadzenie WIELKIEJ KOMBINACJI.

Jak wieść niesie, fabuła była następująca: kierownictwo poprzedniego rządu ZSRR postanowiło 
sprzedać 300 miliardów rubli za 18— 20 miliardów dolarów i w ten sposób, “uwolnić kraj od zbędnych 
pieniędzy”. Za uzyskane dewizy planowano zakupić artykuły spożywcze i konsumpcyjne, które na 
dłuższy czas nasyciły by rynek. Korzyść miała być obustronna: dla ZSRR —  wymienialność rubla, a 
dla banków zachodnich — na skutek podrożenia rubli —  4— 5-krotny wzrost wartości zakupionej 
masy rubli.

Warunkiem koniecznym powodzenia całej operacji była dyskrecja oraz posiadanie gotówki. Pienią­
dze zostały wydrukowane i skoncentrowane w sumie 160 miliardów rubli.

W dniu “X" samoloty wojskowe rozpoczęły przerzucanie worków z pieniędzmi do Szwajcarii. Z 
drugiej strony nabywca rubli —  przez podstawione osoby —  również dostarczył do Szwajcarii 10-12 
miliardów dolarów.

Kontrakt został zrealizowany, ale tylko w połowie. Nie nastąpił wzrost kursu rubla. Zachodni 
nabywca stracił. Aby zatrzeć wszystkie ślady trzeba byio zlikwidować sprzedane 160 miliardów rubli. 
Jak to jednak zrobić, skoro znajdowały się już w Szwajcarii? Naeuropejskie rynki zaczęto pośpiesznie 
wypuszczać fałszywe ruble, a następnie ogłoszono, że wszystkie te pieniądze są sfałszowane.

Kolejnym etapem była zmiana premiera ZSRR i informacja o mafii, która jakoby zgromadziła 
miliardy w bankach Szwajcarii w celu znieszczenia radzieckiej gospodarki oraz o tym, że wszystkie 
te miliardy są sfałszowane. Etap końcowy — wymiana 50 i 100 rublowych banknotów.

Ruble są stracone. A zapłacone za nie 10— 12 miliardów dolarów spokojnie leżą na jakiś kontach, 
wcale nie ułatwiając życia 300 milionów obywateli ZSRR, twierdzą rozżaleni ludzie. I komu tu 
wierzyć.

Stanisław Filipczak

GABINET

M argaret T h atch er  i G eo rg e  B u sh



Spróbój pokolorować ten obrazek tylko czterema kredkami: czarną, czerwoną, zieloną i niebieską.
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Z  o k a zji d ru g ieg o  e p o tk a n ia

. . . ż y c z y m y  w s z y  e t  k im  w s z e lk ie j  p o m y ś ln o ś c i ,  
p o g o d y  d u c h a  i n ie  z a ła m y w a n ia  rą k , g d y  

p o ja w ią  s i ę  t r u d n o ś c i  i k ł o p o t y  
p r z y  r o z w ią z y w a n iu  z a d a ń  z  t e j  e t r o n y

C z E ś c  w s z y s t k i m  p o r a z d r u g i !

D z i ś  k o l e j n a  s e r i a  z a b a w  o r a z  

r o z w i ą z a n i e  poprzednich  k o n k u r s ó w s  

W  k o n k u r s i e  " M A L A R Z "  w y l o s o w a n i  

z o s t a l i :

1 . N a t a l i a  K m i e c i k ;  K o l e s i n

2 . R o m e k  K o ł a k o w s k i ;  Gorzów  W l k p

3 . A l e k s a n d r a  P a w ł o w s k a ; Ż a r y  

N a t o m i a s t  w  k o n k u r s i e  M I K O Ł A J E "  

nagrody  -  n i e s p o d z i a n k i  w y l o s o w a l i :

1 . W i o l e t a  D o m i n i k o w s k a ;  K o ż u c h ó w

2 . Z b i g n i e w  D y l e w s k i ;  S a n t o c z n o

3 . E w a  K r a s o w s k a ; Ż a r y .

W s z y s t k i m ,  k t ó r y m  d o p i s a ł o  

s z c z ę ś c i e ,  n a g r o d y  w y ś l e m y  p o c z t y

U w a g a  w ł a ś c i c i e l e  s k l e p ó w

M a c i e  P a ń s t w o  o k a z j ę  z a r e k l a m o w a ć  

s i ę  n a  ł a m a c h  " D z i e c i ę c e j  G N "  w  z a m i a n  

z a  s p o n s o r a t  n a d  k o n k u r s a m i .

N i e  p r z e g a p c i e  J e d y n e j  w  s w o i m  r o d z a j u  

o k a z j i ! ! !

N i e  m u s i s z  p r o s i ć  w A t \ c ó \n  o  " k o l o r o w a n k i "  m o ż e s z  p o p r o s i ć  o  " N O W Ą " !  

P o w y ż s z y  s a m o c h o d z i k  m o ż e s z  p o k o l o r o w a ć  i p o c h w a l i ć  s i ę  n a m  s w o i m i  e f e k t a m i .  

P r z e ś l i j  g o  d o  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  " T U R B O  D I E S E L "

r  . . . A  n a j l e p s z a  n a  i  

ś w i e c i e ,  j e s t  m a r c h e w k a  

k  d r o g i e  D z i e c i ę !  J

N a j l e p s z y  w  b u s z u  

j e s t  b a n a n ,  m a ł y  g e n i u s z u

U W A G A  
K 0 N K U R 5  D L A  D Z I E W C Z Y N E K !

D l a  t e j  z  W a s ,  k t ó r e j  k a r t k a  d o t r z e  
d o  r e d a k c j i j a k o  p i e r w s z a ,  z o s t a n i e  

u f u n d o w a n a  n a g r o d a  s p e c j a l n a !  

K o r e s p o n d e n c j ę  m o ż n a  p r z y s ł a ć ,  

l u b  d o s t a r c z y ć  o s o b i ś c i e ,  n i e  z a p o m i n a j ą c

o  d o p i s k u  n a  k a r t c e :  " J E S T E M  P I E R W S Z A "

U W A G A  
K O N K U R S  D L A  C H Ł O P C Ó W !

D l a  t e g o  z  W a s ,  k t ó r e g o  l i s t  d o t r z e  

d o  r e d a k c j i  j a k o  p i e r w s z y ,  z o s t a n i e  

u f u n d o w a n a  n a g r o d a  s p e c j a l n a !  

K o r e s p o n d e n c j ę  m o ż n a  p r z y s ł a ć ,  

l u b  d o s t a r c z y ć  o s o b i ś c i e ,  n i e  z a p o m i n a j ą c

o  d o p i s k u  n a  k o p e r c i e :  " J E S T E M  P I E R W S Z Y 1

u p r a w n i a  d o  z a k u p u  

w  s k l e p i e  z a b a w k i  

z e  z n i ż k ą
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B r y g a d a  a n ty te r r o r y s ty c z n a  j a k o  fo r m a c ja  p o lic j i  to  p r z e d e  w s z y s tk im  lu d z ie  m ło d z i  w y k o n u ją c y  a n o n im o w o  sw o ją  p r a c ę . S p e c ja liś c i  z  w ie lu  d z ie d z in . P o śr ó d  
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p r z e c iw n ik ie m . I c h  p r a c a  to  t e m a t  d o ty c z ą c y  zre;
r u ty n o w y c h  c z y n n o śc i .  W k r a c z a ją  d o  a k c j i  g d y  < .....................  _ _ . . .
te r e n ie  n a  p o c z ą tk u  o p e r a c j i  p r z y b ie r a  p o s ta ć  p o z o r n e g o  c h a o su  w  j e j  k o ń c o w e j  fa z ie  m a ją c e g o  n a  c e lu  z d e z o r ie n to w a n ie  n a p a s tn ik a . B a r d z o  w a ż n a  j e s t  p r a c a  w  
z e s p o le  o p a r ta  n a  w z a je m n y m  z a u fa n iu . N ie  j e s t  to  n a j le p sz e  z ja ę ć ie  d la  in d y w id u a lis ty . P o p e łn ia ją  r ó w n ie ż  b łę d y , a le  n ie  z a w sz e  j e s t  c z a s  n a  z a s ta n o w ie n ie ,  m u s z ą  
im p r o w iz o w a ć . I c h  d z ia ła n ia  m o g ą  p r z y p o m in a ć  o b r a z y  z  f i lm u  se n s a c y jn e g o , a le  n a  ty m  p o d o b ie ń s tw o  s ię  k o ń c z y . N ie  m a  tu  m ie js c a  n a  p o w tó r z e n ie  a k c j i ,  a  i c za s
n ie  j e s t  ic h  sp r z y m ie r z e ń c e m . . .
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P o w p isa n iu  wyra* 
zó w , lite r y  u s ta w io n e  
w k o le jn o śc i o d  1 d o  
18 u tw o rzą  k o ń co w e  
ro zw ią za n ie  —  m y śl 
A . M . F redry .

R o zw ią za n ie  k r z y ­
żów k i na leży  n a d sy ­
ła ć  w c ią g u  10 d n i od  
d a ty  u k a za n ia  się  n u ­
m eru  g a zety  pod  a d ­
res:

6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G ó ­
ra , a l.N iep o d łeg lo śc i  

22

W śró d  p ra w id ło ­
w ych  ro zw ią za ń  z o ­
s ta n ą  ro z lo so w a n e  
n a grod y .

Rozwiązanie 
krzyżówki 
nr 232/91

H asło : L ubczy k. N a ­
par  d la  par.

N a g ro d y  w ylosow ali:

Z d z is ła w  K u m or  
zam . 6 7 -1 2 0  K o żu ­
c h ó w , ul. K ącik  
S zczęśc ia  3 , H alina  
N ied źw ieck a  zam . 
6ó*630 C y b in k a , S lu -  
b ick a  6 0 , J ó zefa  W o ­
ło szy n , zam . 6 8 -1 3 0  
G o zd n ica , uł. M ic ­
k i e w i c z a ^ .

Gratulujemy — na­
grody prześlemy 
pocztą.

-  o k a z j i  18-
• tych urodzin” —  propozycja kilku bardzo ciekawych sałatek.
•  S a ła tkę  ja rz y n o w ą  z majonezem —  lub śm ietaną umie przygotować każda 
Z pani domu, — zaproponuję kilka oryginalnych skladnikowo i smakowj)_ 
Z sałatek, —  będzie je  można podać w dużej salaterce, —  lub —  porcjowo -
Z w szklanych pucharkach —  każdy rodzaj inaczej udekorowany. Do sała tek  
Z w p u ch ark ach  m ożna podać łyżeczki, lub  k ró tk ie  i szerokie  w idelczyki.
•  Sałatka z kalaf iora i zielonego groszku. 
m  Porcja na 8  osób.
Z Potrzebne produkty: duży kalafior, duża puszka zielonego groszku, duża 
Z cebula, cztery jajka ugotowane na twardo, pęczek zielonej pietruszki, gruby 
z  plaster żółtego, lekko podsuszonego sera.
■ Do p rz y b ran ia : pomidor, zielenina, kiszony lub konserwowy ogórek.
Z P ro d u k ty  na  sos: szklanka śmietany, pół szklanki majonezu, sól. miałki 
Z pieprz, odrobina cukru, sok z cytryny, płaska łyżeczka łagodnej musztardy.
Z Sposób przygotow ania: ugotowany (niezbyt miękko!) kalafior dzielimy 
Z delikatnie na małe różycki i rozkładamy do pucharków, —  na to dajemy
•  najdrobniej usiekaną (sparzoną wrzątkiem!) cebulę, odsączony na sicie zie- 
Z lony groszek, sypiemy obficie utartym żółtym serem i usiekaną najdrobniej 
Z zieloną pietruszką — na wierzch kładziemy połowę jajka —  żółtkiem do góry! 
Z Sała tkę  w p u ch ark ach  zalewamy sosem przygotowanym z podanych skład- 
Z ników, wierzch przybieramy zieleniną i dekorujemy.
•  S a ła tka  je s t b a rd zo  de lik a tn a  —  a więc wymieszanie je j w dużej salaterce 
Z i następnie napełnienie pucharków spowodowałoby, że składniki byłyby 
Z pogniecione —  i nie prezentowały się tak pięknie.
Z S a ła tka  m ięsna-p ikan tna!
Z Porcja na 8  osób.
“  Potrzebne produkty: kilka rodzai chudych wędlin i chudego, gotowanego
■ mięsa (razem-pół kilo!) dwie duże cebule, dwa duże winne jabłka, kilka 
Z marynowanych grzybków, cztery jajka ugotowane na twardo.
Z P ro d u k ty  na  sos: słoik (m ały!) m ajonezu, łyżka m usztardy, mielony pieprz, 
Z ostra i słodka mielona papryka, szczypta cukru.
"  Do p rzy b ran ia : zielenina, papryka, cząstki pomidora, ogórek.
Z S posób p rzygotow ania: Składniki sałatki bardzo drobno siekamy , miesza- 
Z my z majonezem, przyprawiamy do smaku (sałatka powinna być pikantna!) 
Z napełniamy pucharki —  wierzch przybieramy zieleniną, paseczkami mary- 
Z nowanej papryki lub pomidora.
Z S a ła tka  z zielonego groszku  z  s a rd y n k am i 
» Przepis na 4  porcje
■ Potrzebne składniki: mała puszka zielonego groszku, średni świeży ogórek, 
Z puszka sardynek, pół szklanki majonezu, pęczek zielonej pietruszki, kawałek 
Z podsuszonego, żółtego sera, przyprawy!
Z Sposób p rzygotow ania: Ogórek obieramy, gdy trzeba —  usuwamy pestki, 
» kroimy w cienkie półtalarki, dodajemy odsączony zielony groszek, rozdrobi- 
Z nione sardynki —  mieszamy. M ajonez łączymy z oliwą z sardynek, bardzo 
Z drobno usiekaną zieloną pietruszką, gdy trzeba —  doprawiamy do smaku — 
Z wszystkie składniki łączymy i rozdzielamy do pucharków. W ierzch sałatki 
Z posypujemy obficie serem startym na bardzo drobnej tarce i dekorujemy
■ zieleniną.
Z W następnym numerze —  w dalszym ciągu dla p. Joanny z Krosna Odrz. 
Z —  propozycja na jedno, wspaniale ciepłe danie!
Z Ewa Aszkiewicz
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B A R A N  (2 1 .0 3  —  2 0 .0 4 )
Powodzenie, sukcesy — nie tylko za­

wodowe,— dobra forma i samopoczucie 
w sumie — doskonały start w Nowy 

Rok! Dobra passa będzie przy Tobie, ale 
trzeba jej dopomóc, — W sprawach serca — mimo 
zimy — wielkie emocje i wysoka temperatura uczuć,
— dbaj, by nie miała powodów do stygnięcia. Dla 
niektórych, szykują się duże, może nawet bardzo duże 
wydatki, — ale takie —  które cieszą! — mimo to —  
oszczędność bardzo wskazana — i to na każdym polu!

B Y K  (2 1 .0 4  —  2 1 .0 5 )
Tydzień szykuje się sympatyczny, uda­

ny, pełen kolorowych wrażeń i bardzo 
dobrych chwil, szczególnie dla zakocha­
nych ! Doskonały okres na podejmowanie 

wszystkich ważnych decyzji, — Gwiazdy są Ci bardzo 
przychylne — i pomyślność będzie tuż, tuż...! W spra­
wach zawodowych mogą być małe kłopoty, trudności, 
może nawet pewne przeszkody — ale przy próbie ich 
rozwiązania — być może —  uda Ci się trafić w przy­
słowiową “dziesiątkę” ! Wyjazd — jeżeli zaplanowany
— uda się — warto skorzystać z okazji.

B L IŹ N IĘ T A  (2 2 .0 5  —  2 1 .0 6 )
Tydzień może być trochę trudny,— małe 

niedopatrzenie może spowodować szereg 
kłopotów, może nawet małych przykrości 

I — lepiej będzie zachować spokój — dys­
kusja może tylko zaognić sprawę! W uczuciach też 
różnie — dla samotnych nie najlepszy okres do zawie­
rania jakiejkolwiek znajomości — lepiej przeczekać, 
żeby nie żałować po czasie swojej lekkomyślności. W 
ogóle dobrze będzie “przeczekać” za progiem dobre 
dni, szczęśliwe chwile i sama pomyślność.

■ 'R A K  (2 2 .0 6  —  2 2 .0 7 )
Być może, nadarzy się okazja do poka­

zania swoich umiejętności i niekonwe­
ncjonalnego myślenia, — ale nie licz na 
nikogo — otaczający Cię ludzie mogą 

okazać się trochę zazdrośni! Za to w życiu osobistym, 
dobrze, nawet bardzo dobrze —  a dla wielu — wręcz 
wspaniale! Udadzą się plany, uda się także to— oczym 
od pewnego czasu marzysz — teraz będzie najlepszy 
ku temu okres. W życiu rodzinnym ■— dobrze, spokoj­
nie, milo, sympatycznie — dbaj, by tak byio zawsze.

L E W  (2 3 .0 7  —  2 2 .0 8 )
Dla wielu — zmiany w życiu zawodo­

wym — może już od najbliższych dni, — 
ale zmiany takie, które będą satysfakcjo­
nować! Dobrze będzie nie wchodzić w 

żadne układy czy układziki, najprostsza droga najlepiej 
doprowadzi do celu, chociaż chwilami może być trochę 
trudno — i trochę pod przysłowiową górkę. W życiu 
osobistym — trochę smutno, ale czy powodem nie jest 
Twój stały .brak czasu i zagonienie? Osoby lekko nie­
domagające powinny bardzo uważać, każde przemę­
czenie lub zaziębienie może się skończyć przykrymi 
dolegliwościami.

H  P A N N A  (2 3 .0 8  —  2 2 .0 9 )
Dobry okres, dobre dni.dobra — nawet 

bardzo dobra passa, — dla niektórych — 
szanse na podróż, kto wie —  może nawet 

I podróż życia? Dla innych —  wielkie 
szczęście — może mieć ono różne obrazy — ale będzie 
wielkie! Doskonały okres dla osób samotnych, opusz­
czonych, zgorzkniałych — nawet zrozpaczonych — 
błyśnie Wam gwiazda największa z największych — 
ale trzeba będzie bardzo umiejętnie zachować jej blask 
na długie, długie lata. A nowa znajomość — mimo, że 
atrakcyjna, może nawet fascynująca — nie warta za­
chodu! Zapomnij!

W A G A  (2 3 .0 9  —  2 2 .1 0 )
Jeżeli będzie teraz jakiś trudny dylemat, 

który trzeba będzie roztrzygnąć — pa­
miętaj, by być sprawiedliwym w ocenie 
tak siebie — jak i innych. Za progiem 

sukces, ale by go zdobyć — potrzebna jest praca, praca 
i jeszcze raz praca, — dobry los nie jest sprzymierzeń­
cem bezczynnych. W sprawach serca — zapowiada się 
walka w obronie własnego szczęścia, — ale pamiętaj
— może być prowadzona wyłącznie fair, — z szacun­
kiem dla drugiej strony. Im spokojniej do tego podej­
dziesz, tym większa szansa wygranej.

S K O R P IO N  (2 3 .1 0  —  2 2 .1 1 )
W sprawach zawodowych — dobrze, 

— nawet bardzo dobrze, — intratna 
oferta, ciekawe propozycje, korzystne 
zmiany — i pomyślność! W życiu oso­

bistym — okres nie najbardziej udany, — pamiętaj — 
dobrze, gdy naiwne jest serce — rozum — NIE! W tym 
okresie — lepiej będzie posłużyć się rozumem! Posta­
raj się być wyrozumialszym, milszym, łagodniejszym 
w ocenach — ale patrz bacznie, i nie pozwól — by 
pewnych ważnych spraw nie zauważyć. Tylko w ten 
sposób wygrasz.
u  l g P S T R Z E L E C  (2 3 .1 1  —  2 1 .1 2 )

W pracy nieźle, ale pamiętaj, żeby zdo- 
r  . V r ! m l  być sukces— nie należy poświęcać czasu 

na m5 \vjenie> — a jeżeli chcesz koniecz- 
nie pracować nad doskonaleniem innych

— nie zapominaj o sobie! W życiu osobistym wiele 
nowego, — dla niektórych —  ciekawe znajomości, 
zafascynowanie — może nawet wielkie oczarowanie? 
Ale pamiętaj, oczarowania są chwilami bardzo męczą­
ce — a przy tym — prawie zawsze — bardzo, kosztow­
ne! Trzeba także pomyśleć o krzywdzie, którą można 
wyrządzić osobie bliskiej, oddanej i wiernej, — czy 
zasłużyła na to???

K O Z IO R O Ż E C  (22 .12  —  20.01)
W pracy może być trochę trudno, do­

datkowe obowiązki, niepewność jutra, 
nieciekawa atmosfera — dobrze będzie 
uzbroić się w cierpliwość i — przecze­

kać! Napięcia powinny się rozładować —  i to w krót­
kim czasie. Poza tym, pamiętaj —  że dobry los nie jest 
sprzymierzeńcem bezczynnych — działaj — i jeszcze 
raz działaj, są duże szanse na to, że się uda! W uczu­
ciach — nadal wysokie temperatury, duże emocje — i 
trochę dobrego, zwykłego szczęścia! Dbaj o to, by 
trwało jak najdłużej.

W O D N I K  (2 1 .0 1  —  2 0 .0 2 )
Wchodzisz w okres dobrej, może nawet 

bardzo dobrej passy. — osoby — rozpo­
czynające start na własny rachunek— nic 
będą żałować, — droga będzie powolna, 

trochę mozolna i wyboista — ale doprowadzi do celu! 
Dla wielu — okres wręcz doskonały na poznanie kogoś 
ważnego, może najważniejszego — i to na długie, 
długie lata. Uważaj na zdrowie, swoje i najbliższych
— nadchodzące dni mogą nie być zbyt sprzyjające 
osobom lekkomyślnym, zaziębiającym się — czy nie 
uważającym na drogach i przejściach!

R Y B Y  (2 1 .0 2  —  2 0 .0 3 )
Tydzień spokojny, udany, — pomyślny 

— takie, jakie lubisz! Uda się prawie 
wszystko, ale należy wszystkie sprawy 
dopiąć na przysłowiowy ostatni guzik — 

i zabiegać o swoje. Dni będą sprzyjały wszystkim, 
którzy właśnie teraz myślą o — najkrótszym choćby — 
urlopie czy wyjeździe, — kto wie, może teraz właśnie 
spełnią się te marzenia — które już zostały wykreślone
— jako niezbyt realne??? Dobre dni dla osób parają­
cych się hazardem — Gwiazdy są obok — kto wie, 
może uda się wygrać ten wymarzony los?
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Dziś bajka »  zbiorku “Szabla Sallma.
Figle i zadania mądrego Hodży"

Zdzisława Nowaka, Nasza Księgarnia - Warszawa 1983 r.

Kom u można 
powierzyć tajem nicę

Chudojar-chanpatrzył z wysokości marmurowego tronu na dostojnikow państwowych, 
kłębiących się na dok. Wielmożowie przybyli na rozkaz do pałacu, w skupieniu, i trwodze oczekiwali

a {owa władcy.
♦ Wezwałem was, ministrowie i doradcy mol —przemówił chan — aby zadać pytanie gnębiące mnie 

od wczofaj.Kt ó i  was odpowie na nfe traftiie, ten otrzyma bezzwłocznie nagrodę. Zacną nagrodę.. Ale 
odpowiedz musi byćmądra. przekonywająca. Barany śą dobre w stadzie owiec na stepie, ale nie w moim 

pałacu, teraz przetrzyjcie dokładnie uszy i słuchajcie uważnie.Pytam; komu można najbezpiecznlejp
uwierzyć bardzo ważną tajemnicę?

Chyba z minutę dzwoniła w powietrza przejmująca cisza. Dopiero potem kierunku tronu runęła gigantyczna lawina
odpowiedzi. Przedziwnych. Cudacznych.

Główny koniuszy wymachiwał energicznie rekami i wrzeszczał r. całej siły. chcąc zagłuszyć innych:
. Panie sprawiedliwy, najlepiej powierzyć ją mojemu wujowi. Starzec stuletni ma wielką sklerozę. Przeogromną. Tak, 
ie niczego nic jest w stanie zapamiętać. Po pięciu minutach pod jego czaszką nie pozostanie nawet ślad po tajemnicy.

Choćby najważniejszej.
Nadworny bibliotekarz podskakując na palcach, darł się wniebogłosy:

. Najbezpieczniej powierzyć ją mojemu dziadowi. Przed siedmioma laty staruch wpadł w ręce szajki grasującej w Ka- 
ra-kumach, Po ograbieniu biedaka do ostatniej nitki, wódz szajki kazał mu wyrwać język, aby nie zdradził jednej z roz­
bójniczych kryjówek. Od tamtej chwili, nawet gdyby chciał, nikomu nie zdoła wyjawić żadnej tajemnicy. Każde słowo 

wrzucone w uciro mojego dziada jest jak kamień ciśnięly dó głębokiej stud ni,
Welkimirab, urzędnik państwowy zarządząjący podziałem wody w całym chanacie, wykrzykiwał piskliwie:

—  Nie zwracaj uwagi, panie sprawiedliwy, na bełkot bezmyślny koniuszego i bibliotekarza. Tajemnicę najlepiej powie* 
rzyć mojej babce, jest głucha niczym pień zmurszałej wierzby. Nie tylko nic nie zapamięta, ona nawet nie zdoła dosły­

szeć powierzonej jej tajemnicy. Jakzc więc mogłaby ją potem wyjawić komukolwiek z ciekawskich? (...) 
Niestety, żadna z wrzaskliwych odpowiedzi nie przypadła Chndojar-chanowi do przekonania. Za każdym razem marszczył 
brwi i wydymał pogardliwie wargi. I kręcił przy tym przecząco głową. W pewnej chwiti wzrok władcy zatrzymał się ńa skro-mnejsylwetce Hodży Nasreddlna. 
i  A ty, doświadczony lekarzu z Buchary - zwrócił się Chudojar-chan do Hodży - czemu sterczysz pod ścianą i milczysz 

jak karp w wodzie'? Czyżbyś nie znał rozsądnej odpowiedzi na pytanie zadane tutaj wielmożom? Przyznaję, wyżej 
ceniłem cię od złoconych półgłówków. A jednak I tobie zabrakło lym razem konceptu.

—  Mylisz się, panie sprawiedliwy * zaprotestował starzec - Nie chcę ujawniać zbyt wcześnie prawidłowej 
odpowiedzi, abyś miał okazję wy słuchać swoich wiernych dostojników do końca. I mógł zorientować się co są 
naprawdę warci. Z tego co tu słyszę, nietrudno wywnioskować, że Alfach dysponował niewielkimi resztkamio,

leju, kiedy napełniał im czaszki.(...)
Chudojar-chan spojrzał Hodży w oczy i wycedził:

-Poraź ostatni pytam cię, lekarzu przybyły z Buchary, komu najlepiej jest powierzyć ważną
tajemnicę?

ł t ó d i f f  N a s r e d d i n  o d c z e k a ł  m o m e n t ,  a i  w s z y s c y  u m i l k n ą , i  w t e d y  d o p i e r o  r z e k ł :

— Pierwszemu ministrowi, czyli Aszurbekowi.
Chan ze zdziwienia omal nie zleciał z tronu.

- Aszurbekowi? Nie pojmuję. Mów jaśniej - wyjąkał.
* To proste. Wielki wezyr Aszurbek wśród wszystkich bez wyjątku uchodzi od 

dawna za najwlększegokłamczucha I łgarza w całym państv ’
A więc, jeśli nawet któregoś dnia zaswędzigojęzori wypaple tajemnicę, 

to I tak mu nikt nie uwierzy.

x*x*x*w*x-x-x >x*xw-x-x<*x-x-x*x*x-x*x*x-x :.x-x-x*x*x-x-x

Ł a c i a t a
z a g a d k a

N a rysunku znajduje się  
osiem  piesków . A le nie 
w szystk ie są  jednakow e. 
R óżnią się  tym , że jedne  
m ają ła tk i, a inne - nie. 
Przyjrzyj się uw ażnie ry­
sunkow i i pokoloruj jed ­
nym  kolorem  kredki naj­
pierw  tylko te p ieski, które  
nie są  łaciate. N astępnie in ­
nym  kolorem  kredki za­
znacz p ieski, które m ają  
ty lko jedną  ła tę . Ile będzie  
takich psów ? A teraz weż  
kredkę w jeszcze innym  k o ­
lorze i zaznacz nią psy m a­
ją ce  dw ie łatki. Ile ich jest?  
K olejnym  kolorem  kredki 
pom aluj psa, który m a trzy  
ła ty . Jest ty lko jed en . Czy 
je st  w śród piesków  taki, 
który m a w ięcej niż trzy ła ­
ty? Jeśli tak —  pokoloruj 
go znow u inną kredką. 
U dało ci się? Jeśli nie m o­
żesz sobie poradzić, poproś 
kogoś z dorosłych. A w po­
niedziałek sp raw dź w M I­
N I G azecie, czy praw idło­
w o rozróżn iłeś pieski.
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N ajw iększe  
książki świata

Mówi się, że na świecie istnieją trzy najwię­
ksze (to znaczy mające największe rozmiary) 
książki. Jedna znajduje się w Londynie, w 
Wielkiej Brytanii. Jest to atlas geograficzny, 
wydany w Holandii w 1660 roku. Atlas ten to 
kwadratowa księga, której boki mają po 175 
centymetrów! Drugą największą książka, ale 
już znajdującą się w Austrii, jest atlas anatomi­
czny z XIX wieku. Szerokość atlasu wynosi 90 
centymetrów, a długość 190 centymetrów. Na­
tomiast Amerykanie chwalą się książką, która 
znajduje się w Nowym Jorku, a ma wysokość 
trzech metrów i grubość jednego metra.

Jako ciekawostkę powiemy Wam też coś o 
najstarszych książkach. Najstarsza drukowana 
książka, zachowana do dzisiejszego dnia, po­
chodzi z 868 roku, a powstała w Chinach. 
Historycy sądzą, że druk w Chinach został 
wynaleziony już około 600 roku naszej ery.

M a ł e  m ą d r o ś c i
—  M a m u s i u ,  j a k  u r o d z i ł a ś  M a g d ę ?

—  D a j  m i  s p o k ó j ,  t e r a z  n i e  m a m  c z a s u .

—  A l e  p o w i e d z ,  j a k  u r o d z i ł a ś  M a g d ę  ?

—  T a k  s a m o  j a k  c i e b i e ,  I w o n k o .

—  C o ś  p o d o b n e g o ? !  A  w i e s z ,  ż e  j a  n i e  p a m i ę ­

t a m .  j a k  m n i e  r o d z i ł a ś !* * *
M i c h a s i u ,  d l a c z e g o  n a r y s o w a ł e ś  d z i a d z i u ­

s i o w i  c z e r w o n e  w ł o s y ?

—  B o  n i e  m i a ł e m  ł y s e j  k r e d k i !

Kalendarz pogody: 
ŚNIEG C o  t o  z a  s t w o r z e n i e ?

Na rysunku ukryte jest tajemnicze stworzenie. Jeśli chcesz się dowiedzieć, jakie — zaznacz kredką tylko te krateczki, w których znajduje i 
; się krzyżyk. Krateczek z trójkącikarni i kółeczkami nie koloruj. Po rozwiązaniu tej tajemnicy, włóż rysunek do koperty, napisz swoje imię ; 
i i nazwisko, adres, dopisz ile masz lat i wyślij pod adresem: MINI Gazeta Nowa, al.Niepodległości 22, z dopiskiem na kopercie “Co to \ 
\ za stworzenie?”.

Na rozwiązania czekamy do 31 stycznia. Wśród dzieci, które nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy trzy komplety ! 
i kolorowych kredek. -----------

IO 0 0 0 0 0 0 0 X X O O O 0 0 0 0 O l
10 0 0 0 X X X X X X X O 0 0 0 0 A O !
10 0 0 X 0 X 0 A A A X O 0 0 X X A O l
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i o X 0 0 0 0 X A A A O O X 0 X 0 A O )
0 0 X 0 0 0 X 0 A A O O X 0 X 0 A O :
IO 0 0 X 0 X 0 A A A O X 0 X 0 X A O :
i o 0 0 0 X 0 A A A A X A 0 0 X X A O l
IO 0 0 0 0 X X X X X A A A 0 0 0 O o ;
0 0 0 0 0 0 A X X X X A 1° 0 0 ■ t

o o 0 0 0 o A A A X X O O 0 a 0 O O j

Nogi stonogi
Jest taka książeczka, którą napisał Jan Rurań- 

ski, a która nosi tytuł “Dlaczego śól jest słona, 
czyli odpowiedzi na głupie pytania". Jednym z 
tych pytań jest: ile nóg ma stonoga? Pan Jan 
odpowiada na to pytanie. Oto stonoga, wbrew 
nazwie, nie ma stu nóg. Widocznie ten, kto 
wymyślił tę nazwę, by! bardzo leniwy i nie 
lubił liczyć. Wprawdzie Jan Brzechwa napisał 
wierszyk o stonodze, ale też chyba za bardzo 
nie chciało mu się tych nóżek liczyć. Oto frag­
ment tego wiersza:

Stanęła stonoga wśród drogi, 
Rozpłątac chce sobie nogi.
A w Białej stygną pierogi! 

Rozplątala pierwszą, drugą,
Z trzecią trwało bardzo długo,
Zanim doszła do trzydziestej, 
Zapomniała o dwudziestej,

Przy czterdziestejjuż się krząta,
"No a gdzie jest pięćdziesiąta ?’’ 

Sześćdziesiątą nogę beszja: 
"Prędzej, prędzej! A gdzie reszta ?”

Władysław Kopaliński, znawca języka pol­
skiego i obyczajów, uważa, że “stonoga" to 
dobra nazwa, bo chociaż tak naprawdę stonoga 
nie ma tylu nóg, to jednak wygląda tak jakby 
ich miała aż tyle — i to jest jej cecha szczegól­
na.

Pan Rurański wyjaśnia, że nasze stonogi, 
zależnie od rodzaju, mają od 20 do 24 nóg.

Są jednak stworzenia, które mają nóg napra­
wdę bardzo dużo. Są to np. tzw. “tysiąconogi" 
(ich naukowa nazwa brzmi “chilpoda”) — ga­
tunki stawonogów —  które mają i po 360 
odnóży, wprawdzie cieniutkich jak wiosek i 
malo przypominających nogi — ale jednak! 
Oczywiście, tak jak u “stonogi”, nazwa “ty­
siąconogi" jest bardzo przesadzona. Również 
w oceanach można spotkać takie wielonożne 
stw'orzenia. Na przykład morskie robaki z gro­
mady wieloszczetów mają po 50 albo i 100 
odnóży.

^  Reprodukcja: rys. E. Lutczyna^
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G o łę b ie  serce 
z ł o d z ie ja

Wydarzyło się to 27 października I99l roku. 
Brakowało jeszcze trochę do świtu, gdy patrolują­
cy ulice Żagania policjanci zauważyli niedaleko 
jednego z lokali wyborczych dwóch mężczyzn na 
motorze, wiozących pokaźny worek. Kto wybiera 
się na spacer motocyklem o czwartej rano w dniu 
wyborów do Sejmu i Senatu? Funkcjonariuszy 
zastanowiło to tak bardzo, że przydusili gazu w 
radiowozie, w którym siedzieli i wkrótce dopędzili 
motocykl.

Dwóch mężczyzn, kierowca i pasażer, zachowy­
wali się raczej nieswojo podczas rutynowej kon­
troli dokumentów. To jeszcze wzmogło czujność 
policjantów. Już mieli zadać pytanie, co dwaj pa­
nowie robią o tej porze niedaleko lokalu wybor­

czego, gdy nagfe z worka wydobył się dziwny 
dźwięk. Wszyscy nastawili uszu, a bladość moto­
cyklistów stała się widoczna nawet w ciemności. 
Ni m też zdołali się wytłumaczyć, z worka doszedł 
ponownie osobliwy głos: ko-ko-ko, ko-ko.

W rozwiniętym błyskawicznie przez funkcjona­
riuszy worku znajdowały się... kury i gołębie. Właści­
ciele worka nie bardzo jasno tłumaczyli się, skąd i 
dokąd wiozą gdaczący łup, wobec czego zabrano ich 
na komendę. Tam pasażer z motocykla przyznał się, 
że właśnie zdążył obłupić jedną z altanek na działkach 
pracownicach. Gdy określił dokładnie miejsce kra­
dzieży, policjantowi który brał udział w zatrzymaniu 
nietypowego łupu przypomniało się, że gdy miesiąc 
temu miał służbę, właściciel tejże samej altanki zgłosił 
kradzież gołębi. Wówczas złodzieja nie odnaleziono, 
wszyscy jednak mieli nadzieję, że jeśli wtedy kradzie­
ży dokonał miłośnik gołębi, to ptaki na pewno żyją, 
bo prawdziwy golębiarz krzywdy im nie uczyni. Po­
licjant zapytał więc zatrzymanego czy jest gołębia- 
rzem. — Tak— usłyszał w odpowiedzi.
—  To jedziemy do pańskiego domu.
Pikanetrii tej, może i drobnej sprawie dodaje fakt, że 

obaj zatrzymani mężczyźni pochodzili ze wsi, tam 
mieszkali, ale stamtąd kur nie kradli. Przyjechali po 
nie do “miastowych”. W gospodarstwie jednego z 
podejrzanych rzeczywiście odnaleziono gołębie. 
Wezwany właściciel altanki, gołębi i kur, rozpoznał w 
stw orzeniach swoją własność: zarówno gołębie skra­
dzione 27 października jak i gołębie żyjące teraz w 
wiejskim gospodarstwie.

Kury i gołębie —1 żywe, bo złodziej miał “gołębie 
serce” —  wróciły do właściciela, a jaki “gołębnik” 
czeka złodzieja— o tym zadecyduje sąd.

M ic h a ł G aj

H o n o r  b a n k u  -  n ie  z a c h w ia n y
W 248 numerze “GN” opisałem próbę oszustwa na szkodę Wielkopolskiego Banku Kredytowego w 

Poznaniu, Oddziału w Nowej Soli. Okazało się jednak, że dwie informacje dotyczące tej sprawy były fałszywe, 
zatem Czytelnikom należy się z mej strony sprostowanie błędnego zrozumienia wypowiedzi zebranych przed 
napisaniem artykułu pt. “18 tysięcy dolarów jak w banku”.

Oto oszustwa dokonywane przez pracownicę tego banku odnosiły się do jednego, a nie kilku klientów. 
“Kilka" było operacji, jakich dokonywała podejrzana Druga pomyłka jest istotniejsza, bowiem dotyczy 
szybkiej i sprawnej reakcji banku, a także zawodowej czujności. Otóż okazuje się, że osobą, która pierwsza 
odkryła oszustwa podejrzanej, była sama dyrektor Oddziału w Nowej Soli, nie zaś poszkodowany klient. To 
dyrekcja banku błyskawicznie zawiadomiła policję i prokuratora. Poszkodowany klient, z którego konta 
nieuczciwa pracownica “podebrała” owe 18 tysięcy dolarów, został o wszystkim powiadomiony dopiero 
przez panią dyrektor Oddziału, która pojechała doń osobiście z przeprosinami. Wszelkie ubytki na koncie 
klienta zostały przez bank wyrównane, łącznie z naliczeniem odpowiednich odsetek.
Czytelników, tym bardziej tych, którzy obdarzyli mnie już niejednokrotnie zaufaniem, a także Oddział WBK 
w Nowej Soli przepraszam najmocniej, wyrażając ubolewanie z zaistniałej pomyłki.

M ic h a ł G aj

Z E N O N  Ł U K A S Z E W I C Z

W d i  a l f a b e t
że talentu Pan Bóg jej nie poskąpił. Czego tedy 
zabrakło, aby rozwinęła nam się dojrzała osobo­
wość twórcza? Na to pytanie nie potrafię udzielić 
żadnej wiążącej odpowiedzi.

J e r z y  C z . 
P rzy b e c k i

G r a m y  w  b r y d ż a
N a u k a  g r y  

-  R o z g r y w k a  -  
K i e d y  b i ć  o d  r a z u ?

Przepuszczenie jest z reguły niedobre, jeśli wiąże 
się ze stratą zatrzymania, które wistem w ten kolor 
wyrobili nam przeciwnicy, np.

W 7 
N

W E 
S

A'10 2; '
Po wiście W w blotkę i podłożeniu przez E honoru, S 

powinien zabić asem, co da mu w tym kolorze drugie 
zatrzymanie.

105
N

W E 
S

K 9 6 4
Po wiście w blotkę, rozgrywający powinien położyć 

ze stołu piątkę i pobić królem figurę dołożoną przez E. 
Jeśli kolor dzieli się 5-2, S uzyska w ten sposób drugie 
zatrzymanie, bo dziewiątka w ręku nie będzie moglabyć 
podegrana.

Bić za pierwszym razem należy też wtedy, gdy grozi 
zmiana ataku na inny. groźniejszy 

P. A 6 
C. 8 6 4  2 
K. A W 10 7 4 
T. 5 3 

N
W E 

S
P. 8 5 4  
C. A 9 3 
K. D 9 6 
T. A K D 7

S gra 3 BA po wiście w kiera. Jeśli wist nie nastąpił z 
singletona (a jest to prawie niemożliwe), kontrakt jest 
pewny. Należy ód razu zabić asem kier i zaimpasować 
króla karo. Jeśli impas się nie uda i E ma jeszcze kiera 
— przeciwnicy wezmą jeszcze co najwyżej trzy lewy. 
Przepuszczenie w pierwszej lewie grozi zmianą ataku na 
pikowy co spowoduje wpadkę, jeśli król karo jest poza 
impasem.

K tóry kolor w yrabiać?
Wybranie właściwej koncepcji gry często sprawia 

kłopoty niedoświadczonym graczom. Decydując się na 
grę przez określony kolor, względnie planując kolejność 
atakowania poszczególnych kolorów — musimy brać 
pod uw'agę następujące elementy:

a/ ilość zatrzymań w poszczególnych kolorach i z 
drugiej strony — ilość temp (wyjść) potrzebnych do 
wyrobienia “naszych" kolorów,

b/ niedopuszczenie do ręki niebezpiecznego prze­
ciwnika

d  maksymalizację szans wygrania kontraktu.
P. A K 10 2 
C. W 5 4 3 
K. D 3  
T. A 10 6 

N
W E

S
P. D 7 6 
C. D 8 2 
K. 1 0 9 8 2  
T . K W 2

S rozgrywa I BA po ataku siódemką kier: E bije asem i 
odwraca w kiera, S dokłada blotkę, W—dziewiątkę i walet 
w stole bierze lewę. Z gróty jest sześć lew, a szansa na 
siódmą daje podział pików po trzy, wzgl ędnie trafienie 
damy trefl. Zdecydowanie najlepsze jest jednak zagranie 
przez kara. W trzeciej lewie S powinien wyjść ze stołu w 
damę karo. Jeśli lewę tę weźmie W i obciągnie dwa kiery, 
rozgrywający powinien na ostatniego kiera, zrzucić z ręki 
pika, odwrót pikowy zabić w stole i wyjść ponownie w 
karo. Następnego pika weźmie damą w lęku i po raz trzeci 
zagra w karo, wyrabiając sobie w tym kolorze siódmą lewę, 
do której jest dojście królem trefi.

Był lo przykład rozgrywki, podczas której wyrobiliśmy 
najsłabszy kolor, a więc taki, w którym przeciwnicy mieli 
do wzięcia górne lewy.

P io t r  M iechow icz  j

Szef zielonogórskiej “Gromady”, absolwent miej­
scowej Wyższej Szkoły Inżynierskiej, specjalista w 
zakresie Organizacji i Zarządzania, dzięki czemu 
chyba jego obecna firma trzyma się nie najgorzej, 
zajmując się głównie organizacją wycieczek zagra­
nicznych.

Jerzy Czesław Przybecki, urodzony w 1948 roku, 
w Nowej Soli, stosunkowo późno zajął się poezjo- 
waniem. Dopiero w 1983 roku zadebiutował na 
łamach “Nadodrza”, a pięć lat później, nakładem 
Lubuskiego Towarzystwa Kultury, w opracowaniu 
plastycznym Zenona Polusa, ukazał się jego debiu­
tancki tomik, zatytułowany “Ptakom szukam nie­
ba”. W zamieszczonych w zbiorku 38 utworach, 
przeważają motywy fascynacji przyrodą i bardzo 
osobiste refleksje poety nad codziennością ludzkiej 
egzystenji, “zapachami dnia”, ulotne impresje ujęte 
w krótkie, ładne strofy. Przybecki, długo pracuje 
nad wierszami, cyzelując ich formę, unikając banału 
i patosu. I to mu się zwykle udaje. Obecnie przygo­
towuje do druku drugi tomik poetycki, który będzie 
wydany częściowo nakładem autora, a dopomogą 
mu też sponsorzy. Jak wiadać, jest człowiekiem 
upartym, nie poddającym się obecnemu kryzysowi 
wydawniczemu.

Ostatnio był prezesem Klubu Literackiego LTK 
— niestety z braku finansów i zbyt małego zaintere­
sowania, klub zaprzestał swej działalności.

Do swoich pasji zalicza myśli wstwo, choć ja oso­
biście jestem przeciwny takim zorganizowanym 
formom zabijania selektywnego leśnej zwierzyny. 
Niemniej, kiedyś miałem okazję degustować znako­
mitą dziczyznę. przyrządzoną z dzika upolowanego 
przez poetę. Podczas konsumpcji zapomniałem o 
moich uprzedzeniach, ale potem znów one powró­
ciły...

Nie oznacza to jednak, że nie darzę Jurka sympa­
tią, zwłaszcza iż byłem “ojcem chrzestnym” jego 
debiutanckiego tomiku. Toteż z niepokojem ocze­
kuję na jego drugi zbiór wierszy. Oby potwierdził 
talent poetycki Jerzego Przybeckiego!

M a r ia
P r z y b y la k

Nazywa siebie robotnicą piszącą, choć już dość 
dawno odeszła na emeryturę z gorzowskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych. Z ty m miastem jest zwią­
zana od 1953 roku, ale urodziła się w Nowosielu, na 
terenie właśnie rozpadającego się ZSRR.

W swoich wierszach prostym, nieporadnym pió­
rem próbowała głównie opisać trudy pracy fizycz­
nej, a nawet procesy technologiczne w jej fabryce.

Stąd debiutancki tomik wieszy, wydany w Bibliote­
ce Literackiej Gorzowskiego Towarzystwa Kultury 
w 1980 roku, jest zatytułowany “Polimer granulo­
wany”. Jak przystało na poetkę-amatorkę, nie upra­
wia liryki wysublimowanej, iskrzącej się bogac­
twem metafor. W prostych, nieraz nieporadnych 
strofach, ujawnia swoje przeżycia, obserwacje, snu­
je marzenia. Często sięga do własnych przeżyć i 
dramatycznych doświadczeń. W opublikowanym 
przez Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultu­
ry zbiorku pt: “I ciągle jeszcze jestem do nazwania” 
(Warszawa 1984), poetka wyznaje: “Przyjacielu/pi­
sanie jest /podróżą/ mojego wnętrza...” 1 tak jest 
rzeczywiście — autorka lirycznych obrazów nie 
tylko opisuje świat dookolny, lecz również stara się 
wyartykułować swoje bogate “ego”.

Przez kilka lat, Maria Przybylak, której twórczość 
należy postrzegać przede wszystkim w kategoriach 
socjologicznie interesującego zjawiska, a nie jako 
wytwory artystycznie dojrzałej mowy wiązanej, by­
ła działaczką gorzowskiego ośrodka Robotniczego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury i co roku organi­
zowała w zakładowym ośrodku wczasowym w Lub­
niewicach kilkunastodniowe “warsztaty poetyc­
kie”. Pomimo jej licznych zaproszeń, niestety, nig­
dy nie udało mi się uczestniczyć w lubniewickich 
imprezach. Pani Maria była srogo zagniewana, aż 
wreszcie przestała słać zaproszenia... Dziś, gdy mó­
głbym tam pojechać, jest już za późno. Zabrakło 
pieniędzy na tę działalność o zasięgu ogólnopol­
skim, a i sam zakładowy ośrodek jest zapewne w 
likwidacji po tym, gdy w zakładach gościł były 
premier Bielecki i gniewnym głosem wyraził zdzi­
wienie, że “Stilon’’, przeżywający kłpoty produ­
kcyjne i finansowe, stać na wydatki na tzw. sferę 
socjalną. Nie mnie komentować to wydarzenie, 
choć jakoś smutno się zrobiło...

Niemniej, pozdrawiam Panią, pani Mario, bardzo 
serdecznie i radzę nie rezygnować ze spisywania i 
opisywania własnego życia.

R o b e rt
R u d ia k

Jo la n ta
P yte l

Urodzona we wczesnych latach pięćdziesiątych w 
Zielonej Górze, ukończyła polonistykę w miejsco­
wej WSP, pracuje zatem w szkolnictwie. Zadebiu­
towała wierszem w 1970 roku na łamach “Nado­
drza”, poczem sześć lat później w Lubuskim Towa­
rzystwie Kultury ukazał się jej arkusz poetycki pt. 
“Opowieść o Gabrielu”. Pcrr czone w nim liry­
ki, mają charakter subteln;». t :eplych erotyków, 
sporo w nich też ładnych opisów poświęconych 
kobietom. “Tyle światła wokół” —  to drugi skrom­
ny zbiorek utworów Jolanty Pytel, wydany w 1978 
roku przez zielonogórskie Koło Młodych Pisarzy.

Jak się wydaje, po tych kilku latach romansu z 
poezją. Jolanta Pytel nie przekroczyła progu mło­
dzieńczego wierszopisania, choć trzeba zauważyć,

Niedawno ukończył filologię polską w zielono­
górskiej WSP. pracuje jako nauczyciel. Jest rodowi­
tym zielonogórzaninem, urodzonym w 1966 roku. 
Był przez pewien czas związany z Robertem Gro­
madzkim i innymi młodymi, “gniewnymi” twórca­
mi. Wspólnie urządzali happeningi poetycko-pla- 
styczne, krótko działali w Klubie Literackim LTK. 
Rywalizowali ze sobą, ale jak się wydaje Gromadz­
ki definitywnie odpadł dość szybko, choć jako poeta 
zapowiadał się wcale interesująco.

Robert Rudiak, jeszcze za czasów studenckich, 
współredagował “Faktora”, współpracował z 
“Enigmą” i inną prasą młodzieżową. Później, zaczął 
odwiedzać redakcję “Nadodrza”, ale rzadko publi­
kował w tym piśmie wiersze. Nie ukrywam, że nie 
byłem zbytnio przekonany do jego utworów, epatu­
jących drastycznością i ostrą brutalizacją opisywa­
nego świata, a także — osobistych doznań i obser­
wacji. Bez pardonu poeta łamał tradycyjne konwe­
ncje, bulwersując czytelnika przyzwyczjonego do 
pewnego ustalonego joż ładu estetycznego i moral­
nego. Więc — drażnił, prowokował. W 1991 roku 
nakładem Lubuskiego Towarzystwa Kultury, uka­
zał się jego debiutancki tomik pt. “Unicestwienie”, 
opatrzony posłowiem Andrzeja Bucka — komenta­
rzem życzliwym, wiele wyjaśniającym. Nie prze­
szkodziło to jednak Czesławowi Markiewiczowi 
napisać w naszej gazecie, że autor “zamordował 
poezję”. To była jednak zbytnia przesada, krytyk 
zbyt łatwo dał się ponieść emocjom.

Swój talent poetycki Robert Rudiak potwierdził 
opublikowanym także w 1991 roku tomikiem, zaty­
tułowanym ‘Taniec hipochondryczny”. Zbiorek 
wierszy firmuje Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 

.Zielonej Górze, ajego wydanie sponsorowali: WSP, 
Fundacja ‘Talent — Promocja — Postęp” w Zielo­
nej Górze, Urząd Miejski, oddział Wojewódzki 
PAX oraz Akademickie Biuro Kultury i Sztuki “Al­
ma-Art” w Zielonej Górze. Całkowity dochód uzy­
skany ze sprzedaży tomiku, autor przeznaczył na 
budowę bunkra kobaltowegodla oddziału onkologi­
cznego Wojewódzkiego Szpitala w Zielonej Górze. 
Cel bardzo szlachetny! Nie wiem, niestety, czy cały 
nakład został sprzedany i jaki osiągnięto zysk.

Jest w tej książeczce kilka pięknych utworów, 
ukazujących jakby innego Roberta Rudiaka. Do 
nich zaliczam: “Kopenhaską impresję", “Balladę o 
Królewcu”, “Wiedeńską Postkarte”,. “Requiem”, 
“Dym” 1 jeszcze kilka innych wysublimowanych 
liryków. W całym zbiorku nie ma już tak wiele 
“niegrzecznych”, epatujących wulgarnością i bruta­
lizacją, utworów. Poeta jakby przeszedł już przez 
“sezon w piekle” i zdołał uzyskać czysty rysunek 
formy. A skala jego tematycznych inspiracji też 
została wyraźnie poszerzona.

Tak trzymać, panie Robercie!
( c d  z a  t y d z i e O

ARAGRAFEM

□  Osoby wykonujące usługi lub dokonujące 
sprzedaży towarów są obowiązane na żądanie 
odbiorcy usługi lub kupującego, wydawać ra­
chunki stwierdzające wykonanie usługi lub do­
konanie sprzedaży. Obowiązek ten nie dotyczy 
rolników sprzedających produkty roślinne i 
zwierzęce pochodzące z własnej uprawy lub 
hodowli nie przerobione sposobem przemysło­
wym, chyba że sprzedaż jest dokonywana w 
ich odrębnych, stałych miejscach sprzedaży 
poza obrębem uprawy lub hodowli.
□  W razie uchybienia terminu w postępowa­
niu administracyjnym, organ administracji po­
winien przywrócić termin, jeśli z taką prośbą 
wystąpi zainteresowany, który udowodni, że 
uchybienie nastąpiło bez jego winy. Prośbę o 
przywrócenie terminu należy wnieść w ciągu 7. 
dni od dnia ustania przyczyny uchybienia ter­
minu. Jednocześnie z wniesieniem prośby na­
leży dopełnić czynności, dla której określony 
był termin.
□  Podmiot gospodarczy jest obowiązany 
zgłaszać organowi ewidencyjnemu, wciągu 14 
dni, zmiany stanu faktycznego i prawnego od­
noszące się do podmiotu gospodarczego i dzia­
łalności gospodarczej, powstałe po wpisie do 
ewidencji, objęte danymi zawartymi w zgłosze­
niu.
□  Stosunek pracy nawiązuje się w terminie 
określonym w umowie o pracę jako dzień roz­
poczęcia pracy, a jeżeli terminu tego nie okre­
ślono — w dniu zawarcia umowy.

Dz.U. — Dziennik Ustaw
Mon.Pol. — Monitor Polski
j.Ł — jednolity tekst
NSA — Naczelny Sąd Administracyjny
SN — Sąd Najwyższy

Preambuła — wstęp do aktu prawnego, w 
którym prawodawca wyjaśnia motywy wydania 
aktu i cele, jakim ma on służyć.

K odyfikacja  —  proces prawotwórczy, którego rezulta­
tem je st wydanie jednolitego, wewnętrznie spójnego 
zbioru norm prawnych —  kodeksu.

Ękskulpacja — przeprowadzenie dowodu bez- 
winności w postępowaniu odszkodowawczym.

P o  r o z w o d z i e
— Jasiu, kiedy twoi rodzice się rozwiodą, to z 

kim chciałbyś zostać?
— A kto zabiera samochód i telewizor koloro­

wy?
Z.D.

Fot. Marek Woźniak

■  W razie podjęcia w mieszkaniu spółdziel­
czym — za zgodą spółdzielni — działaności 
gospodarczej, spółdzielnia mieszkaniowa mo­
że obciążyć członka zwiększonymi z tego po­
wodu kosztami eksploatacji budynku, wyliczo­
nymi z uwzględnieniem konkretnej sytuacji ta­
ktycznej.
■  Ostateczna decyzja wydana przez organ 
administracji państwowej, w granicach przysłu­
gującego mu na mocy konkretnego przepisu 
prawa uznania, może być uchylona przez Na­
czelny Sąd Administracyjny w razie stwierdze­
nia naruszenia przepisów postępowania, które 
miały istotny wpływ na wynik sprawy.
■  Dochód uzyskany z działalności gospo­
darczej służy realizacji celów statutowych i nie 
może być przeznaczony do podziału między 
jego członków, także wówczas, gdy są pracow­
nikami stowarzyszenia.

Mój sympatia”
Czy wyrażenie “mój sympatia"— w od­

niesieniu do mężczyzny jest poprawne?— 
pyta Czytelniczka z Głogowa. — Przecież 
“sympatia” to rodzaj żeński, więc gdyby 
brać pod uwagę nie rodzaj, a płeć osoby,
0 której się mówi, to trzeba by też powie­
dzieć np. o mężu: “mój kochanie", “mój 
miłość”.
Czytelniczka ma rację. Rodzaj gramaty­

czny jest ważniejszy od rodzaju fizyczne­
go. “Sympatia”, “miłość”— to- rzeczowniki 
rodzaju żeńskiego, powiemy więc zawsze: 
“moja sympatia”, “moja miłość” — a okre­
ślenia te mogą odnosić się -zarówno do 
mężczyzyny jak i do kobiety. “Kochanie" to 
rodzaj nijaki, powiemy więc “moje kocha­
nie”— i znów będzie się to mogło odnosić
1 do kobiety, i do mężczyzny.

(sad )
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S p o r t  i  o k o l i c e

M oda na “alfabety”  jeszcze  nie przem inęła. 
Zabawę zaczął n ieodżałow any K isiel, konty­
nuow ał U rban... K rakow skie “T em po” publi­
kow ało w odcinkach “A lfabet K om ara” , a  
św iąteczny “Przegląd Sportow y” —  W ita Ze- 
lazki, kontrow ersyjnego sędziego piłkarsk ie­
go. P o 12 latach spędzonych na koszykarskich  
Parkietach i 10 w zaw odzie dziennikarza sp or­
to w eg o —  próbuję i ja . N ie jest m oją intencją  
iść w ślady Urbana. N ie zam ierzam  nikogo  
obrazić, ani tym  bardziej poniżyć. C hcę poka­
zać ludzi sportu  z  ich  zaletam i i słabostkam i. 
A w ięc do dzieła...

Adamowski Paweł
— sponsor drużyny koszykarzy Fortum Zastał. 

Bliżej się nie znamy, zaczął wydawać pieniądze na 
sPórt, gdy mnie już w tym zespole nie bylo. Nikt 
więc nie posądzi mnie o kumoterstwo za jeden 
komplement. Człowiek mi zaimponował, gdy pier­
wszy złapał za miotłę, gdy trzeba było szybko po­
sprzątać szkło z rozbitej przed meczem ligowym 
tablicy. Jeździ, jak przystało na tej klasy biznesme­
na, BMW i do niego ponoć należy rekord trasy do 
Waft za wy (podążał na zwycięski mecz Fortum z 
Polonią). Wspólnie ze Zbigniewem Morawskim za­
mierza ściągnąć do Zielonej Góry dwóch Mu­
rzynów z Chicago. Szczęść Boże! A w ogóle to

Adamowski przypomina nieco sposobem bycia Mo­
rawskiego. Obaj kochają sport i obaj lubią nieco 
szpanu.

Aleksandrowicz Tadeusz
— trudno obiektywnie pisać o człowieku, któremu 

coś się zawdzięcza i z którym żyje się w przyjaźni. 
Ale spróbuję. Trener koszykówki, współtwórca 
sukcesów Sprotavii, AZS Zielona Góra, Zastalu, 
Stali Bobrek i ostatnio Stilonu Gorzów. Jako trener 
— perfekcjonista i zawodowiec w każdym calu. 
Jako człowiek— wzór prawości i uczciwości. Żeby 
nie było zupełnie słodko: studia melioracyjne prze­
grał w brydża i nie tylko. Myślę, że polska meliora­
cja nie poniosła tu dotkliwej straty. Później ukoń­
czył AWF “robiąc” specjalizację u znakomitego 
fachowca Witolda Zagórskiego. Ktoś mniej mu ży­
czliwy może powiedzieć, że w Stali Bobrek poniósł 
porażkę, odchodząc przed wygaśnięciem kontraktu. 
Ja myślę, że tam właśnie “Aleks” wygrał. Nie pod­
dał się presji rozkapryszonej gwiazdy Dariusza Ko­
bylańskiego (w koszykarskim światku mówi się, że 
powyżej 210 cm zaczynają się kłopoty z przysad­
ką...). Jeśli miałbym szukać jeszcze wad (?) Tadeu­
sza, to wspomnę o braku tzw. zaradności życiowej. 
Wiem coś o tym, bo wiele lat temu wspólnie byli­
śmy na saksach. U ostatniego kowala w Berlinie 
wówczas jeszcze Zachodnim postawiliśmy plot. I

najśmieszniejsze jest to, że ten płot jeszcze stoi...

Artwiriski Zbigniew
— kiedyś zastępca naczelnika Wolsztyna. Czło­

wiek o wielorakich zainteresowaniach. Był w krajo­
wej czołówce mistrzostw kibiców sportowych, ale 
jego konikiem była również na przykład muzyka 
Lennona i spółki. Działacz MKS Iskra Wolsztyn, 
gdy gwiazdą była tam przepiękna Kasia Weiss. Zby­
szku, co dziś porabiasz?

Barwiński Buguś
— dziennikarz katowickiego “Sportu”, specjalizu­

jący się w kolarstwie. Jedna z barwniejszych postaci 
sportowej żumalistyki. Jeździmy razem po świecie 
za kolarzami. Ostatnio z mistrzostw świata w Ho­
landii Boguś wracał kupionym przeze mnie autem, 
niezbyt nowym i sprawnym. Gdyby nie Marian 
Hałuszczak, trener przełajowców, podróż zakoń­
czyłaby się bardzo szybko <i to niekoniecznie w 
kraju. Dopiero po powrocie okazało się, że Boguś, 
owszem, prawo jazdy ma, ale z prowadzeniem auta 
jest gorzej. Nieżyczliwi mu trenerzy opowiadają o 
wesołych numerach z bankietów. Ja mogę powie­
dzieć, że Boguś upija się bardzo sympatycznie. I nie 
wierzę, że mógł... nasikać komuś na magnetowid.

M . W ięck o w icz

cdn

Jan Osvald Pedersen (Dania) nie wystąpi w 
1992 roku w spotkaniach Bundesligi. Skoncentruje 
się natomiast na występach w Wielkiej Brytanii i 
D«lsce.

* Polscy juniorzy przeegzaminowani zostaną przez 
swych rówieśników z Danii, Szwecji i Norwegii. 
Dwa czwórmecze inaugurujące te tradycyjne już 
konfrontacje odbędą się w Polsce.
* Zdenek Schneiderwind i Lubomir Jedek 
(CSRF), którzy startowali w tarnowskiej Unii prze­
noszą się do II ligowego GKM Grudziądz. Także w 
II lidze, ale w Starcie Gniezno wystąpi ich rodak 
Antonin Kasper (startował w Motorze Lublin).
* Inauguracyjna kolejka I i II ligi odbędzie się 29 
marca. W spotkaniach I ligi zmierzą się: Apator 
Toruń — Unia Tarnów, Sparta-Aspro Wrocław —  
Polonia Bydgoszcz, Stal-Westa Rzeszów — Stal 
Gorzów, Włókniarz Częstochowa — KS Morawski 
Zielona Góra i Wybrzeże Gdańsk — Motor Lublin. 
Ostatnia runda spotkań w obu ligach odbędzie się 
11 października.

Marek Staniszewski

T. Gollob
* Amerykanin Rick Miller, który od lat w lidze 
brytyjskiej występuje w zespole Coventry, w Polsce 
zmienia klub. Opuszcza Częstochowę i zasili II 
ligową Unię Leszno.

Czwórka gorzowian Mirosław Daniszewski, Ce- 
zary Owiżyc, Andrzej Rzepka i Jarosław Gała 
wystąpi w poznańskim Rotexie. Warto przypo­
mnieć, że trzej pierwsi startowali już w poznańskim 
Polonezie w 1991 roku. Nowym nabytkiem Rotexu 
jest także Maciej Głód z Polonii Bydgoszcz, syn 
żużlowego arbitra.

■lak zwykle Kryterium Asów w Bydgoszczy zainau­
guruje sezon żużlowy. Zawody odbędą się 22 marca. Fot. M. Woźniak

Pionowo: 1. Imię Wigga — reprezentanta Anglii, 
2. Redaktor naczelny “Tygodnika Żużlowego", 3. 
Mistrz Polski 1977, 4. Pseudonim Andrzeja Husz­
czy, 5. Zdenek — finalista MSP w 91r., 6. Marius 
Soaita, 7. Graham —  zawodnik Wolverhampton, 8.' 
Sędzia z Zielonej Góry, 9. Waldemar— młodzieżo­
wiec Sparty- Aspro Wrocław, 10. Rafał— zawodnik 
Wybrzeża Gdańsk, 19. Sędzia z Sopotu, 20. Imię 
żony R.Jankowskiego, 22. Miasto słowackie przy 
granicy z Polską, 24. Ron — Anglik, 8-krotny fina­
lista IMS, 25. Marka motocykla żużlowego, 26. 
Australijczyk w Motorze Lublin, 27. Nazwa stadio­
nu w Bradford, 28. Leszek — brązowy medalista 
MIMP w 70 i 72 r., 29 .1 wicemistrz Polski w 1951 r., 
36. Stanisław — zawodnik AK Żamowica, 39. Na­
zwa klubu żużlowego ze Lwowa, 40. Robi pajęczy­
ny, 41. Gazeta sportowa, 42. Klub z Pragi, 43. 
Gerard — tragicznie zmarły w 1974 zawodnik Ko­
lejarza Opole, 44. Miejsce finału MŚP w 1973r., 45. 
Per Jonsson, 46. I wicemistrz Europy juniorów w 
1987r„ 47. Brązowy medalista IMS w 1976r„ 48. 
Imię lidera Stali Gorzów, 49. Imię Omerzela repre­
zentanta Jugosławii.

Poziomo: 1. ...żużlowy trwa od marca do 
października, 5. Jeżdżą po nim żużlowcy, 8. Henryk 
— zawodnik Unii Tarnów do 1990r., II. Jeździ tam 
Marek Mróz, 12. Porozumienie, 13. Zdobywca Zło­
tego Kasku w 1963r., 14. Imię Errnolenki, 15. Imię 
Gessnera zawodnika Team 81 Spenge (Niemcy), 
16. ...Essex mistrz II ligi angielskiej. 17. Bywa 
przyczyną przerwania zawodów żużlowych, 18. 
Stanisław były zawodnik Motoru L. i Stali Rz., 21. 
Imię reprezentanta Holandii — Koppe, 23. Imię 
Morana zawodnika USA, 30. Drugie imię mistrza 
świata 91,31.  Ochrania ją opona, 32. Złoty medal i- 
sta MPPK w 80r., 33. Rene — I wicemistrz MŚ 
juniorów w 1990r„ 34. Imię Wilsona — złotego 
medalisty MŚP 72r., 35. Wiktor -— zawodnik 
ZSRR, 37. ZII do I ligi, 38. Imię Kowala reprezen­
tanta ZSRR, 40. Mistrz Polski 67r„ 44. Zawodnik 
Śląska Świętochłowice. 47. Eugeniusz — mechanik 
Śląska Świętochłowice, 50. Jerzy — mechanik Ślą­
ska Świętochłowice, 51. W motocyklu żużlowym, 
52. Imię Airey‘a — złotego medalisty 
DMŚ’71r.,53. DMP 1966r., 54. Ind. mistrz świata 
w I975r., 55. Zdobywca Złotego Kasku w 1970r., 
56. Miejsce urodzenia K.Tatuma, 57. Kierownik 
sekcji GKM Grudziądz w 90r., 58. Rozstrzyga spor­
ne sprawy, 59. Jugosłowianin — finalista MŚP 70r.

R .M .
R ozw iązanie krzyżów ki prosim y nadsyłać  

na adres redakcji w ciągu dziesięciu dni od 
ukazania się num eru. W śród praw idłow ych  
rozwiązań rozlosow ane zostaną 3 joystiki

y  M a g ie

Dwa miesiące po publicznym przyznaniu się dó 
zainfekowania wirusem HI V, Earvin “Magie” John­
son stanął twarzą w twarz z brutalną rzeczywistością 
— systematycznie zaczynają opuszczać go ci, któ­
rzy do niedawna stali u jego boku. Początkowo, gdy 
minął szok po wyznaniu Johnsona, wszyscy — ko­
ledzy z boiska, przyjaciele, znajomi spoza kręgu 
sportowców — deklarowali publicznie lojalność, 
solidarność z dotkniętym nieszczęściem koszyka­
rzem. W miarę upływu czasu ich liczba zaczęła 
systematycznie maleć. Ostatnio zaczęły Magica od­
suwać na boczny tor różne firmy, z którymi miał 
podpisane kontrakty reklamowe. Jedynie producent 
obuwia “Converse” i hiszpański koncern produku­
jący opakowania do wyrobów mięsnych “Campo- 
frio” poinformowały, że również w przyszłości po­
kazywane będą w telewizji ich filmy reklamowe z 
udziałem byłej gwiazdy. Los Angeles Lakers.

“To bardzo trudna sytuacja — powiedziała rzecz­
niczka firmy "Nestle", z którą związany był John­
son, Linda Gavlick. Praktycznie możemy tyl ko stra­
cić. W szy.stko jedno co zrobi my, zawsze będą 1 udzie

niezadowoleni". Twarde prawabiznesunie pozosta­
wiają zbyt wiele miejsca na ludzkie uczucia. Wiele 
firm obawia się utraty twarzy i nie pragnie, by 
identyfikowano je z osobami, które w każdej chwili 
mogą ciężko zachorować, tak jak Johnson. Magie, 
który w ciągu roku potrafił “kasować” 10 min dola­
rów z tytułu reklamy, zdaniem fachowców straci 
teraz trzykrotnie więcej — od listopada nie podpisał 
żadnego, nowego kontraktu.

Najboleśniej finansowo dotkną Johnsona decyzje 
sieci domów towarowych ‘Target” i sieci gastro­
nomicznej “Kentucky Fried Chicken". Obie firmy 
zadeklarowały, że nie chcą mieć z basketbalistą nic 
wspólnego. “Czy jesteśmy zobligowani współpra­
cować z nim tylko z powodu jego trudnego położe­
nia?” — zacytował “Los Angeles Times” 
wypowiedź rzeczniczki “Target” Gaił Dom.

Jak dotychczas Johnson nie ma problemów ze 
zdrowiem, jest pełen werwy i pragnie wrócić na 
boiska. Co prawda lekarze odradzają mu uprawianie 
sportu, ale — jak sam stwierdził — “może robić co 
chce”.

R e d a g u je : M ie c zysła w  W ięckow icz

P o c z u c i e  s p e ł n i e n i a
—  Wróciła pani do Polski zc swoich ostatnich 

wypraw himalajskich znacznie wcześniej niż pla­
nowała, dlaczego?

— Rozsypał mi się zespół, w którym chciałam 
wejść na następne dwa szczyty. Zmieniłam więc 
kolejność: teraz odpocznę od wspinaczki, a potem 
znowu wyruszę w Himalaje. Najpierw będę kiero­
wać wyprawą na szczyt Manaslu (wys. 8.161 m. n 
p.m.), potem razem z Arkadiuszem Gąsienicą dołą­
czymy do wyprawy z Petersburga na szczyt Dhau­
lagiri (8.167 in).
—  A dalsze plany?
—  Na wiosnę, w maju, mam zamiar dołączyć do 

wyprawy hiszpańskiej na Makalu (8.463 m). Potem 
chcę odpocząć, a latem, od lipca do połowy sierpnia, 
będę prowadzić wyprawę na Broad Peak (8.047 m) 
w Pakistanie. Na jesień 1992 r. zaplanowałam wej­
ście z zespołem kobiecym na szczyty Mount Everest 
i Lhotse, przy czym ja będę wchodzić tylko na 
Lhotse (8.516 tn).

—  Co osiągnęła pani podczas ostatniego pobytu 
w Himalajach?
— Weszłam ńa dwa szczyty 8-ty sięczne, jeden po 

drugim, żeby potwierdzić, że to jest możliwe. Pier­
wszym byl Cho-oyu (8.201 m), który osiągnęłam 26

Rozmowa z W andą Rutkiewicz
września zeszłego roku. Drugi— Annapurnę (8.091 
m) — zdobyłam 22 października.
—  Proszę opowiedzieć coś więcej o tych wypra­

wach.
— W pierwszej, włoskiej, byłam jedyną kobietą. 

Miałam wchodzić na szczyt wspólnie z Christianem 
Kuntnerem, ale tak się złożyło, że wchodziłam sa­
ma, dzień po nim. Cała wyprawa zajęła niewiele 
czasu, bo licząc od wyjścia z bazy do zejścia tylko 
17 dni, podczas gdy podobne trwają nawet 6 tygod­
ni. Wyprawa na Annapurnę była polsko-między- 
narodowa, kierował nią KrzysztofWielicki. Pojawi­
łam się w bazie 5 października, gdy ekspedycja 
trwała już 3 tygodnie i gdy był założony drugi obóz 
na bardzo trudnej południowej ścianie. Po dniu od­
poczynku w bazie ruszyłam z dwójką partnerów i 
założyliśmy trzeci obóz. 2 1 października szczyt 
osiągnęli jakopierwsi: KrzysztofWielicki i Bogdan 
Stefl;o, a w następnych dniach kolejni uczestnicy 
wyprawy, w sumie 8 z 9 osób. W tym samym czasie 
Annapurnę atakowała druga wyprawa, prowadzona 
przez Mieczysława Jarosza z jastrzębia. Spośród 
nich tylko jeden uczestnik wszedł na szczyt, Belg, 
który zaginął w czasie zejścia.
—  Czy pani przyzwyczaiła się już do śmierci w

górach? —
— Do śmierci człowiek się nie przyzwyczaja.
— Czy zawsze prowokuje pani los wchodząc bez 

tlenu na najwyższe szczyty?
— Teraz wszyscy wchodzą bez tlenu, zwłaszcza 

na “niskie” 8-tysięczniki.
—  Czy można panią nazwać zawodową alpinistką?
— Zależy, co się rozumie przez słowo “zawód . 

Czy jest to zajęcie, którym się żyje, czy z którego 
się żyje? Bo w pierwszy m rozumieniu na pewno tak. 
Natomiast alpinista nie żyje bezpośrednio ze wspi­
naczki tylko z umów reklamowych, z organizowa­
nia komercjalnych trekkingów (czyli turystyki wy­
sokogórskiej) i wypraw oraz z twórczości inspiro­
wanej alpinizmem: pisanta. prelekcji, robieniazdjęć
i filmów. Dla .mnie źródłem dochodów jest w naj-. 
większym stopniu ta ostatnia dziedzina. Twórczość 
przynosi mi także dodatkowe, niewymierne satysfa- 
■kcje, poczucie spełnienia— - -  , —

—  Jakie wartości ceni pani najbardziej?
— Nie tylko le góry. na które jeszcze nie weszłam. 

Bardzo lubię moje miejsce tutaj na ziemi: mój dom, 
mój azyl, ludzi, którzy mnie znają, dzwonią i przy­
chodzą, kiedy wracam.
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W naszym ząbkującym kapitalizmie bankruc­
two to słowo groźne grozą raczej papierową. 
Państwowe przedsiębiorstwa mimo wszystko 
dyszą, choć miały padać jak w ekonomicznej 
dżumie Balcerowicza, nieliczni prywatni przed­
siębiorcy, którzy “dorośli” już do tej nobilitują­
cej rozrywki biznesmenów mimo plotek jako 
tako przędą i osławione bankructwo pozostaje 
wciąż domeną gospodarczych prognoz “ciotek 
pod spożywczakiem”. Jedno nie ulega wątpli­
wości —  bankructwo jest bardziej nieopłacalne 
towarzysko niż ekonomicznie. Tymczasem w 
niektórych częściach świata ogłupienie posunęło 
się już tak daleko, że bankructwo to chrupiąca 
bułeczka z masłem.

B a n k r u t u j  n ą  z d r o w i e !
Bankruci amerykańscy, którzy dawniej strze­

lali sobie w łeb, albo frunęli z bruklińskiego 
mostu dzisiaj idą do sądu i rejestrują się jako 
niewypłacalni, po czym żyją dalej bez specjal­
nych kompleksów.

W 1984 roku liczba bankrutów w USA wy­
niosła 285 tysięcy osób. W 1990 roku było ich 
już 718 tysięcy. W pierwszym kwartale minio­
nego roku bankrutów było o 28% więcej niż w 
tym samym czasie roku poprzedniego.

Najczęstszym powodem bankructwa jest de­
waluacja nieruchomości. Większość amerykań­
skich rodzin posiada domy lub mieszkania ku­
powane na długoterminowy kredyt. Pierwsza 
wpłata wynosi od 15 do 25%, resztę finansuje 
bank. Coraz więcej właścicieli staje w sytuacji, 
kiedy zadłużenie przekracza wartość rynkową.

Amerykanie traktują bankructwo jako “przej­
ściowe kłopoty”. Równie rozsądnie podchodzą 
do sprawy banki. Pożyczają pieniądze wycho­
dząc z założenia, że bankrutowi można zaufać, 
gdyż nie ma prawa ogłosić niewypłacalności 
przez następnych siedem lat. Tak więc 10% ban­
krutów ubiega się o kolejne kredyty. Badania 
wykazują jednak, że 25% zbankrutowanych 
obywateli popada w kolejne kłopoty już w naj- 
bUższych latach. 1 tak dalej, i tak dalej, i tak 
dalej....

D o l a r  a m e r y k a ń s k i, o d  d a w n a  n ie p o d zie l­
nie p a n u ją c y  fe ty s z w s zy s tk ic h  u s tro jó w  
ś w ia ta , to  n a jk r ó t s z a , „p is a n a ”  h is to ria  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

Z I E L O N Y  L I S T E K  Ś W I A T A
Nazwa “papierowego króla życia” wywodzi się 

z XVI wieku. Wówczas to książęta niemieccy 
bili w czeskiej miejscowości Joachimsthal srebr­
ną monetę zwaną “Joachimsthaler”, którą nastę­
pnie w całych Niemczech zwano “Reichsthaler”. 
Kiedy trafiła do Angli otrzymała przydomek 
“rix-dolar”. Wkrótce monety o podobnych gaba­
rytach opanowały całą Europę. Przewagę zaczę­
ły zdobywać monety Hiszpańskie bite przez op­
ływających w szlachetne metale królów hiszpań­
skich —  reale. Na londyńskiej giełdzie używano 
najchętniej peso (osiem reali). Kupcy zwali je 
Spanish Dollar czyli hiszpańskim talarem. Spa- 
nish Dollar był chętnie używany w koloniach 
amerykańskich, gdzie angielscy królowie nie­
chętnie widzieli odrębną walutę. Hiszpański talar 
pozwalał mieszkańcom kolonii na pewne unie­
zależnienie od Królestwa.

Pierwszy “papier” pojawił się w 1776. Polecił 
go wyemitować Kongres Kontynentalny. Ban­
knoty te wydano po to, aby móc prowadzić wojnę 
z Anglią. Każdy z nich zawierał obietnicę, że w 
stosownym momencie można go będzie wymie­
nić na hiszpańskie talary według nominału albo 
równowartość w złocie lub srebrze. Jednakże w 
czasie wojny ówczesny dolar przeżył krach —  za 
jednego talara hiszpańskiego można było otrzy­
mać 1000 dolarów Kongresu. Emisja papierowej 
efemerydy upadła w 1781 roku.

Po zwycięskiej rewolucji Tomasz Jefferson nie 
zgadzał się na wypłatę długów okazicielom do­
larów kontynentalnych obawiając się upadku bu­
dżetu. Ponadto pojawiły się grupy “precinkcia- 
rzy" wykupujących na wagę stare banknoty.

Jednak pierwszy w historii sekretarz skarbu 
USA, Aleksander Hamilton przeforsował swoje

stanowisko. Powołał pierwszy bank centralny, 
Bank Stanów Zjednoczonych, długi zaciągnęte 
na wojnę zostały spłacone, honor młodej repub­
liki ocalony.

Wkrótce u progu wojny secesyjnej, przed 
podobnym problemem stanął prezydent Lincoln 
i jego sekretarz skarbu Salmon Chase. Ten ostat­
ni wpadł na pomysł wyemitowania banknotów 
płatnych na żądanie, tzw. greenbacks, gdyż z 
jednej strony były zielone. Wartość tej waluty 
oparta była tylko na zaufaniu obywateli do rządu. 
Nie udało się pó wojnie opanować inflacji i pa­
piery okazały się bezwartościowe.

Po tych przygodach pieniądz papierowy nie 
cieszył się popularnością. Starano się go wyeli­
minować, jednak już wkrótce rozwój ekonomi­
czny wymusił przewagę “wygodnego” pieniądza 
nad “twardym” pieniądzem —  banknot zapano­
wał niepodzielnie. Zjesztą punktem odniesienia 
przestało być złoto stanowiące dotychczas rękoj­
mię jego wartości. Pod koniec pierwszej wojny 
funkcję złota przejęły umowy międzypaństwo­
we, w wyniku których państwa godziły się na 
określoną walutę w rozliczeniach między sobą. 
USA były wówczas najlepiej rozwinięte ekono­
micznie —  tak więc dolar zasiadł na tronie. Dzi­
siaj nikt już nie boi się papierowego dolara, nikt 
też nie wierzy w jego “samoistną moc”, nie liczy 
się on sam, lecz procent od niego. We współczes­
nym kapitalizmie dolar bez procentu, papierowy 
czy nie, pozostaje “biednym dolarem”.

Na rynku światowym —  na nowojorskiej gieł­
dzie i w zielonogórskim kantorze —  staruszek 
dolar czuje się dobrze. Wciąż jest drukowany na 
wysokiej klasy, bezdrzewnym papierze. Od 200 
lat wytwarza go według tajnej receptury ta sama

firma Crane & Company z Dalton w Massachu­
setts. Zieleń z napisem “In God We Trust” ma 
symbolizować amerykański spokój i optymizm.

Co jeszcze można wyczytać z amerykańskiego 
dolara? Przede wszystkim Wielka Pieczęć Sta­
nów Zjednoczonych pochodząca z lat 1776— 
1782, a na jej rewersie zaproponowane przez 
Benjamina Franklina Oko Opatrzności, symbol 
masoński oznaczający opiekę bóstwa nad świa­
tem materialnym. Z trójkąta rozchodzą się pro­
mienie —  symbol wszechwiedzy i chwały. 
Umieszczono je nad niedokończoną piramidą —  
symbol potęgi i postępu. Powyżej “Annuitcoep- 
tis” —  “On sprzyja naszym przedsięwzięciom”. 
U podstawy piramidy widnieje data 
MDCCLXXVI, a więc 1776 rok przyjęcia dekla­
racji niepodległości. Na samym dole napis: “No- 
vus ordo seclorum” (“Nowy ład na wieki”). Po 
drugiej stronie umieszczono awers Wielkiej Pie­
częci z amerykańskim ortem. Na piersi orła znaj­
duje się tarcza z trzynastoma pasami uwiecznia­

jącymi trzynaście stanów założycielskich. Tar­
cza zwieńczona jest belką czyli Kongresem. Na 
wstędze, którą orzeł trzyma w dziobie zapisano 
naczelną zasadę ustrojową USA: “E pluribus 
unum”. W szponach pod symetrycznie rozpo­
startymi skrzydłami orzeł trzyma gałązkę oliwną 
i wiązkę strzał. Ma to oznaczać stosowne trakto­
wanie zarówno wrogów jak przyjaciół republiki. 
Nad głową orła trzynaście gwiazd, kolejny sym­
bol stanów, które wywalczyły o niepodległość.

Na każdym banknocie, po prawej stronie wize­
runku któregoś z prezydentów dostrzeżemy też 
pieczęć Departamentu Skarbu, a na niej wagę 
(równość i sprawiedliwość), klucz (państwo i 
jego urzędy) oraz trzynaście gwiazd stanowych 
na czworobocznej tarczy, co symbolizuje pra­
wość.

Tyle historii można “wyczytać” z dolara. A ile 
prawdy o świecie mógłby “sprzedać”, gdyby 
umiał mówić?

O p r a c o w a ł  S ł a w o m i r  G o w i n

M aklerzy giełdy n o w ojorskiej sp rze d a ją  dziennie  
od 80 do 340 ty się cy  akcji!

Giełda —  to słowo w języku polskim najczę­
ściej kojarzy się z popularnym handlem. Giełda 
papierów wartościowych o jakiej słyszy się w 
telewizyjnych wiadomościach lub serialach sta­
nowi dla publiczności coś egzotycznego. Jedyna 
w Polsce, warszawska giełda w gmachu byłego 
KC PZPR ciągle jest traktowana jako samotny 
cekin na naszej kusej, kapitalistycznej kamizel­
ce. Jednocześnie w potocznej świadomości jest 
to magiczne zaklęcie dobrobytu i rozwiniętej 
gospodarki. Cóż to jednak znaczy rzeczywiście?

Tak się składa, że nowoczesna giełda papierów 
wartościowych ma rodziców w trzech osobach 
płci męskiej. Są to trzej laureaci Nobla w dzie­
dzinie ekonomii za rok 1990, wszyscy trzej “za­
robili” tę prestiżową nagrodę właśnie na giełdzie. 
Profesor H arry M arkow itz jest autorem teorii 
portfolia —  bloku różnych akcj'i w posiadaniu  
jednego  w łaściciela. Według tej teorii wiadomo 
jak kupować papiery wartościowe biorąc pod 
uwagę różny poziom ryzyka związany z ich po­
siadaniem, a także różny poziom możliwych zy ­
sków. Z kolei profesor W illiam  Sharpe doszedł 
w jaki sposób mechanizmy rynkowe określają 
cenę papierów wartościowych przy założeniu ryzy­
ka i potencjalnych zysków. Profesor M erton M il­
ler odkrył związek między strukturą kapitału spółki 
produkcyjnej i sposobem wypłacania dywidend z  
jednej strony, a rynkową wartością tej spółki i 
kosztęm pozyskiwania przez nią kapitału.

Praca tych trzech ekonomistów zakończyła na 
giełdzie erę wielkiej improwizacji, smykałki i 
sprytu, a uczyniła z niej widowisko nauki, precy­
zji, umysłu. W latach 1984-85 bramy giełdy 
zamknęły się dla osób bez tytułów naukowych 
elitarnych uczelni ekonomicznych. Zawód ma­
klera giełdowego stał się marzeniem wielu mło­
dych, ambitnych ludzi na świecie. Gdzie leży 
tajemnica owego złotego runa współczesnej eko­
nomii?

&  &  &  ,

No właśnie. Na przykład złoto. Powiedzmy, że 
w Londynie uncja kosztuje 420 dolarów. W No­
wym Jorku również za uncję płaci się 421 dola­
rów. Te notowania znajdują się pod stałą obser­

wacją komputerową. W przypadku zaistnienia 
tego rodzaju różnicy natychmiast wydaje się na­
kaz kupna w Londynie i jednocześnie sprzedaży 
w Nowym Jorku. Taka operacja nazywana jest 
arbitrażem  m iędzygiełdow ym . Jest 011 tak dłu­
go opłacalny dopóki stosowne informacje znaj­
dują się  w rękach niewielkiej ilości maklerów. 
Jeżeli ich grono się powiększa, czyli zbyt dUżo 
komputerów odbierze te same dane, powiększa

się liczba kupujących w Londynie— cena rośnie 
do 420,50; natomiast w Nowym Jorku rośnie 
liczba sprzedających i cena spada do 420,50. 
Szansa zysku znika.

Inną, bardziej skomplikowaną “zabawą” jest 
analiza zależności między podobnym i papie­
rami wartościowymi. Wówczas analizuje się 
wpływ ceny złota na cenę srebra i platyny. Moż­
na także badać wpływ akcji jednej firmy na akcje

drugiej.
W latach osiemdziesiątych rozpowszechniła 

się także forma sprzedaży na kredyt. Na czym 
polega ten handlowy dziwoląg, jak może się 
zdawać na pierwszy rzut oka? Otóż jeżeli spo­
dziewamy się spadku akcji IBM zwracamy się do 
maklera, który je ma, o pożyczenie tychże akcji 
dając pod zastaw gotówkę. Pożyczone akcje na­
tychmiast sprzedajemy, aby za pewien czas od­
kupić je taniej. Wówczas oddajemy akcje makle­
rowi odbierając zastawioną gotówkę. Zyskiem 
jest w tym wypadku różnica w cenie sprzedaży i 
kupna akcji. Makler zaś otrzymuje tzw. komiso­
we za każdą transakcję oraz zatrzymuje dla siebie 
oprocentowanie bankowe za zdeponowanie na­
szych pieniędzy.

To tylko najprostsze przykłady, najłatwiej 
przemawiających do “przeciętnej ekonomicz-

- nie” wyobraźni. ------------------
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Te i inne metody gry trafiły na giełdę wraz z 

młodym pokoleniem finansistów. Oni to właśnie 
namówili wielkie towarzystwa ubezpieczeniowe 
do wypuszczenia wysokooprocentowanych obli­
gacji. Dzięki sprzedaży dużych portfoliów takich 
papierów młodzi gromadzili spore kapitały. W 
ten sposób mogli wykupować na giełdzie akcje 
znanych firm i zdobywać w ten sposób nad nimi 
kontrolę. Młody makler posiadający kilka milio­
nów własnego kapitału oraz uzbrojony w poży­
czkę w formie tego typu obligacji mógł w krót­
kim czasie przejąć kontrolę nad miliardowymi 
frotunami. Starsze pokolenie maklerów ochrzci­
ło ten rodzaj papierów wartościowych śmiecia­
mi. Przejęcie kontroli przez wykup akcji nazwa­
no wrogim zagarnięciem. Maklerzy pracujący 
przy pomocy tych metod nazywają się korsarza­
mi korporacyjnymi. Funkcjonuje też pojęcie zie­
lonej i czarnej poczty. Czarna poczta to szantaż 
stosowany przez korsarza. Zarząd zagrożonej 
korporacji wypłaca korsarzowi zieloną pocztę, 
czyli dla własnego ocalenia wykupuje od niego 
akcje swojego przedsiębiorstwa po cenie wy­
ższej niż rynkowa.

Istnieje na giełdzie funkcja białego rycerza. 
Gracze giełdowi tego typu prowadzą sterowany 
wykup akcji, uzgodniony wcześniej z zarządem 
korporacji zagrożonej wykupem.

Innym ciekawym elementem nowoczesnej 
giełdy jest trująca pigułka —  zarząd wypuszcza 
ogromną ilość akcji, które sprzedawane są sta­
rym akcjonariuszom na dogodnych warunkach. 
W tym wypadku korsarz zmuszony jest do kugna 
coraz większej ilości akcji aż do momentu, w 
którym zabraknie mu gotówki.

Może się jednak zdarzyć, że korsarzowi powie­
dzie się desant. Wówczas zarząd zagarniętej kor­
poracji skacze na złotym spadochronie czyli ko­

rzysta z zawarowanej w statucie spółki odprawy 
należnej zwalnianym członkom zarządu, która 
może sięgnąć nawet 20 milionów dolarów.

Ale mimo tego folkloru giełda to przede wszy­
stkim walka między “pułkami” naukowców i 
programistów stanowiących firmy powiernicze, 
obracające akcjami zwykłych posiadaczy akcji 
zagubionych w świecie gry finansowej. Oręż tego 
rodzaju firmy to przede wszystkim jakość analizy 
rynkowej i szybkość działania —  czas. Przewagę 
nad konkurencją liczy się w sekundach. Większe 
różnice nie istnieją — jedna minuta kosztuje miliar­
dy, czasami miliardy dolarów.

&  &  &

A B C
tt T ra n sa k cje  na giełdzie może prowadzić 

tylko jej członek czyli makler. Warunki 
członkostwa określane są przez stosowne wła­
dze. W świetle prawa np. giełda nowojorska 
nie może mieć więcej niż 1366 członków. 
Członkostwo można także kupić. Najwyższa 
cena za członkostwo w roku 1988 wyniosła 
820 tysięcy dolarów, najniższa 580 tysięcy.

# A k c ja — papier wartościowy upoważnia­
jący posiadacza do udziału w zyskach firmy i 
głosowania podczas zebrań akcjonariuszy. 
Akcjonariusz jest współwłaścicielem firmy. 
Jeżeli posiada 50% akcji, tym samym posiada 
połowa spółki i ma .prawo do 50% jej zysków 
w postaci dywidendy. Dywidendy wypłacane 
są w formie gotówki lub dodatkowych akcji, 
których wartość jest określana na giełdzie.

# O b lig a cja  —  skrypt dłużny, który zobo­
wiązuje jego wystawcę do wypłacania co roku 
określonej sumy pieniędzy, a następnie do 
wykupu dbKgacji w określonym terminie. Ob­
ligacje nie wiąż| się z udziłem we własności 
firmy, nie przynoszą więc dywidend.

# A k cja  u p rzy w ilejo w a n a  —  podobny do 
zwykłej akcji papier wartościowy z tym, źe 
posiadacz takiej akcji nie ma prawa głosu i 
otrzymuje określone dywidendy, niezależnie 
od faktycznego dochodu spółki. ,
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Tylko w stanie Nowy Jork jest pięć tysięcy fundacji, które dysponują 
łącznie blisko 30 miliardami dolarów. Na dotacje i stypendia wydają 
rocznie ponad półtora miliarda dolarów...

F u n d u je  i „ p iln u je ”  in te re su
Fundacja kojarzy nam się przede wszystkim z 

“honorowym wydawaniem pieniędzy”, rzadziej z 
uprzednim ich gromadzeniem. Formy działania 
fundacji pozostają tajemnicą. Tymczasem na 
świecie fundacja tyleż wydaje, co chroni kapitał.

Historycznym prekursorem fundacji jest Benja­
min Franklin. On to w 1791 roku ustanpwił fun­
dusz kredytowy dla “młodych, cnotliwych, żona­
tych rzemieślników”. Po nim John Sm ithson, 
angielski uczony, który ofiarował USA w 1846 
roku pół miliona dolarów na popieranie nauki.

Eksplozja filantropii nastąpiła po amerykańskiej 
wojnie secesyjnej. Powstało wówczasł5 tysięcy 
różnych towarzystw pomagających weteranomi 
inwalidom. W zniszczone Południe inwestował 
wielki ówczesny biznesmen, George Peabody. 
Między innymi za 3,5 miliona dolarów założył 
Peabody Education Fund dla sfinansowania 
oświaty Murzynów.

Bliższy fundacji w dzisiejszym rozumieniu był 
magnat stalowy Andrew Carnegie. Przez lata 
całe dyktator wilczych warunków w tym interesie 
wreszcie napisał książkę pod tytułem “The Gospel 
of Wealth” (“Ewangelia Bogactwa”). W 1901 ro­
ku sprzedał swój koncern Carnegie Steel Compa­
ny, zabezpieczył żonę i dzieci resztę, około 350 
milionów dolarów rozdając w różnych formach w 
ciągu kolejnych 18 lat. Między innymi za 64 mi­
liony zbudował 1700 bibliotek w całych Stanach. 
Również za jego pieniądze powstała słynna sala 
koncertowa Carnegie Hall.

John D. Rockefeller, znany jako bezwzględny 
niszczyciel konkurencji naftowej, wyklęty przez 
kaznodziejów, w 1901 roku założył Rockefeller 
Institute for Medical Research oraz fundację 

^oświaty General Education Board. Jako pierwszy

w Ameryce powołał specjalistę od p u b l i c  r e l a -  

t i o n . s ,  który precyzyjnie opracował system doto­
wania tak, aby poprawić opinię rodziny. W 1913 
roku powstała najbardziej znana z fundacji, Fun­
dacja Rockefellera. Syn “starego” Rockefellera 
w 1946 roku kupił za 8,5 miliona dolarów plac 
nad East River na M anhattanie i ofiarował go 
pod budowę siedziby ONZ.

Jedna z bardziej znanych i zasłużonych dzisiaj 
fundacji — Fundacja Forda powstała w 1936 roku 
z powodów bynajmniej nie filantropijnych. Hen­
ry Ford i jego syn Edsel chcieli uniknąć podatków 
spadkowych. Gdyby Henry nie utworzył fundacji 
ze swych udziałów w Ford Motor Company nale­
żałoby je sprzedać, żeby zapłacić podatek spadko­
wy w wysokości 320milionów dolarów. Przez lata 
“rodzinna” fundacja uaktywniła się publicznie w 
roku 1950 jako jedna z najbogatszych (blisko 1/4 
środków wszystkich pozostałych) —  posiadała 
90% akcji Ford Motor Company. W 1955 roku 
Fundacja przekazała największy jednorazowy dar 
w historii USA —  560 milionów dolarów dla 
wyższych uczelni i prywatnych szpitali. Wpro­
wadziła też fundusz popierania demokracji w Sta­
nach i innych krajach. Później kilkaset milionów 
na walkę z rasizmem i nędzą, rejestrację czarnych 
wyborców, szkoły dla mniejszości, programy wy­
chowawcze dla nieletnich przestępców itd.

Fundacje amerykańskie kilka razy w historii.sta- 
ły się przedmiotem intensywnego śledztwa Kon­
gresu podejrzewane o nadużycia podatkowe i 
osłanianie nielegalnych machinacji pieniężnych, 
mimo to pozostały główną formą sponsorowania 
stypendiów oraz wspierania wielu inicjatym rzą­
dowych.

W Europie trwała jeszcze inwazja aliantów na Normandię, pOLv/as 
gdy w amerykańskim kurorcie Bretton Woods w stanie New Ham- 
pshire toczyła się batalia na dwa najgrubsze portfele świata: brytyj­
ski i amerykański. Po jednej Keynes, wielki ekonomiczny autorytet 
angielski; po drugiej Harry Dexter White — ówczesny „marszałek” 
amerykańskiego dolara. Wówczas, w 1944 roku, w obecności 730 
delegatów z 44 krajów narodził się powojenny system finansowy 
świata czyli Międzynarodowy Fundusz Walutowy (IMF), Bank Świa­
towy i Ogólne Porozumienie o Cłach i Handlu (GATT). Siedziby 
MFW i Banku Światowego znalazły się w Waszyngtonie. Cięższy 
okazał się portfel amerykański.
“Marszałek” funta, Keynes chciał oczywiście ura­

tować potęgę swojej ojczystej waluty i ocalić Lon­
dyn jako stolicę światowych finansów. Jednak jego 
idee miały źródło jeszcze wWersalu, gdzie po pier­
wszej wojnie obłożono ciężarem reparacji przegra­
nych. W latach dwudziestych Keynes widział w tym 
posunięciu jądro destabilizacji — uważał, że poko­
nani, wtrąceni w ubóstwo z czasem zapalają chęcią 
zemsty. Drugą wojnę światową traktował jako do­
wód swojej racji. Tak więc w Bretton Woods twier­
dził, że nie można powtórzyć błędów z Wersalu. 
Zaproponował stworzenie układu ekonomicznego 
gwarantującego pokój. W jego pojęciu miało temu 
służyć powołanie międzynarodowego banku cen­
tralnego i waluty światowej, którą chciał nazwać 
b a n c o r .

“Przywódca” dolara, Harry Dexter White zgadzał 
się w wielu kwestiach z Keynesem, jednak funtowi 
szterlingowi i bancorowi za przeciwnika postawił 
dolara. Za sobą mial nie lada argument— hegemo­
nię gospodarczą USA, która w wyniku wojny stała 
się niepodważalna.

Oczywiste było, że właśnie Stany Zjednoczone 
przyjmą na siebie rolę “światowej kieszeni” czyli 
staną się największym wierzycielem powstającego 
z ruin świata. W Bretton Woods chodziło więc o 
opracowanie mechanizmu, który z jednej strony 
ułatwiłby “pożyczanie”, z drugiej jednak kontrolo­
wałby “pożyczki” tak, aby wierzyciel — USA — 
nie tylko nie upadł, ale jednocześnie zachował moż­
liwość dynamicznego rozwoju i ekspansji’ gospo­
darczej.

Międzynarodowy Fundusz Walutowy mial dbać 
również o to, aby nie zrównoważony bilans płatni­
czy jednego z państw nie był w stanie zakłócić 
równowagi finansowej na świecie, a więc pełnił 
funkcję stabilizacyjną i kontrolną. Bank Światowy 
miał być narzędziem “wydającym” dolary na odbu­
dowę powojenną, inwestować głównie w te dziedzi­
ny, których niechętnie dotykał prywatny kapitał. 
Najkrócej mówiąc obie instytucje miały pomagać 
wierzycielom przez pomaganie dłużnikom.

Wkrótce jednak w Europie nastała zimna wojna, 
rola Banku Światowego zmalała, na afenę wkroczył 
Plan Marshalla z pieniędzmi znacznie większymi 
niż zasoby Banku. Centrum działania tego ostatnie-, 
go przesunęło się poza Europę.

“Czyje w końcu jest to wszystko?” —  można 
zapytać. Otóż działające do dzisiaj MFW i BŚ po- 
zostająpod wpływem Śtanów Zjednoczonych, kwo­
ty przez nie wnoszone były zawsze największe (pra­
wie jedna czwarta), a prawo do decydowania o 
polityce Banku i Funduszu zależy od wkładu finan­
sowego danego państwa-członka. Tak więc USA 
posiadają ok. 20% głosów. Zwyczajowo prezesem 
zarządu MFW jest Europejczyk, ale szefem Banku 
zawsze Amerykanin. Prawo weta w praktyce mają 
tylko Stany, gdyż decyzje muszą zapadać większo­
ścią 85% głosów.

Przeciętny mieszkaniec Rzeczpospolitej może od­
czytywać te formalności jako finansową dyktaturę 
Stanów Zjednoczonych. Tymczasem układ formal­
ny istnieje, ma duże znaczenie jednak niewiele ma 
to już wspólnego z realną dyktaturą dolara, która 
upadla w latach sześćdziesiątych, kiedy pełną wy­
mienialność uzyskały waluty europejskie i japoński 
jen. Na świecie pojawił się tzw. eurodolar, podbija­
jący świat poza kontrolą centralnego banku USA.

Niosło to ogromne ryzyko — w kolebce systemu, 
Bretton Woods, ustalono bowiem parytet złota w 
wysokości 35 dolarów za uncję. Państwa operujące 
eurodolarem kupowały złoto z rezerw amerykań­
skich sprzedając je następnie po cenach rynko­
wych. Dolar stał się głównie narzędziem spekulacji.

Stan krytyczny nastąpił w 1971 roku. W Fort 
Knox, gdzie przechowywane jest amerykańskie zło­
to, wartość zasobów spadła poniżej 10 miliardów 
dolarów. Prezydent Nixon uciekł się do nowej poli­
tyki ekonomicznej — zawiesił obligatoryjną wy­
mianę dolara na złoto według stałego parytetu. Był 
to koniec ery stałego kursu walutowego. Koniec 
epoki sygnowanej przez Harrego Dextera Whita. 
MFW i BŚ straciły na znaczeniu dzięki temu, że... 
spełniły swoją rolę — doprowadziły do rozwoju i 
stabilizacji w najbardziej ucywilizowanej strefie 
świata. Przejęły w tym momencie rolę bliższą kon­
cepcji Keynesa. MFW i BŚ przypominają dziś ra­
czej światowy bank centralny.

Z końcem lat 60 podjęto kolejne ważkie decyzje 
— ożyła idea bancora. Na konferencjach w Rio de 
Janeiro i Sztokholmie powzięto decyzje o powoła­
niu do życia międzynarodowego środka płatnicze­
go. którego formalna nazwa brzmi s p e c j a ł  d r a w i n g  

r i g h t s ,  a więc s p e c j a l n e  p r a w a  c i ą g n i e n i a  — skrót: 
SDR. Jest to po prostu międzynarodowa jednostka 
rezerw pieniężnych oparta na pięciu mocnych wa­
lutach światowych — dolar, marka, funt i frank 
francuski, ale nie jest zależna bezpośrednio od żad­
nej z tych walut. Kurs SDR zależy od siły ekonomi­
cznej państw emitujących wymienione waluty. Jego 
pokrycie stanowią zasoby MFW, czyli majątek w 
złocie i walutach narodowych oraz suma zobowią­
zań dłużników i kwot deklarowanych przez państwa 
członkowskie. SDR odzwierciedla abstrakcję obro­
tu finansowego, który opiera się na poszanowaniu 
zobowiązań stron uczestniczących w tego typu ope­
racjach.

“Zmaterializowanie” SDR będzie to następny 
kroktlp globalizacji gospodarki. O ile system naro­
dzony w Bretton Woods i ciągle dojrzewający wy­
trzyma krytykę i wciąż rodzące się nieporozumienia 
lokalne na tlę niewygodnych często operacji prowa­
dzonych na świecie przez MFW i BŚ. Proces ten 
trwa już 48 lat. Czy dożyje pięćdziesiątki?

Fot. Marek Woźniak

R o z m o w a  z  S z e f e m  S z t a b u  Ś l ą s k i e g o  O k r ę g u  W o j s k o w e g o  
-  G e n .  Z y g m u n t e m  S a d o w s k im  -  ( c z ę ś ć  I I )

—  Tekę ministra obrony narodowej oddał nowy 
premier w ręce człowieka, który nic jest zawodo­
wym wojskowym. Czy minister —  cywil, według 
pana, będzie znał specyfikę swego resortu?

—  Moje ogólne odczucie jest takie, że wojsko od 
dłuższego czasu czekało na ministra — cywila i 
nieufności tu nie ma. Pamiętam, gdy w swoim czasie 
stanowiska wiceministrów objęły osoby cywilne, 
wojsko wtedy nabrało powietrza i wyczekiwało, ale 
generalnie było wdzięczne, że cywile pojawili się. 1 
okazało się to z plusem dla nas. Osobiście wycho­
dziłem zawsze z założenia, że nie powinniśmy się 
bać cywili. Wojsko ma swoje zadania i musi je 
realizować. Może nie do tego stopnia, jak powie­
dział pan Moczulski, że wojsko powinno być wiel­
kim niemową, bo to tak jak w każdym społeczeń­
stwie: niemowa jest w pewnym stopniu kaleką, i 
wówczas to społeczeństwo musi o niego dbać i go 
chronić — nie zaś on bronić społeczeństwo. A woj­
sko przecież powołane jest do obrony. Musimy też 
popatrzeć na doświadczenia innych krajów. W wie­
lu z nich ministrami też nie są wojskowi. Minister 
to polityk. Od polityka wymaga się światłości umy­
słu, umiejętności słuchania fachowych opinii, pod­
powiedzi, umiejętności rzeczowej analizy. Przecież 
wszystkiego nie można wiedzieć, pewnych rzeczy 
trzeba doświadczyć, ale istotne jest, by minister w 
danej sytuacji, w jakiej się znajdzie, wiedział, co 
proponować. Problem leży więc nie w cywilnym 
rodowodzie, lecz w kompetencjach.

—  Ładnie to zabrzmiało, panie generale, cho­
ciaż mam kilka wątpliwości. Doszło bowiem do 
takiej sytuacji, żc i minister, i wiceministrowie, i 
prezydent — jako główny zwierzchnik sił zbroj­
nych —  to cywile. Istotne dla wojska je st— moim  
zdaniem —  by osoba, która w czasie pokoju nosi 
teczkę z napisem MON okazała się równie kom­
petentnym zwierzchnikiem na czas rzeczywiste­
go zagrożenia, którego oczywiście nie chcemy, ale 
z którym nie można się nie liczyć.

— To właśnie miałem namyśli mówiąc o kompe­
tencjach.

—  llcywilnienie wojska, jeśli mogę się tak wy­
razić, odbija się także na najniższym szczeblu sił 
zbrojnych. Prokuratorzy wojskowi nie zaprze­
czają, że w ostatnim czasie do zasadniczej służby 
wojskowej trafiają ludzie— mówiąc brutalnie—  
najmniej cwani, którzy nie umieli znaleźć sposo­
bu wymigania się od wojska, osoby o bardzo 
kruchej konstrukcji psychicznej, bardzo wrażli­
wi i wprost nieodporni na przeciwności. Co pan 
o tym sądzi?

— Proszę pani, cwaniatwo zawsze byio i trudno 
się spodziewać, że zniknie, ale nie uważam tego za 
proces masowy. Z drugiej strony — zawsze byłem 
przeciwnikiem wzmożonej represyjności w stosun­
ku do tych, którzy nie chcą służyć w wojsku. Kiedyś 
mieliśmy wiele przykładów odmawiania składania 
przysięgi z uwagi np. na przekonania religijne — 
przykładów, które kończyły się wyrokami, a w tej

chwili już. się nie kończą, bo inne jest prawo. Mogę 
jednak powiedzieć, że przykre jest dla mnie. iż 
obywatel polski nie chce służyć w Wojsku Polskim.

—  Wróćmy jednak do tych, którzy w wojsku 
się znaleźli...

— Patrząc na stan zdrowia żołnierzy i na liczbę 
ubywających w trakcie służby, dane są przerażające 
— mówią, iż społeczeństwo młode jest chore. Ale 
to jest sucha statystyka, nie widać w niej, ile jest 
realnych, rzeczywistych chorych, ajaki procent sta­
nowią ci, którzy po prostu nie chcą służyć, chcą 
uniknąć problemu.

—  Problemem tym może być nie tylko wzm o­
żona dyscyplina, ale i to o czym mówi się już od 
dawna: obawa przed tzw. “drugim życiem” w 
wojsku.

— Służba wojskowa jest przeżyciem i nikt tego 
nikomu nie odejmie. I ja, gdy szedłem do wejska, w  
pewnym momencie również zostałem “podcięty", 
też ciężko to przeżyłem, bo wiadomo — to jest 
zmiana... życia, niestety — tak to trzeba określić. -

—  Nie wszyscy jednak wytrzymują tę zmianę.
— Nie mogę zaprzeczyć, że istnieją przypadki 

tragiczne czyli czyny samobójcze, istnieją pojedyn­
cze dezercje— ale to są ułamki procent, ostatnio się 
nawet zmniejszającą. Demokratyzacja — jeśli to 
można tak nazwać — życia w wojsku jest wyraźna, 
choćby tylko wziąć pod uwagę znacznie zwiększone 
możliwości otrzymania przepustek, dużo częstsze 
kontakty z rodzinami, z życiem cywilnym. I to 
raczej tu można się zastanawiać: czy właśnie te 
częstsze kontakty ułatwiają przetrwanie w wojsku, 
czy może — odwrotnie — są czynnikiem wzmaga­
jącym tęsknotę za cywilnym życiem, wzmagającym 
tę nieodpomość? Dużo zależy od samego żołnierza, 
ale i od jego przełożonych. Czy “na dole” jest wszy­
stko tak, jak my to sobie wyobrażamy —  to już inna 
sprawa.

—  Dobrze, że pan to zaznaczył. Kadra oficerska 
wychodzi z jednostki po 15.00, zostają tylko 
młodsi stopniem zwierzchnicy szarego żołnierza. 
Z godzin popołudniowych —  szczególnie —  bio­
rą się sygnały o “drugim życiu”.

—  Nie można powiedzieć, że dzisiaj w wojsku w 
godzinach popołudniowych jeden drugiego tylko 
czołga, bije, ubliża. Nie uwierzę w to. A że zdarzają 
się incydentalne przypadki —  to prawda. Bo to są 
charaktery ludzkie i oczywiście, najlepiej byłoby, 
gdyby każdego człowieka można bylo prześwietlić 
i dopiero wtedy określić pułap jego władzy. Nieste­
ty, to jest niemożliwe, zdarza się, że jeden będzie 
korzystał z tej władzy uczciwie, logicznie, drugi — 
nie. Chcielibyśmy wiedzieć o wszystkich niepra­
widłowościach. Tu, we Wrocławiu, zbiera się co­
dziennie sygnały z całego okręgu — i reaguje się na 
nie bardzo ostro. Ale powiedzmy sobie szczerze, 
odpowiedzialność spada w większości na dowód­
ców poszczegól nych szczebl i. Wojsko jest tak skon­
struowane, że począwszy od dowódcy drużyny —

wszędzie już jest dowódca.
—  Stresy nie biorą się z niczego.
— Owszem, było kiedyś takie powiedzenie, że 

“jak żołnierz nie ma co robić, to mu głupie myśli do 
głowy przychodzą”. Ale to się wzięło jeszcze z 
bardzo dawnych czasów, kiedy żołnierz mial kara- 
bi n, wyczyścił go za godzinę— no i coś dalej musiał 
robić. Takie podejście do sprawy pokutuje jeszcze i 
dzisiaj u niektórych, a przecież dzisiaj żołnierzowi 
nie starcza czasu na obsługę poważnego sprzętu, na 
odpowiednie wyszkolenie się. Niestety, są jeszcze 
tacy, którzy uważają, że musztra jest podstawowym 
zajęciem dla żołnierza. Ta filozofia jest przez nas 
tępiona, ale jeszcze potrafi być przekazywana z 
pokolenia na pokolenie. Z sygnałów, które do nas 
docierają, wynika, że przypadków znęcania się nad 
żołnierzami jest już dzisiaj naprawdę niewiele, to

—ułamki procentów, chociaż — jak powiedziałem 
zawsze w takich wykrytych sytuacjach reagujemy 
bardzo ostro.

—  Jednak zdarzają się samob62jstwa wśród 
żołnierzy?

— W skali okręgu są to dosłownie przypadki 
incydentalne. Natomiast nasiliła się liczba wypad­
ków samochodowych, wypadków spowodowanych 
przez kadrę zawodową i żołnierzy przebywających 
na urlopach, na pojazdach prywatnych, nie służbo­
wych!

—  A samowolne oddalenia się?
—  W roku 1990, a mówię to jako ówczesny do­

wódca dywizji, z chwilą wprowadzenia zwiększo­
nej liczby przepustek, poluźnienia dyscypliny 
prawie nie istniał ten problem. Potem nastąpiło od­
stąpienie od procesu tej tak zwanej humanizacji: 
zmniejszenie stanów osobowych i trochę większego 
obciążenia —t i oczywiście nie zawsze prawidłowe 
zachowanie dowódców, tych “na dole’”. Bo jeżeli 
kadra na wyższych szczeblach była zwolennikiem 
poluźnienia życia żołnierskiego, to na dole - od kapra­
la do porucznika — nie zawsze to się podobało.

—  Za nami święta i sylwestrowy wieczór 
chwile, w których żołnierz odczuwa bardzo brak
kontaktu z najbliższymi. Czego życzyłby pan żoł­
nierzom na ten nowy, 1992 rok i może: jaką ma 
pan dla nich radę?

—  Rada? Powijnni pamiętać, że niedawno służyło 
się 24 miesiące, teraz już 18 miesięcy, w przyszłości 
— choć obecnych żołnierzy to już nie dotyczy — 
będzie się służyło 12 miesięcy, może kiedyś dojdzie 
tylkodo armii zawodowej. Wie pani. ja do tej pory 
pamiętam swoją służbę zasadniczą i nazwiska 
dwóch kaprali, od których dostałem tak w kość, że 
gdybym ja dzisiaj postąpił tak z żołnierzami jak oni 
wówczas ze mną—.to by mnię zamknęli. Ale... źle 
tamtych kaprali dzisiaj nie wspominam...A życze­
nia? Żołnierzom życzę lak po wojskowemu: by im

_ta służba jak najszybciej biegłą i jak najszybciej do
domu wrócili.

Jo la n ta  Sad ow ska
PS. Rozmowa nie była autoryzowana



SZTU KA, SEX  
I  D ISN EY

Po raz pierwszy ujrzałem Ilonę (znaną nara jako 
La Cicciolina) na okładce Sterna pod koniec 1988 
r. “Miała na sobie ażurową sukienkę, która była 
zupełnie przezroczysta. Pomyślałem wtedy, że jest 
to przepiękna kobieta”. Po raz drugi zobaczyłem ją 
we włoskim czasopiśmie pornograficznym. “By­
łem pod ogromnym wrażeniem” —  mówi Jeff 
Koons, mąż La Ciccioliny —  “Zdałem sobie spra­
wę, że jest ona wspaniałą artystką. Przemawiała do 
mnie swoim ciałem”.

Koons, milioner, gwiazda sztuki nowoczesnej, 
skontaktował się z Iloną, i rezultatem tego była 
seria zdjęć i rzeźb, przedstawiających tę parę w 
trakcie “pełnego pasji kontaktu fizycznego”. Prace 
te zostały wystawione na biennale w Wenecji w 
1990 r. i zostały określone przez krytyków jako 
“mające wielkie znaczenie socjologiczne”.

“Reprezentujemy każdego mężczyznę i każdą 
kobietę. Chcemy pokazać ludziom siłę pożądania 
i piękno ciała ludzkiego”. Jeff Koons mówi o 
swojej żonie jako o muzie, która inspiruje jego  
prace. “Pomimo kłopotów językowych —  Ilona 
zna słabo angielski a ja słabo włoski —  łączy nas 
odnajdywanie piękna w tych samych prostych rze­
czach”.

Ilona Staler, znana raczej jako La Cicciolina 
twierdzi, że nie znosi polityki. Zrezygnowała też z 
kariery gwiazdy porno, pomimo wielu ofert war­
tych wiele milionów dolarów. “Chcę być wzorową 
matką”—  podkreśla ex-gwiazda.

Ta ekstrawagancka para ma również obsesję 
płodności. “Kiedy nie pracujemy, kochamy się —  
nawet siedem razy dziennie. Kiedy nie pracujemy 
i nie kochamy się, oglądamy filmy Disney‘a. 
Uwielbiamy je”.

K a ta rzy n a  S o b czy k

M A L A
P L A S T I K O W A

K A R T A
Przysłowiowy pusty portfel nie musi oznaczać, 

że nie masz pieniędzy. Wystarczy, że w jednej z 
jego przegródek spoczywa niewielka plastikowa 
karta magnetyczna. Karty takie, znane już od dość 
dawna na Zachodzie, zaczynają ułatwiać życie 
swym właścicielom również w Polsce. Plastikowy 
prostokąt to oczywiście jedynie swego rodzaju 
klucz do kasy, czyli konta osobistego. Posługując 
się tym “kluczem” nie trzeba wystawać w kolejce 
do bankowego okienka, gdyż można obsłużyć się 
samemu, korzystając z tzw. bankomatu.

Po włożeniu karty do automatu i wystukaniu na 
klawiaturze tajnego numeru identyfikacyjnego, 
można wydać urządzeniu dyspozycję dotyczącą 
np. wypłaty określonej kwoty gotówki. Obok pro­
stych bankomatów, do wypłacania pieniędzy są 
także bardziej “inteligentne” umożliwiające róż­
norodne operacje np. przelewy z konta, a nawet 
bezgotówkowe zakupy towarów lub usług. Trzy­
krotne omyłkowe wybranie kodu identyfikacyjne­
go, znanego tylko właścicielowi, powoduje za­
trzymanie karty w bankomacie, jej kradzież więc 
jest praktycznie bezcelowa.

Na świecie pracuje obecnie ponad 200 tys. ban­
komatów, m.in. blisko 18 tys. w Wielkiej Brytanii 
i 14 tys. w Hiszpanii. Jedna z fabryk koncernu 
komputerowego NCR montuje,ok. 100 bankoma­
tów dziennie. Urządzenie takie musi łączyć w 
sobie cechy niezawodnego komputera, precyzyj­
nego mechanizmu i kasy pancernej wytrzymującej 
uderzenie siedmiokilogramowego młota. Właśnie 
proste bankomaty NCR jako pierwsze pojawiły się 
w ubr. w Polsce. Obecnie wplacówkach PKO BP 
— pioniera tego typu usług na krajowym rynku —  
czynnych jest już kilkadziesiąt takich urządzeń, a 
ich liczba stale się zwiększa. Możliwość korzysta­
nia z karty bankomatowej, a następnie z  karty 
kredytowej systemu EuroCard zaoferuje niedługo 
swym klientom także Powszechny Bank Kredyto­
wy S.A.

M a rek  K w ia tk o w sk i

W  K A P I T A L I Z M I E  B O G A C T W O  T O  S U K C E S ,  
A L E  K T O  J E S T  B O G A T Y ?

W licznych w Stanach Zjednoczonych badaniach ankietowych nie pominięto również tego problemu. 
A więc ile trzeba mieć pieniędzy, żeby czuć się bogatym?

Odpowiedź brzmiała: od jednego do pięciu milionów dolarów. A ankietę przeprowadzono wśród 
ludzi, którzy w tej materii powinni być kompetentni. Firma zarządzania inwestycjami Neuberger i 
Berman sponsorowała bowiem przeprowadzenie ankiety wśród osób, które mają otrzymać lub już 
otrzymały znaczne spadki.

I —  o paradoksie —  aż 50% z tych, którzy już mają pieniądze, jakie powinny ich plasować wśród 
bogatych, a więc od miliona do pięciu milionów dolarów, wcale nie uważa siebie za naprawdę 
zamożnych. Pewnie sąsiedzi mają trochę więcej.________________________________________________j

ILJICZA
c d  z e  s t r  1

Tymczasem Lenina zaraz po śmierci wstępnie za­
balsamowano właśnie w taki sposób —  poprzez 
wprowadzenie do układu krwionośnego formaliny. 
Zabieg ten wykonał akademik A. I. Abrikosow. 
Balsamowanie to miało nacelu zabezpieczenie ciała 
od jakichkolwiek zmian na przeciąg krótkiego cza­
su, jaki był potrzebny aby przewieźć je z Górek do 
Moskwy i dać robotnikom stolicy możliwość po­
żegnania się z wodzem. Lenina zamierzano bowiem  
pogrzebać.

Rankiem 22 stycznia akademik Abrikosow w obe­
cności ludowego ministra zdrowia Siemaszko, pro­
fesorów i lekarzy leczących Lenina przeprowadzi! 
sekcję zwłok i balsamowanie ciała. Protokół sekcji 
opublikowały moskiewskie gazety. Wyniki sekcji, 
a także historia choroby pozwalają na stwierdzenie, 
że jedyną przyczyną choroby zmarłego Włodzimie­
rza Iljicza Lenina jest rozległa, stara arterioskłeroza 
naczyń mózgu, będąca następstwem nadmiernej 
pracy umysłowej i związana z dziedziczną skłonno­
ścią do sklerozy. Wskutek zwężenia światła arterii 
mózgu i naruszenia jego zaopatrzenia w pożywienie 
w związku z niedostatecznym dopływem krwi, roz­
wijało się ogniskowe rozmiękczenie tkanki mózgo­
wej, wyjaśniające wszystkie zaobserwowane sym­
ptomy choroby (paraliż, rozstrój mowy). Bezpo­
średnią przyczyną śmierci było pogłębienie roz­
stroju obiegu krwi w mózgu i wylew w okolicy 
czterowzgórza.

Jeszcze ciekawsze informacje na temat tego 
niezwykłego mózgu znąjdujemy w encyklopedii 
Ultima Thule, wydanej przed wojną w firmie 
Trzaski, Everta i M ichalskiego. M ożemy się z 
niej dowiedzieć, że po otwarciu czaski Lenina 
wylało się z niej kilka szklanek zielonej, cuchną­
cej cieczy —  bezkształtna masa, która stała się 
przyczyną nieopisanych cierpień milionów ludzi.

Wszelkimi sprawami związanymi z pochówkiem 
Lenina zajęła się powołana przed rząd radziecki 
komisja, której dla nadania odpowiedniej powagi

przewodniczył sam żelazny Feliks Dzierżyński. Jak 
to się w Sowdepii od samego początku przyjęło, do 
komisji zaczęły napływać telegramu wyrażające 
wolę ludu pracującego. Lud pracujący żądał nie 
mniej, ni więcej tylko żeby ciało wodza zachować 
w świeżej postaci dla przyszłych pokoleń.

Pisali uczniowie z Rostowa na Donie: “Skrajnie 
pożądane jest zachowanie ciała naszego najuko­
chańszego wodza W łodzimierza Iljicza Lenina. 
Pochować w ziemi to żadna nowość, a zachować 
na wiele lat —  oto co może uczynić tylko partia 
komunistyczna” .

Pisali górnicy Donbasu: “Możliwość zobaczenia 
kochanego wodza choćby i nieruchomego czę­
ściowo utuli gorycz straty i natchnie do dalszych 
bojów i zwycięstw.”

Przysłuchując się wołaniu ludu, rząd radziecki 
przyjął 25 stycznia następujące postanowienie:

1. Trumnę z ciałem Lenina umieścić w grobowcu, 
czyniąc go dostępnym dla publiczności.

2. Grobowiec wznieść pod kremlowskim murem, 
na placu Czerwonym, pośród bratnich mogił bojow­
ników rewolucji październikowej.

Tak też się stało. W miejscu, gdzie dzisiaj stoi 
mauzoleum wzniesiono naprędce drewniany grobo­
wiec, który w połowie lutego otwarto dla publicz­
ności. W niewielkiej drewnianej sali na podwyższe­
niu stała trumna z ciałem. Na pokrywie trumny 
znajdowała się szkło, przez które można byio wi­
dzieć twarz Lenina, oświetloną dwoma spuszczany­
mi z sufitu żyrandolami.

Wkrótce pokazy przerwano —  ludzki potok pod­
wyższał temperaturę w grobowcu, co było niepożą­
dane. Poza tym minął luty, marzec... Zbliżała się 
ciepła pora roku Pojawiły się obawy, że dalsze 
zachowanie ciała będzie niemożliwe.

c d n

Mirosław KulebaFot. Marek Wotniak

S O S Y  —  M I L I O N Y
Paul Newman jest znany w Stanach Zjednoczo­

nych nie tylko ze znakomitych ról filmowych czy 
zamiłowania do wyścigów samochodowych. Ucho­
dzi także za znawcę kuchni. Dużą popularnością 
cieszą się sosy sałatkowe, sporządzone według jego 
przepisów i sprzedawane w wielu amerykańskich 
supermarketach. Dzięki olbrzymiemu popytowi, 
prżez rok z dochodów po sprzedaży sosów przekaza­
no na cele dobroczynne... 60 min dolarów. Hojność 
aktora— nawet jak na warunki amerykańskie— jest 
niebywała, co podkreślają dziennikarze, politycy i 

Judzie zajmujący się działalnością charytatywną.
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DRUGA MŁODOŚĆ

C o ty g o d n io w y  
k o n k u rs  —  za b a w a  

„ G N ”
W  każdy piątek na str. 12 zamie­

szczać będziemy przypadkowo 
wykonaną fotografię grupy ludzi. 
Jedna osoba zostanie zakreślona 
kółkiem. Czytelnik, który w ciągu 
7 dni od daty ukazania się fotogra­
fii odnajdzie się na zdjęciu i zgłosi 
się z gazetą do Redakcji “ GN”  w 
Zielonej Górze lub je j oddziałów, 
otrzyma specjalną nagrodę.

Z a p r a s z a m y .

—  To jeszcze nie koniec, bo dostałem także 
wyniki badań balistycznych —  kontynuował Po­
rter. Nasi eksperci stwierdzają, oczywiście rów­
nież wstępnie, że kule znalezione w ciałach Nare- 
eta, Duncana, 0 ’Neela zostały wystrzelone z tej 
samej broni. Kula znaleziona w ciele portiera po­
chodzi z broni Duncana.

— Czu sugerujesz, że tych facetów, poza portie­
rem, zabił jeden człowiek? Przecież to niewiary­
godne! Nigdy nie słyszałem o kimś takim! To nie 
kino, tych facetów nawet powiązanych ciężko by­
łoby pozabijać, a co dopiero uzbrojonych i przy­
gotowanych do działania... nie to absurd!

— Ja też tak sądzę, ale takić są znane nam fakty, 
może zresztą chcieli dokonać mistyfikacji, wpusz­
czając nas w maliny. Nawet Bruce Lee tutaj byłby 
bezradny...

—  Musimy rozpocząć jednak od rekonstrukcji 
wydarzeń, nie uciekniemy od tego! Zestawmy, co 
już wiemy. Znaleźliśmy cztery trupy w pokoju, 
jednego w kuble na śmieci i jednego pod balko­
nem. Wygląda na to, że ten pod balkonem został 
trafiony na drabince i spadł stamtąd na dół. To by 
oznaczało, że przypadkowo chciał coś podglądnąć 
lub był czegoś świadkiem i musiał zginąć. Czy 
zgadzasz się ze mną?

— Tak, to się trzyma kupy! Prawdopodobnie też 
czwórka najemników została zatrudniona przez 
nieznajomego ktosia do ochrony Nareeta. Mógł on 
też być użyty na wabia, ale faktem jest, że ten kto 
chciałby skontaktować się z Nareetem miał być 
celem naszej wysoko kwalifikowanej czwórki. 
Stało się jednak odwrotnie! Praktycznie po do­
kładnych oględzinach możemy już powiedzieć, że 
sprawca dostał się przez okno na korytarzu do 
motelu, a następnie wszedł drzwiami, bo innej 
drogi nie ma, do apartamentu 33. Tam w sposób 
nam nieznany zaskoczył swoich potencjalnych 
prześladowców i zabił ich. Potem torturuje Nare­
eta i wydobywa od niego potrzebne informacje.

—  Widać, że agentom FBI podatnicy za coś 
£łacąujJe^om ^£m ^terazj—Jcont^nuowaJJego_

myśl Custer — jakiego rodzaju mogły to być in­
formacje. Sądzę, że chodziło mu o wydobycie 
wiadomości o zleceniodawcach, bo inaczej mógł­
by uniknąć zasadzki i zabrać się od razu za 
groźniejszych wrogów. I tu niespodzianka, wyni­
kałoby z naszych dotychczasowych ustaleń, a 
przede wszystkim z faktu, że to Nareet był tortu­
rowany, że to on musiał mieć bezpośredni związek 
ze zleceniodawcami i prawdopodobnie znal go 
takżezabójca.

—  Świetnie, teraz zastanówmy się dlaczego Po- 
rfirio został zabity na zewnątrz i przez kogo? Czy 
nasz potencjalny zabójca miał wspólnika?

Rozmowę przerwało im wejście policjanta. —  
Panie inspektorze, okazało się w czasie przesłu­
chania świadków z baru, że ten Porfirio, no ten z 
kubła... wyszedł za jakimś człowiekiem, który py­
tał uprzednio o Nareeta. Wyszedł i już niewrócił. 
Zajął stałe miejsce w kuble na śmieci!?

—  Dziękuję sierżancie, kontynuujcie przesłu­
chania! Custer był wyraźnie zadawolony. —  No i 
wiemy już przynajmniej tyle, że mógł on zostać 
zabity przez naszego klienta, który dopiero potem 
załatwił resztę. Wcale bym się zresztą nie zdziwił, 
gdyby oprócz rany kłutej wykryto jeszcze uderze­
nie jakimi się posługują karatecy. W ten sposób, z 
grubsza biorąc, mamy przypuszczalny przebieg 
wpadków.

— Tak by się wydawało, ale nadal nie wiemy gdzie 
szukać sprawcy, dlaczego zmontowano tą pułapkę i 
kto to zrobił? Przede wszystkim jednak nadal mało 
prawdopodobna jest wersja jednego zabójcy i to nie 
z powodu tego, że to kupy by się nie trzymało, bo 
pokazaliśmy, że to możliwe. Po prostu trudno uwie­
rzyć, że mógłby sobie gdzieś żyć taki człowiek w 
Stanach, czy nawet na świecie, a my byśmy o nim 
dotychczas nie wiedzieli. Taki prawdziwy superkil- 
ler, a myślałem, że w filmach o Rambo i jemu 
podobnych supermenach mamy do czynienia z 
kompletnymi bredniami! Nie pierwszy raz okazało 
się, że rzeczywistość prześcignęła wyobraźnię!
— W każdym razie musimy, bo nie mamy na razie

innych przesłanek i zresztą także możliwości przy­
jąć, że zbrodni dokonał jeden człowiek. To po 
pierwsze, i po drugie, że podstawowym obecnie 
dla nas kierunkiem działania winno być spenetro­
wanie wszystkich powiązań Gary Nareeta. Łączy­
my więc w tym celu wspólne wysiłki. Będziemy 
się informować na bieżąco, tak, aby wzajemnie 
sobie nie wchodzić w paradę! Przez nasze kompu­
tery poszukamy wszystkich możliwych analiz 
wiążących tą sprawę z innymi, cofając się co naj­
mniej kilkanaście lat. Może coś się uda wywęszyć 
tą elektroniką. W każdym razie nasza połączona 
grupa od tej chwili nie zajmuje się niczym innym! 
A, co z kobietą, którą zabrano do szpitala! Czy 
zapewniono jej ochronę? Nie?! Natychmiast niech 
tam kogoś wyślą! Porter popatrzył na Custera i 
dodał jeszcze: —  To nasze poważne niedopatrze­
nie, przecież nikt nie wie, że jest z nią tak źle! Jeśli 
będzie za późno, to będzie to nasza wspólna Wina. 
Będziemy ją mieli na swoim sumieniu... to towa­
rzystwo jak widzieliśmy, nie cofa się przed ni­
czym! .

Dexter szedł w białym fartuchu po korytarzu 
szpitala, w klapie miał wpiętą przepustkę identyfi­
kacyjną. Jej właściciel leżał w tej chwili zakluty w 
podziemiu szpitala. Podszedł do dyżurki i robiąc 
najbardziej beznamiętną minę spytał: —  W któ­
rym pokoju umieszczono tę kobietę, którą przy­
wieziono karetką policyjną? Doktor Perkins prosił 
mnie bym dostarczył do jej pokoju sprzęt, a zapo­
mniał mi powiedzieć gdzie ona jest. Powiedział—  
Perkins, gdyż widział takie nazwisko na drz wiach 
jednego z gabinetów na pierwszym piętrze.

Kobieta widoczna w okienku spojrzała na niego 
uważnie, ale uspokojona fartuchem i identyfikato­
rem odpowiedziała: —  Jest w pokoju 367 na trze­
cim piętrze. Widziałam ją po przywiezieniu, bie­
daczka! Dexter podziękował kobiecie z dyżurki i 
poszedł do windy. Wjechał na czwarte piętro, a 
następnie zszedł na trzecie, gdzie w pokoju 367 
miała leżeć interesująca go kobieta. Przeszedł ko­
rytarz, wziął stojący na nim wózek z przygotowa­
nymi daniami obiadowymi i spokojnie przejechał 
wzdłuż korytarza, zatrzymując się przy numerze 
370. Zostawił wózek, podszedł do drzwi 367, 
ch\yilę postał pod nimi nasłuchując. Potem zdecy­
dowanie pchnął drzwi.

c d n

Kocia rodzinka
Fot. archiwum

Głogów dworzec PK S
Fot. Marek Woźniak

Kolejna laureatka Konkursu „GN” 
na najpopularniejszego żużlowca KS “Morawski”
Monika Fedro z Nowej Soli

/ \  G ratu lu jem y!
Prawda,że szczęśliwa? Została przyjacielem „GN”

/V 0 r0 iv a jw F &

Fot. Krzysztof Mężyński

30/NW NW NW PET SHOP BOYS WAS IT WORTH IT* 
29/30 2T1G BRYAN ADAMS THERE WILL 
NEVER BE ANOTHER TONIGHT*
28/NW NW NW EUROPE TLL CRY FOR YOU'
27/195T8D SEPULTURA 'DEAD EMBRYONIC CELLS' 
26/NW NW NW ARMY OF LOVERS 'OBSESSION' 
25/15 9T10D JESUS JONES 'REAL, REAL, REAL" 
24/26 3T 2G LISA STANSFIELD 'CHANGE1 
■23/20 3T 3D SALT AND PEPA 'YOU SHOWED ME* . 
22/NW NW NW SIMPLY RED -STARS‘
21/29 2T 8G MARTI KA 'MARTIKAS KUCHEN'
20/12 5T 8D SCOTT McKENZIE 'SAN FRANCISCO'
19/13 9T 6D MARIAH CAREY *EMOTIONS*
18/21 3T 3G GUNS AND ROSES -LIVE & LET DIE' 
17/23 4T 6G MARKY MARK & THE FUNKY BUNCH 
‘WILDSIDE"
16/11 7T5D A-HA 'MOVE TO MEMPHIS'
15/8 9T 7D GUNS AND ROSES 'DONT CRY’
14/18 4T 4G MARIAH CAREY 'CANT LET GO'
13/25 2T12G KAZIK 'JESZCZE POLSKA...'
12/14 3T2G RÓŻE EUROPY'KARIMATA*
11/16 5T5G RUSH 'DREAMLINE* 
poz. aktualna/poz. tydz. temu/ile tygodni na liście/ 
ilość pozycjji w górę lub w dótfwykonawca/tytuł 
4 WYPADKI: 28. Kult, 24. Stayer,
22. Led Zeppelin, 17. Metallica.
4 NOWOŚCI: 14 do góry,
1 na tej samej pozycji, 11 w dół.

10/9 9T1D ACID DRINKERS "ACID DRINKER" 
9/2 5T 70 SKID ROW "WASTED TIME”
8/27 2T19G OUEEN “THESE ARE THE 0AYS 

0F OUR UVES"
7/4 7T 30 MICHAEL JACKSON "BUCK 0R 
WHITE”
6/7 4T 10 BIG CYC *NIE WIERZCIE 
ELEKTRYKOM"
5/3 8T2D PR0LETARYAT "POKÓJ Z KULĄ 
W GŁOWIE”

4/10 6T 6G PRINCE "0IAM0R0S & PEARLS* 
3/6 6T 3G U2 "MYSTERI0US WAYS"
2/5 8T 3G METALLICA ”UNF0RGIVEN“
1/1 7T 00 NIRVANA "SMELLS UKE TEEN 
SPIRIT

Nasz adres:
G O R Ą C A  T R Z Y D Z IE S T K A  

Polskie Radio, ul. Kukułcza 1 
65-472 Zielona Góra
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„Profi!” —  okradziony
Dokonano kradzieży w popularnym wśród 

gorzowian klubie "Profil", działającym pod egi 
dą Spółdzielni Mieszkaniowej “Dolinki”. Z ka­
wiarenki tego klubu włamywacze wynieśli ar­
tykuły spożywcze i napoje wartości 2,5 min zł. 
Jednak tak bezwzględnie “penetrowali” po­
mieszczenia, że dokonali zniszczeń, które 
oszacowano na 14,5 min zł. Do klubu jednak 
włamali się dopiero po złupieniu pomieszczeń 
warszatatu Spółdzielni, w którym ukradli szli 
fierkę, wiertarkę i inne narzędzia oraz także 
dokonali dewastacji. W ten sposób Spółdziel 
nia poniosła straty 13 min zł. W sumie — je 
członkowie będą więc musieli “odrobić” 17,5 
min zł. Zapewne odczują to w czynszachP.

(jana'

Zabawy radnych
Ścinawska Rada Miejska od dawna jest do­

starczycielem miejscowych sensacji. Na mi­
nionej sesji także było ich sporo. Po pierwsze 
rezygnacje złożył przewodniczący rady uzna­
jąc, że nie akceptuje go rada, że ma stałe 
kłopoty w porozumieniu się z Zarządem Mia­
sta. Radni nie zdecydowali się jednak na przy­
jęcie rezygnacji, a przewodniczący nie ustąpił. 
Swoisty pat. Pat dotyczył także odwołania re­
prezentanta rady na sejmik wojewódzki. Wre­
szcie padł trzeci wniosek, aby na najbliższej 
sesji odwołać cały Zarząd Miasta. Czy ścina- 
wscy radni zdecydują się na jakiś krok — nie 
wiadomo. Na razie trwa faza przepychanek.

(Mid)

Były szpital radziecki 
dla księży?
Władze Nowej Soli mają problem z zago­

spodarowaniem byłego szpitala radzieckiego. 
Brak środków finansowych w budżecie nie 
pozwala na wykorzystanie opuszczonego 
obiektu.
W tych dniach do prezydęnta miasta zwróciła 

się kuria biskupia w Gorzowie Wlkp. z prośbą 
o nieodpłatne przekazanie byłego szpitala i 
terenu wokół niego, z przeznaczeniem na dom 
spokojnej starości dla emerytowanych księży.
Na jednej z najbliższych sesji, nowosolscy 

radni mają zadecydować, czy przekazać 
obiekt wraz z przyległym terenem, czy też nie. 
Z wstępnych sondaży przeprowadzonych 
wśród rajców miejskich wynika, że większość 
jest skłonna przychylić się do prośby, aby 
pozbyć się kłopotliwej pozostałości po Armii 
Radzieckiej. (ej)

„ P r o c o !  t e m p ”  
w y s t ą p i  
w  P o l s c e
Na początku lutego wystąpi ponownie w Pol­

sce, popularna w latach siedemdziesiątych 
brytyjska grupa “Procol Harum”. W ubr., po 14 
latach milczenia, nagrała nową płytę “The Pro- 
digal Stranger”. Po swym odrodzeniu, zespół 
— w ramach światowego tournee — koncer­
tował już w USA i Kanadzie.

Do Polski lider “PH” Gary Brooker wraz z 
kolegam i przyjadą po w ystępach  w Nie­
m czech  i Szwecji. 7 lu tego  w Poznaniu; 8  
w  Zabrzu i 9 w W arszawie. "Procol Harum” 
zagra sw e  najw iększe przeboje, w  tym: “A 
Whiter Shade of P ale”, "Conquistador” i 
“Pandora’s  B ox”.

Pierwsze tournee w Polsce grupa odbyła w 
1976 r. Dwa lata później Gary Brooker, już bez 
zespołu pojawił się na festiwalu w Sopocie. W 
1979 wystąpił z krótkim recitalem w TVP.
Wokaliście i kompozytorowi Brooker'owi na 

koncertach w Polsce towarzyszyć będą: na 
gitarze basowej — David E. Bronze, na perku­
sji — Mark Brzezicki, na instrumentach klawi­
szowych — Matthew Ch. Fisher oraz na gita­
rze — Geoffrey Ch. Whitehorn. (PAP)

Strajk ostrzegawczy 13 stycznia

W odpowiedzi na wprowadzenie drastycznych podwyżek cen na nośniki 
energii bez konsultacji ze związkami zawodowymi, Komisja Krajowa “So­
lidarności” podjęła decyzję o przeprowadzeniu 13 stycznia godzinnej akcji 
protestacyjnej. Podobny protest na 16 stycznia zapowiedziały Rada Krajo­
wa i Prezydium OPZZ. Minister pracy i płacy Jerzy Kropiwnicki stwierdził, 
że nie ma możliwości wycofania tej decyzji, a konsekwencją szerokiej akcji 
protestacyjnej może być albo dymisja rządu, albo zastosowanie rozwiązań 
siłowych. O skomentowanie sytuacji poprosiliśmy szefów związków zawo­
dowych z województw: legnickiego, gorzowskiego i zielonogórskiego.

LEGNICA

— Józef Janus, sekretarz Zarządu Regicnu 
“Solidarności”: “Strajk ostrzegawczy zostanie 
przeprowadzony zgodnie z uchwałą Komisji 
Krajowej. W piątek odbędzie się spotkanie 
prezydium Zarządu Regionu, wówczas podej­
miemy uchwalę w tej sprawie.”

— Antoni Przybyszew ski, wiceprzewodni­
czący Regionu Dolnośląsko-Sudeckiego 
OPZZ: "Nie chcemy dymisji rządu, lecz tego, 
by prawo działało w obydwie strony. Jeżeli 
rząd przyznaje, że wprowadzenie podwyżek

nie jest decyzją słuszną, niech się z niej wy­
cofa, a nie zrzuca odpowiedzialności na po­
przednią ekipę. Związki zawodowe były ignoro­
wane przez poprzednie rządy, czas najwyższy 
zacząć liczyć się ze społeczeństwem. Gdyby 
brano pod uwagę kwietniowe protesty OPZZ, 
nie doszłoby do takiej sytuacji. Nie damy już 
sobą manipulować, akcja będzie prowadzona 
do skutku. Nie dążymy do obalenia rządu, na­
stępny bowiem może być jeszcze gorszy, trze­
ba jednak zauważać powagę sytuacji, w jakiej 
znajduje się społeczeństwo. Nie można oszuki­
wać ludzi i nie dotrzymywać obietnic.”

G 0R Z 0W

— Bronisław Żurawieckl, przewodniczący 
Zarządu Regionu “Solidarności”: “Uchwałę o 
podjęciu akcji protestacyjnej podjęliśmy już 6 
stycznia. Zgodnie z przyjętą przedwczoraj de­
cyzją KK ma to być strajk ogólnopolski. Moim 
zdaniem nieprawdą jest, że rząd nie może 
zmienić decyzji. Wypowiedź, iż skutkiem pro­
testów może być albo dymisja rządu, albo stan 
wojenny, uważam za niestosowną. Jest dla 
mnie rzeczą przykrą, gdy członek "Solidarno­
ści", delegat na ostatni zjazd, straszy stanem 
wojennym. Wypowiedź ta jest kompromitacją 
i samego człowieka, i partii, którą reprezentu­
je. Dziś tego typu gróźb nikt się nie boi, to jest 
farsa, ale bardzo nieprzyjemna. Sygnalizuje 
jednak także, o czym myślą ludzie w rządzie.

Uważam, że  w cale nie ma alternatywy: 
dym isja rządu albo stan wojenny. Jeżeli 
rząd deklaruje praworządność, to n iepoko­
jące jest łam anie przezeń prawa, bo w ów ­
c za s  państw o prawa sprow adza s ię  tyiko 
d o  słow nych deklaracji.
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UCHWAŁA KK nr 204
Po analizie sytucji spo łeczn ej, opinii 

struktur zw iązkow ych oraz w ysłucha­
niu wyjaśnien Ministra Pracy i Polityki 
Socjalnej, Komisja Krajowa NSZZ “Soli­
darność" postanowiła:

1. Ogłosić z dniem 9.01.1992 r, pogoto­
wie strajkowe,
2. Ogłosić jednogodzinny strajk protestacyj­

ny 13.01.1992 r. w godz. od 12.00 do 13.00.
3. Upoważnić prezydium KK do zaskar­

żenia w imieniu związku decyzji rządu.
4. Zażądać zawieszenia decyzji o podwy­

żce cen nośników energii, oraz w nastę­
pstwie przystąpić do kompleksowych nego­
cjacji społeczno-gospodarczych z rządem.
5. Odstąpić od podjęcia strajku, jeżeli 

rząd zawiesi podwyżki oraz podejmie ne­
gocjacje.
Niniejszy protest skierowany jest prze­

ciwko bezprawnemu trybowi wprowadza­
nia podwyżki cen.

Gdańsk, 8 .01 .1992  r.

Zam ach na arm ię
Decyzja Ukrainy o znacjonalizowaniu jednostek wojskowych stacjonujących na jej 
terytorium — co dotyczy również wojsk pogranicznych, będących do niedawna 
formacją podległą KGB —  w dotkliwy sposób uświadomiła Moskwie, że proces 
tworzenia armii narodowych oznacza ostateczną utratę kontroli nad terytoriami 
byłych republik związkowych.
Kiedy wolne republiki wbrew wcześniejszym 

ustaleniom zaczęły dzielić spustoszony 
wspólny rynek, zapowiadając wprowadzenie 
narodowych walut zamiast rubla, z Kremla 
rozległy się pierwsze pomruki niezadowole­
nia. Wspólny rynek i wspólna przestrzeń rub­
lowa 'miały stanowić jeden z kamieni węgiel­
nych budowanej na gruzach imperium Wspól­
noty Niepodległych Państw. Politycy z ekipy 
Jelcyna nie ukrywali swoich nadziei, że realia 
ekonom iczne i trudna sytuacja zmuszą repub­
liki do ścisłej współpracy gospodarczej, umac­
niając dawne powiązania i perspektywę 
wspólnej przyszłości.

Najważniejszym gwarantem trwałości
Wspólnoty miała być jednoiita i niepodzielna 
armia, której konwencjonalny I atomowy po­
tencjał powinien służyć wspólnym interesom

W Brześciu nowe taryfy celne
Nowa taryfy celne nakłada się  od 13 sty­

cznia na ludzi, przekraczających granicę 
Wspólnoty Niepodległych Państw w Brze­
ściu. Pasażerowie pociągów będą płacić 
po 100 rubli; w wypadku sam ochodów  
osobowych opłata wyniesie 600 rubli, mi­
krobusów — 1,5 tys. rubli i autobusów — 
6 tys. rubli. Wpływy z tych opłat trafią do 
kasy miejskiej Brześcia. (PAP)

obronnym. Zamach na integralność tej ar­
mii, dokonany w ostatn ich  dniach przez 
Ukrainę, jest pierwszym poważnym  c io ­
sem  zadanym  idei d a lszego  w spółistnienia  
republik byłego Związku Radzieckiego. W 
przeciwieństwie do wcześniejszych odśrodko­
wych demonstracji — jest krokiem o ważkim 
znaczeniu, na który Rosja nie może nie zare­
agować z całą powagą, niezależnie od możli­
wych konsekwencji.
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Bielecki:

Senator Celiński 
ma świadków
Nie ma teraz łatwego życia senator Andrzej 

Celiński, który wywoła! swym oświadczeniem 
wilka z lasu. Umieścił on ministra Jerzego  
Kropiwn ickiego wśród działaczy ZMS, którzy 
w marcu 1968 roku rozpętali nagonkę na wy­
imaginowanych “wrogów ustroju”.
Podczas czwartkowego posiedzenia Senatu 

Celiński był wcentrum wszelkich dyskusji. Pytany 
przez dziennikarzy o dowcdy oświadczył, że nie 
ujawni ich wcześniej niż w sądzie, o ile Kropiwni- 
cki wytoczy mu sprawę o zniesławienie.

— Prawie nie spałem  tej nocy — powie­
dział Celiński — telefon się dosłownie ury'wał. 
Sporo rozmów było krótkich z wyzwiskami z 
których: “Ty parszywy Żydzie” można uznać 
za najbardziej eleganckie.

Ale wiele telefonów dotyczyło działalności 
pana Kropiwńickięgo. Dzwonili ludzie, którzy 
pamiętają czym zajmował się minister w tym 
pamiętnym roku.

To są  moi świadkowie— powiedział minister.
(tom)

Spotkanieprymasa z premierem
Ż y c z e n i a  d l a  w ł a d z y

Prymas Polski, kardynał Józef Glemp w 
czasie czwartkowego spotkania z premierem 
Janem  Olszewskim przekazał na jego ręce 
życzenia dla “wszystkich, którzy państwem 
kierują, aby ich Pan Bóg wspomagał, by mieli 
siłę, odwagę, wytrwałość, odporność prze­
zwyciężania wszystkich trudności obiektyw­
nych i tych, które czasem wynikają ze słabości 
ludzkich, czy ze złośliwości".

Premier podkreśliłstabilizującąroię Kościoła 
i jego wolę podtrzymania rzeczywistych inte­
resów państwowych. “O czyw iście K ościół i 
państw o s ą  układami działającymi w róż­
nych sferach, s ą  układami całkow icie auto­
nom icznym i, ale ich współpraca, zw łasz­
cza w polsk ich warunkach, m oże decydo­
w ać o przyszłości n a szeg o  kraju” -  pcwłe- 
dział dziennikarzom Jan Olszewski.

(PAP)

Mamy stan paraliżu państwa

P o  s i y m j s j i  H u i i
P o  złożen iu dymisji przez dotychcza­

so w eg o  K om endanta G łów nego Policji 
podinspektora Rom ana H alą,obowiązki 
kom endanta pełni ob ecn ie  jeg o  dotych­
cza so w y  zastępca, podfflspofctor Jan  
Naparty —  poinform owano 9  bm . w Ko­
m endzie Głównej Policji, (PAP)

Jan Krzysztof Bielecki oświadczył w Wa­
szyngtonie, że Kongres Liberalno-Demokratycz­
ny nie uczestniczy w rządzie, gdyż nadal nie 
istnieją możliwości rządzenia Polską.

"Dla mnie te możliwości wiążą się  z szybkim  
przygotowaniem Malej Konstytucji i sensow ­
nym programem gospodarczym, który mógł­
by liczyć na wsparcie międzynarodowych in­
stytucji finansowych — powiedział byiy pre­
mier RP. — Żeby proces ten przyspieszyć, 
trzeba byłoby prawdopodobnie użyć specjal­
nych pełnomocnictw".

Nawiązując do nie obsadzonego stanowiska 
prezesa NBP i szefa NIK, Bielecki oświadczył, że 
“mamy stan paraliżu państwa”.
Polityk KLD uczestniczył w Waszyngtonie w 

dorocznym posiedzeniu Rady Nadzorczej Pol- 
sko-Amerykariskiego Funduszu Przedsiębior­
czości, której członkiem został teraz ponownie 
(wchodził w jej skład do czasu objęcia urzędu 
premiera w styczniu 1991).

Bielecki oświadczył, że  postanowił wrócić 
do Funduszu po rocznej nieobecności, po­
nieważ uznał, że obecnie przyszedł czas, by 
nie tylko zajmować s ię  polityką, lecz by rów­
nież przejawiać “praktyczne podejście do 
trudnych problemów związanych z  przeobra­
żeniem naszej gospodarki".
Zapytany, czy istnieje niebezpieczeństwo zała­

mania się porozumień Polski z Międzynarodo­
wym Funduszem Walutowym i Bankiem Świato­
wym, Bielecki powiedział, że premier Olszewski 
wspomina o renegocjacji wszystkich porozumień 
z międzynarodowymi instytucjami finansowymi. 
I “pytanie brzmi, co  to znaczy renegocjacje”.
Przywódca KLD oświadczył, że sytuacja obec­

na sprzyja planom przebudowy Kongresu i stwo­
rzenia z niego “ugrupowaniaopowiadającego 
się  po prostu za demokratycznym kapitali­
zmem”. (PAP) Rys. Andrzej Banasik

„Jestem córką habernatusa!”
Opinia publiczna i świat nauki zostały we 

wrześniu ubiegłego roku zbulwersowane, od­
kryciem na tyrolskim lodowcu zmumifikowa­
nych przez lód szczątków ludzkich, których 
wiek oceniono na prawie 5 tysięcy lat. Tym­
czasem, jak ujawnia w czwartek jedna ze 
szwajcarskich gazet, do federalnego Minister­
stwa Spraw Zagranicznyćn zgłosiła się kobie­
ta, która twierdzi, ze znalezione szczątki są

zwłokami jej tatusia, który zaginął bez wieści 
przed dwudziestu laty.
Ministerstwo po zapoznaniu się z przedsta­

wionymi dowodami uznało sprawę za wystar­
czająco poważną, aby całe dossier przesłać 
za pośrednictwem Ambasady Austrii w Bernie 
do uniwersyteckiego instytutu medycyny są­
dowej w Innsbrucku, gdzie przechowywane są 
szczątki “hibernatusa”. (AP)

USA-—Japonia
N o w e  z a s a d y  p a r t n e r s t w a
Kończący oficjalne rozmowy w Tokio, 

prezydent George Bush oświadczył na 
konferencji prasowej w czwartek po połud­
niu miejscowego czasu, iż jego wizyta w 
Japonii zakończyła się sukcesem.
■^Przede wszystkim  bow iem , zdan iem  prezyden ta  
USA, potwierdziły s ię  w ażne  więzi —  'polityczne, 
g o sp o d a rcz e  i w dziedzinie fcezpieczeńsiw a —  
łącząco  o b a  kraje. Co w ięcej, wizyta doprow adziła 
do  w ażnych decyzji w kweslu oparcia  na nowych 
z a s a d a c h  am erykańsko-japońskiej rywalizacji w 
dziedzinie gospodarki, co  o zn ac za  m.in. da lsze  
otw arcie japońsk iego  rynk'i d la eksportu  am ery ­
kańskiego, a  co z a  tyrn Idzie — zapow iedź  tw orze­
nia now ych m iejsc p racy  dla A m erykanów.

P rezy d en t B ush potw ierdził p o n ad to , iż J a p o ń ­
czycy zgodzili s ię  na  zw ięk szen ie  im portu s a m o ­
chodów  i czę śc i sam o ch o d o w y ch  z U SA, a  tak że  
m .in. kom puterów .

A dm inistracja USA o raz  przyw ódcy a m ery k ań ­
sk ich  kól b iz n esu , to w arz y sz ący  m u w c z a s ie  
wizyty w  Tokio, p rzek aza li g o sp o d a rzo m  "twar­
de p o s ła n ie "  d o ty c z ąc e  w olnej w ym iany h a n d ­
lowej z  J a p o n ią  —  p o s tan ie  to  z o s ta ło  przy jęte  
p rz e z  Jap ończyków .

P ozy tyw ne O ceny B u sh a  podzielił p rem ie r J a ­
ponii K iichi M iyazaw a, który o św iadczy ł d z ien ­
nikarzom , iż rozm ow y, jak ie p rzep row adził z p re ­
zy d en tem  USA, “ s ta n o w ią p ie rw s z y  k o n k re tn y  ■ 
k ro k  n a  d ro d z e ,  p ro w a d z ą c e j  d o  S tw o rze n ia  
n o w y c h  z a s a d  g lo b a ln e g o  p a r tn e r s tw a  m ię ­
d z y  d w o m a  k ra ja m i” .

M iyazaw a potw ierdził tak że , iż przyjął p rz e k a ­
z a n e  m u p rz ez  B u sh a  z a p ro sz e n ie  do. z łożen ia  
w najb liższym  c z a s ie  oficjalnej wizyty w  W a­
szy n g to n ie . W izyta p raw d o p o d o b n ie  n a stąp i w 
m aju .br. '(PAP)

„ S o l i d a r n o ś ć  8 0 "  
m a  c z y s t e  r ę c e
Odbudowanie etosu ''Solidarności'’ przez 

“Solidarność 80" zapowiedziałna czwartkowej 
konferencji prasowej Marian Jurczyk.

“N asz związek ma czy ste  ręce, nie brał 
udziału w kom unistycznych kontraktach, 
nie podporządkował s ię  wprowadzonej w  
stan ie wojennym  ustaw ie związkowej” —  
oświadczył lider "S — 80“.

“Do Solidarności 80 należy obecn ie  250 
tys. o só b . Ludzie odchod zą  z  OPZZ i "So­
lidarności" pana prezydenta, a przychodzą  
do nas. Za parę m iesięcy nasz  związek  
m oże m ieć ok. 1 min. członków  i sta ć  s ię  
najbardziej liczącą s iłą  leg o  typu" — dodał.
Większość pytań dotyczyła zapowiedzianej 

na 16 bm: ąkci' protestacyjnej. M. Jurczyk
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P ro w iz o riu m  

b a rd z o

p ro w iz o ry c z n e
t? 11, Sejmowi prowizorium budżetowe na I kwartał 1992 roku. Co prawda 

kwartał zdążył Slę już zacząć, a dyskusja nad prowizorium potrwa jeszcze jakiś czas, ale

n' 'T  PesYmizmem' można określ,ć je jako optymisty­czne. w myśl zasady, że pod każdym dnem jest następne, jeszcze bardziei denne.
BrzmTto^mnTt^rZ3̂ 0^ innymi zalożcriie'że miesięczna inflacja nie przekroczy 4,5%.

dZiSJ ai' po P O W ™ *  opłat za energię n alkohol.... Dokument częściowo zdezaktualizował się jeszczeprzed zatwierdzeniem. Co z tym pasztetem zrobi Sejm ?
SJ i n° 'H1 Prz°P° Wiednia, iż w styczniu nastąpi przyrost produkcji o 0,5/o.. Cieszyłoby to gdyby było realne. Szczęśliwym zrządzeniem losu i

nar°^że^NUo\wmRokfpmiê aham°Wan'e recosy/' 16'Procontowej w 1991 roku. Liczenie >1 Nowym Rokiem *ła passa sama z siebie odwróci się wraz ze zmiana daty bez
mf Umen'ÓW ożyw,ai^ y ^  ledwo dyszącą g o ^ S ę ,w y d a  

m Z , i J  uzasadnione. Tak jest tylko w brydżu po 24 00 a i to nie ^awsze
t S e T a d v w la d o ^  Się dok!? dnei ̂ sokości własnych długów, jeszcze
skatońke n ^ n r i^ ^ n l £ 9' ^  2 pewn0ŚCI?> wl?ksze od dochodów. Gdy rodzinną skarbonkę po odsądzone od czci i wiary zonie przejmuje mąż, najlepszym miściem z

rÓŻniCe- c u d n i e j  zostać, łatwiej przestać być,
Prowizorium zatwierdzone zostanie przez parlament, ale i tak w opinii soołecznei o d D o -  

wiedzialnym za jego skutki będzie premier Jan Olszewski. Na nin skupisię^e^dcwcSe 
bez względu na fakt, ze prowizorium jest przede wszystkim p r o d u te m d z is S

się wtasną twarzą i nazwiskiem, ale też sukces ma wymiar osobistego zwycięstwa.
_____ _____________ Małgorzata Stolarska
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l i i
p o  m a p i e
Otrzegawczy strajk w Bułgarii

SOFIA. W Bułgarii odbyt się wczoraj 
ostrzegawczy strajk generalny zorganizo­
wany przez Konfederację Niezależnych 
Syndykatów.
Około 600 tys. osób wzięło udział w jed­

nogodzinnych akcjach protestacyjnych — 
poinformował przewodniczący konfedera­
cji prof. Krystio Petkow. Druga centrala 
związkowa — Konfederacja Pracy “Pod- 
krepa" jest zdania, że w strajku uczestni- 

lo nie więcej niz 10 tys. osób. Strajk był 
szony pod hasłem przyspieszania re­

form gospodarczych i poprawy sytuacji ma­
terialnej ludzi pracy.
Natomiast według opinii radia Sof ia i tele­

wizji bułgarskiej, strajk zorganizowany na 4 
dni przed wyborami prezydenckimi ma wy­
mowę polityczną, zwłaszcza, że w wielu 
akcjach protestacyjnych pojawiły się żąda­
nia dymisji rządu Związku Sił Demokraty­
cznych.
Rząd algierski 
poda s ię  do dymisji

ALGIER. Rząd algierski poda się do dy­
misji natychmiast po zakończeniu drugiej 
tury wyborówparlamentarnych przewidzia­
nej na przyszły czwartek — zapowiedział 
sremier Sid Ahmed G hozali. Przemawia­
jąc wczoraj wieczorem w Algierze, Ghozali 
odrzucił wszelkie sugestie, że wyborom 
mogą towarzyszyć niepokoje. Zapewniał, 
że naród algierski nie jest wojowniczy” i 
' utrzyma jedność narodową”.

W pierwszej turze, 26 grudnia. Islamski 
Front Ocalenia (1FO) zdobył 188 manda­
tów, a rządzący od uzyskania niepodległo­
ści w 1962 roku Front Wyzwolenia Narodo­
wego zaledwie 15.
Nowy premier Tadżykistanu

DUSZANBE. Rada Najwyższa Tadżyki­
stanu zatwierdziła wczoraj na stanowisku 
premiera rządu republiki 46-letniego Akba- 
ra Mirzojewa.
Mirzojew, którego desygnował na szefa 

rządu prezydent Tadżykistanu, jest z zawo­
du budowniczym i byl do tej pory przewod­
niczącym Obwodowego Komitetu Wyko­
nawczego w Kuliabsku. Poprzedni pre- 
mięr, 55-letni Izatułło Chajejew ustąpił ze 
stanowiska ze względu nazły stan zdrowia.
Podział Czeczeno-lnguszii

GROZNYJ. Parlament republiki czeczeń­
skiej ustanowił w czwartek granicę republi­
ki z Inguszją na linii, która dzieliła autono­
miczne obwody czeczeński i inguski w 
okresie przed Ich połączeniem w 1934 ro­
ku.
W specjalnej deklaracji parlament cze­

czeński oświadczył, że ustanowienie grani­
cy wynika z powstania niepodległego pań­
stwa czeczeńskiego, a jednocześnie jest 
zgodne z życzeniem ludności inguskiej, 
która w niedawnym referendum opowie­
działa się za przyjęciem przez Inguszję 
statusu republiki autonomicznej w ramach 
Federacji Rosyjskiej. Ustanowienie grani­
cy może — zdaniem obserwatorów — 
skomplikować stosunki wzajemne między 
Czeczeńcami a Inguszami.
Przywódca komunistów 
premierem Haiti?

CARACAS. Ze stolicy Wenezueli nade­
szła w środę dość zaskakująca wiado­
mość, że obalony prezydent Haiti, duchow­
ny katolicki Jean-Bertrand Aristide po 
długich rozmowach ostatecznie wyraził 
zgodę na to, by nowym premierem repub­
liki został przedstawiciel lewicy, przywódca 
haitańskich komunistów Rene Theodore.
Zakomunikował o tym A ugusto Rami- 

rez, stojący na czele delegacji Organizacji 
Państw Amerykańskich.
Chiny: dysydenci 
pozostaną w więzieniach

PEKIN. Chiny odrzuciły apele i prośby 
państw zachodnich o amnestię dla uwię­
zionych dysydentów i działaczy ruchu na 
rzecz demokracji, a także o umożliwienie 
obserwatorom zagranicznym odwiedzenia 
ich w więzieniach. Poinformował o tym, w 
czwartek w Pekinie, deputowany do nie­
mieckiego Bundestagu Klaus Kubler, któ­
ry omawia) tę kwestię w Ministerstwie Spra­
wiedliwości ChRL
Chłopska wojna

BERNO. Około 12 tysięcy farmerów za­
blokowało w czwartek szwajcarski parla­
ment, protestując przeciwko propozycji 
ograniczenia dotacji dla rolnictwa w ra­
mach porozumień Układu Ogólnego o 
Cłach i Handlu (GATT). Policja użyła ga­
zów łzawiących, aby uniemożliwić prote­
stantom wtargnięcie do budynku.
Demonstranci, z których niektórzy przy­

nieśli ze sobą trumny, oświadczyli, że piany 
ograniczenia dotacji dla rolnictwa, stano­
wiące jedno z założeń liberalizacji świato­
wego handlu, pozbawią ziemi tysiące 
szwajcarskich chłopów. Jeden z transpa­
rentów głosił, że "lepiej zginąć w chło­
pskiej wojnie, niż utonąć w bagnie 
GATT".

Absolwenci 
do rezerwy!
Absolwenci wyższych uczelni, którzy skorzysta­

ją z możliwości nieodtywania w br. przeszkolenia 
wojskowego w Szkołach Podchorążych Rezer­
wy, będą przenoszeni do rezerwy po upływie 18 
miesięcy od daty ukończenia studiów—poinfor­
mował 9 bm. rzecznik prasowy MON.
W środę minister obrony narodowej Jan Parys 

zdecydował o niepowoływaniu w br. absolwen­
tów do 5-miesięcznej służby wojskowej w SPR.
“Ci, którzy zechcą odbyć służbę w br., będą 

mieli taką możliwość” — oświadczył rzecznik. 
Jego zdaniem, spośród ok. 8 tys. absolwen­
tów, którzy w br. mieli zostać przeszkoleni w 
SPR, pewna liczba z własnej inicjatywy zgłosi 
się do wojska. Będą oni kierowani do dwóch 
wytypowanych SPR. “Dzięki decyzji min. Pa­
rysa, wojsko zaoszczędzi sto kilkadziesiąt mi­
liardów zł” — powiedział rzecznik prasowy 
MON. (PAP)

W Trybunale 
Konstytucyjnym
-  o aborcji
Trybunał Konstytucyjny postanowił 9 bm. na­

dać bieg wnioskowi rzecznika praw obywatel­
skich o stwierdzenie niezgodności z prawem 
Kodeksu Etyki Lekarskiej uchwalonego w 
grudniu ub.r. przez Krajowy Zjazd Lekarzy.

Rzecznik zarzucił kodeksowi sprzeczność z 
Konstytucją oraz ustawami: O zawodzie leka­
rza i O warunkach dopuszczalności przerywa­
nia ciąży, a także kodeksami: karnym i karno- 

m.
że kodeks, uchwalony wgrudniu

wykonawczym 
Chodzi o to, ż

ub.r., dopuszcza przerywanie ciąży jedynie 
dla ratowania życia i zdrowia matki oraz gdy 
ciąża jest wynikiem przestępstwa. Tymcza­
sem obowiązujące ustawy zezwalają na abor­
cję także z innych przyczyn, m.in. z uwagi na 
złą sytuację materialną. Ponadto — zdaniem 
rzecznika — zjazd lekarzy nia miał żadnych 
uprawnień do stanowienia prawnych norm ge­
neralnych. (PAP)

„Solidarność 80”  
ma czyste ręce

cdzestr. 13 
wyjaśnił, że decy2ja w tej sprawie zapadła 

"jeszcze za poprzedniego rządu”, na posiedze­
niu KKP “S — 80“ 14 grudnia ub.r. Zgodnie z 
przyjętym stanowiskiem, protest ma być wymie­
rzony przeciw "masowemu bezrobociu, spy­
chaniu milionów ludzi na margines życia, ruinie 
ochrony zdrowia, oświaty I rolnictwa". Nie jest 
zatem skierowany przeciw rządowi Jana Olsze­
wskiego — rządowi "nadziei i przełomu”. Ma 
jedynie ostrzec ten rząd, że nie może kontynuo­
wać polityki poprzedników.

M. Jurczyk dodał również, że akcja ma chara­
kter symboliczny: nie jest to protest ogólnopol­
ski, ani zachęta do strajku generalnego. Ogra­
niczy się on do 3  miast: Katowic (godzinna 
przerwa w pracy w kilkunastu wybranych zakła­
dach), Szczecina (marsz) i Torunia (godzinna 
przerwa w komunikacji miejskiej). (PAP)

cdzestr. 13
Prawo zostało złamane dwukrotnie — wpro­

wadzono podwyżki bez zagwarantowanych 
ustawowo konsultacji ze związkami zawodo­
wymi, a ponadto w oparciu o prowizorium 
budżetowe, nie zatwierdzone jeszcze przez 
parlament, a nie można przecież wyprzedzać 
decyzji Sejmu.

Trzeba także w ziąć pod uw agę radykali- 
zację  nastrojów sp o łeczn ych . Znaleźliśm y  
s ię  w  punkcie krytycznym, grożącym  wy­
buchem , który m oże przynieść generalną  
zm ianę układu sił. Ewolucja m oże przeisto­
czy ć  s ię  w rewolucję o  trudnym d o  określe­
nia za sięgu . W ysok ość  podwyżki przekra­
cza  m ożliw ości przeciętnych rodzin. Moż­
na m ieć wrażenie, ż e  rząd żyje w  innej 
rzeczyw istości, niż sp o łeczeń stw o . Nie ma 
jed n o cześn ie  wizji strateg iczn ego  progra­
mu g osp o d a rczeg o .
Liczymy na to, że Sejm weźmie pod uwagę 

protest i jego skalę, jest przecież demokraty­
cznie wybrany i powinien wyrażać wolę społe­
czeństwa. Dalsze postępowanie “Solidarno­
ści” zależeć będzie od decyzji rządu i parla­
mentu."

—  Stanisław  Szew czyk, przewodniczący 
Terenowego Przedstawicielstwa OPZZ: ‘Zga­
dzamy się z koniecznością podwyżki, ale jest 
ona zbyt drastyczna. Będziemy stać na stano­
wisku rewindykacyjnym, nie wolno nam od­
stąpić od żądań wycofania tej decyzji."
ZIELONA GÓRA
—  W iesław  W ysocki, przewodniczący Za­

rządu Regionu “Solidarności”: “Złamana zo­
stała zasada konsultacji. Apelowaliśmy o za­
wieszenie decyzji i podjęcie konsultacji społe­
cznych, jednak minister Kropiwnicki w ogóle 
nie chciał na ten temat rozmawiać. "Solidar­
ność" jest .w stanie wyrazić zgodę na podwy­
żki, ale pod warunkiem, że będzie im towarzy­
szyć cały mechanizm zabezpieczeń, rekom­
pensat, nie polegający jednak tylko na słow­
nych deklaracjach. Konieczne jest zabezpie­
czenie konkretnych środków finansowych i za­
pewnienie zwiążkom zawodowym możliwości 
kontroli.

Rozm awiać będziem y tylko o  rozwiąza­
niach kom pleksow ych, a nie licytow ać wy­
so k o ść  podwyżek. Nie przystąpim y jednak  
d o  negocjacji, dopóki rząd nie zaw iesi sw ej 
decyzji. Chyba żadna organizacja sp o łe c z ­
na n ie straciła w ciągu ostatn ich  trzech lat 
tyle, c o  “So lidarność”. S ą  granice  
ustęp stw , dziś n ie m ożem y s ię  już cofnąć.
Liczę na opamiętanie się rządu. Jest możli­

wość poszukania innych rozwiązań, aby zwię­
kszyć dochody budżetu o owe 1,5 bln złotych, 
bo tyle by uzyskano w wyniku podwyżek cen 
nośników energii. Dziś z wielu zakładów pracy 
dochodzą do nas głosy poparcia oraz satysfa­
kcji, że związek zareagował tak energicznie. 
Nawiasem mówiąc, nikt n ie w ym yśliłby le­
p sz e g o  scenariu sza  podniesien ia  autory­
tetu związków zaw odow ych  przy dzisiej­
szy ch  nastrojach sp o łeczn y ch  —  stw ier­
dzam  to  jednak z  goryczą  i żalem .

Sytuacja jest patowa, ale wszystko zależy 
dziś od postawy ludzi. Jeżeli większość zakła­
dów pracy weźmie udział w akcji protestacyj­
ne], wówczas rząd, który przecież złamał obo­
wiązujące prawo, będzie musiał ustąpić."

— Andrzej P iątkow ski—sekretarz Oddzia­
łu Wojewódzkiego Terenowego Przedstawi­
cielstwa OPZZ;“Jesteśmy organizacjąo okre­
ślonej strukturze, jeżeli prezydium i Rada 
OPZZ podejmuje decyzję o przeprowadzeniu 
akcji protestacyjnej, naszą powinnościąjest jej 
wykonanie. Protest może jednak przyjąć róż­
ne formy w zależności od warunków w po­
szczególnych zakładach pracy.

O becna ekipa rządowa odżegnuje s ię  od  
odpow iedzialności za skutki tej drastycz­
nej podwyżki dla rodzin pracow niczych, 
em erytów  i rencistów . W edług naszej o c e ­
ny obciążen ie dom ow ych budżetów  byłyby  
ogrom ne, nie do udźw ignięcia dla wielu  
rodzin. Stąd w wypadku nie wycofania  
przez rząd decyzji o  podwyżkach, protest 
będzie  kontynuowany. O jego  formach za ­
decyduje prezydium  i Rada Krajowa 
OPZZ.”

Wypowiedzi zebrała 
Małgorzata Stolarska

N ajcen nieszą  nagrodę loterii, FORDA 
FIESTĘ, będzie  m ożna og lądać W so b o t­
nie przedpołudnie przed gm achem  Te­
atru Lubuskiego. Natom iast o  go d z  
18.00 w  dużej sa li teatru zainteresow ani 
b ęd ą  m ogli uczestn iczyć  w  losow aniu  
w szystk ich  nagród I edycji o  łącznej 
w artości 250 m ilionów  złotych. Imprezę 
urozm aici muzyka, w ystęp y  grupy "Ma­
g ie  Girls”. Atrakcją w ieczoru będzie  
udział Krzysztofa Stachow sk iego , kra­
kow sk iego  aktora, znanego  m.in. ze  
“Spotkań z balladą” oraz z  n a szeg o  te­
atru z  przedstaw ienia “O dw óch takich, 
że szkoda g ad ać”.

W stęp na im prezę jest bezpłatny.

Z a m a c h  n a  a r m i ę
(cdzestr. 13)

Zgodnie z wcześniejszym  porozumieniem, 
wspólna armia powinna dysponować arsena­
łem Jądrowym byłego Związku Radzieckiego, 
a także strzec jego granic. W praktyce — z 
równym powodzeniem mogłaby “pilnować” 
wchodzących w skład Wspólnoty suwere- 
nów. Decyzja Ukrainy o znacjonalizowaniu 
jednostek wojskowych stacjonujących na jej 
terytorium — co dotyczy również wojsk po­
granicznych, będących do niedawna forma­
cją podległą KGB — w dotkliwy sposób  
uświadomiła Moskwie, że proces tworzenia 
armii narodowych oznacza ostateczną utratę 
kontroli nad terytoriami byłych republik 
związkowych.

W ydaje  s ię  n ie p raw d o p o d o b n e , aby  U kraina 
p rze ję ła  zw ierzchn ic tw o n a d  c a łą  F lo tą  C za rn o ­
m o rsk ą , c zy  n a w et jej z n a c z ą c ą  c z ę ś c ią .  P rz e d e  
w szystk im  —  n ie  m a  żad n y ch  rac jona lnych  p rz e ­
s łan e k  d la teg o , by R osja  m iała z re zy g n o w ać  z 
floty n a  rzecz  Ukrainy. W  opinii ro sy jsk iego  w y­
ż sz e g o  d o w ództw a tylko R osja  m o ż e  być u z n a n a  
za  sp ad k o b ie rc ę  w szelk ich  instytucji zw iązko ­
w ych, a  p rz e d e  w szystk im  radzieck ich  sił zb ro j­
nych. D obitnie potw ierdził ten  p og ląd  p rzew odn i­
c zą cy  ro sy jsk iego  p a rlam en tu , R u s ła n  C h a s b u -  
ła to w , który pow iedział, ż e  w szystk ie  floty p o d le ­
g a ją  w yłączn ie  Rosji i jakiekolw iek p róby p o d p o ­
rz ąd k o w an ia  ich s o b ie  p rzez  republiki s ą  b e z p ra ­
w ne. R ów nież  zw ierzchnik  sił zbro jnych W spól­
noty, m a rsz a łe k  J e w g ie n i j  S z a p o s z n ik o w  z a ­
ap e lo w a ł do  w ładz Ukrainy o " ro z sąd ek  i um ia r­
kow anie".

M orze C z a rn e  n ie  j e s t  w e w n ę tr z n y m  m o ­
rz e m  u k ra iń s k im  i R o s ja ,  d o  k tó re j n a ie ż y  
n ie m a ły  o d c in e k  c z a rn o m o rs k ie g o  w y b rz e ż a , 
z m u s z o n a  b ę d z ie  d o  je g o  o c h ro n y . F lo ta  
C z a rn o m o rs k a  w y k o n u je  s t r a te g ic z n a  z a d a ­
n ia  n a  k ie ru n k u  p o łu d n io w o -z a c h o d n im , 
d z ia ła ją c  w  in te re s ie  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  
W sp ó ln o ty . N aiw ne je s t s tw ierd zen ie  w ładz 
Ukrainy, ż e  F lota C za rn o m o rsk a  n ie je s t  w ypo­
s a ż o n a  w  broń  jąd ro w ą  i n ie  m o że  być zaliczona  
d o  w spó lnych  sił s tra te g icz n e g o  o d s tra sz a n ia . 
J e j ok rę ty  s tan o w ią  p rzeciw w agę  d la o b ecn e j w 
tym  reg ion ie  am erykańsk ie j VI Floty, p o s ia d a ją ­
cej lo tn iskow ce  i sam o lo ty  zdo lne  do  p rz e n o sz e ­
n ia  s tra te g icz n e j broni jądrow ej. T rudno  so b ie  
w yobrazić, ab y  R osjan ie  n ie  zadbali o z ap e w n ie ­
nie odpow iedn ie j rów now agi sił.

K on trow ersje  z pow odu  podziału  armii p rzy b ie ­
ra ją  c o ra z  o s trz e jsz ą  form ę. R osy jsk ie  środki

inform acji b iją  n a  a la rm , w sk azu jąc  ż e  p odz ia ł 
arm ii p rz e b ie g a  c h a o ty cz n ie  i w  n ieb ezp ieczn y m  
p o śp iech u , a  w ojskowi s ą  zd ezo rien tow an i. W y­
ra ż a ją c  opin ię ek sp e rtó w  am ery k ań sk ich , Z b ig ­
n ie w  B rz e z iń s k i pow iedział, ż e  “z n a c z ą c a  
c z ę ś ć  w o js k  ra d z ie c k ic h  j e s t  n ie  ty lk o  n ie ­
z a d o w o lo n a ,  le c z  ró w n ie ż  z d e s p e r o w a n a .  P a ­
n u je  o g ro m n a  d e m o ra liz a c ja  i s t r a c h ,  ż e  r a ­
z e m  z  Z S R R  p rz e s ta n ie  i s tn ie ć  a rm ia . D la te g o  
n ie  w y k lu c z a m  ja k ic h ś  d ra m a ty c z n y c h  w y d a ­
rz e ń  n a w e t  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  k ilk u  d n i. 
J e s t  to  c h w ila  o  o g ro m n y m  z n a c z e n iu  h i s to ­
ry c z n y m " . O ficerow ie S z tab u  G en era ln e g o  
ostrzeg li p rze d  k a tastro fą , a  n aw et m ożliw ą woj­
n ą  d om ow ą, ja k ą  p o c iąg n ie  z a  s o b ą  rozb icie  sił 
zbro jnych.

T y m czasem  p rzew o d n iczący  kom isji d s . O b ro ­
ny i B ez p iec zeń s tw a  P a ń s tw a  R ad y  N ajw yższej 
Ukrainy, W asilij D u rd in io c  pow iedział d z ien n i­
karzom , ż e  U kraina p o s tę p u je  uczciw ie  i o tw ar­
cie, a  o c en y  z  którym i wystąpili C h asb u ła to w  i 
S z ap o szn ik o w  m u s z ą  b u d z ić  zdziw ienie . Przy­
w ódca  opozycji w p a rla m e n c ie  ukraińskim  O łe ś  
T a n iu k  stw ierdził, ż e  s z tu c z n e  n a p ię c ie  wokół 
p o w staw an ia  armii U krainy tw o rzą  m osk iew scy  
generałow ie^ k tórzy  n ie  c h c ą  u trac ić  sw oich  w y­
godnych  sto ików . I'

S y tu a c ja  z a p e w n e  w y ja śn i s ię  d o  2 0  s ty c z ­
n ia , k ie d y  to  m ija  o s ta t e c z n y  te rm in  z ło ż e n ia  
p rz e z  k o m p le to w a n ą  a rm ię  u k r a iń s k ą  p rz y ­
s ię g i  n a  w ie rn o ś ć  n ie p o d le g łe j  U k ra in ie . K ry­
z y s  w y w o ła n y  d e c y z ją p r e z y d e n ta  K ra w c z u k a  
m o ż e  s t a ć  s i ę  s p ra w d z ia n e m  rz e c z y w is ty c h  
in te n c ji p a ń s tw  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  W sp ó l­
n o ty , a  ta k ż e  z w ery fik u je  n a d z ie je  c o  d o  je j 
t rw a ło ś c i  i p rz y s z ły c h  lo s ó w .

Mirosław Kuleba

“Floty C zarnom orsk iej n ie  o d b ie rze  Rosji nikt, 
K raw czuk te ż  n ie"— ośw iadczy ł Je lcy n  czw artek  
w U ljanow sku.

Z a p o śred n ic tw em  dow ódcy  n a cz e ln e g o  floty 
w ojennej ad m ira ła  C zern aw in a , Je lcy n  po infor­
m ow ał d ow ódców  okrę tów  Floty C za rn o m o r­
skiej, ż e  z n a jd u ją  s ię  pod  o c h ro n ą  p re zy d en ta  
Rosji o ra z  w ezw ał ich, żeb y  n ie  sk ładali p rzysięgi 
n a  w ie rn o ść  Ukrainie.

“ F lo ta  C z a rn o m o rs k a  b y ła , j e s t  i p o z o s ta n ie  
ro s y js k a "  —  n ie  pozostaw ił ż ad n y c h  w ątpliw o­
ści Je lcy n , ak ce n tu ją c  jednak , ż e  “ R o s ja  s ta r a  
s ię  b f d o w a ć  n o rm a ln e  s to s u n k i  z  U k ra in ą ” .

(PAP)

N auczyciele 
zapow iadają 

strajki i protesty
N a s ty c z e ń  Z N P  z ap o w ia d a  fa lę  akcji s tra jko- 

w o -p ro tes tacy jnych , k tó re — ja k  p o in form ow ano  
9  bm . n a  konferencji p ra so w e j —  n ie  s ą  sk iero ­
w a n e  p e rso n a ln ie  p rzeciw ko  n o w em u  ministrowi 

, ed u k ac ji n arodow ej.
1 0  s ty czn ia  o d b ę d z ie  s ię  s tra jk  w  w ojew ództw ie  

łódzkim . W  p o n a d  8 0  p roc . szk ó ł p odstaw o w y ch  
i ś red n ich  n ie  o d b ę d ą  s ię  lekcje, o d w o łan o  dow o­
żen ie  dzieci d o  szkół. J e d n a k  tym  u czn iom , k tó­
rzy p rzy jd ą  zap e w n io n a  b ęd z ie  o p iek a  —  p o w ie ­
dz ia ł p re z e s  Z G  Z N P J a n  Z a c iu ra .

O b rad u jący  9  bm . O gólnopolsk i K om itet P ro te ­
stacy jn y  Z N P pod ją ł d e cy z ję  ro z p o c zę c ia  15 bm . 
pogo tow ia  p ro tes tacy jn o -stra jk o w eg o  w e  w szy ­
stk ich  p lacó w k ach  ośw iaty , w  których is tn ie ją  
ogn iw a zw iązku. •

O d  15 d o  2 8  s ty czn ia  w  różnych  o k rę g a c h  kraju 
—  m .in. J e le n ie j G ó rze , W rocław iu, K oszalinie, 
Pile —  o d b ę d ą  s ię  ak c je  stra jkow o-pro testacy j- 
n e . W  p ierw szym  dniu  czy tan ia  w  S e jm ie  prow i­
zorium  b u d ż e to w e g o , czyli 2 3  bm . po d  g m a c h em  
parlam e n tu  o d b ę d z ie  s ię  d e m o n s tra c ja , k tó ra  m a  
uzm ysłow ić p osłom  d ra m a ty c z n ą  sy tu ac ję  w 
szkoln ictw ie. W  p rzypadku  całkow itej b lokady  
w aloryzacji p ła c  nauczycie li o ra z  w ypłaty  13  p e n ­
sji ZN P  z d ec y d o w an y  je s t og łosić  28  lu teg o  strajk  
g en era ln y . M inister edukac ji pow inien  2 5  lub 2 6  
lu tego  p rz ed sta w ić  ZN P kierunki polityki e d u k a ­
cyjnej. J e ś li b ę d ą  g w aran c je  i środki n a  jej reali­
z ac ję  —  w ó w czas  odw ołam y s tra jk — poinform o­
w ał J a n  Z ac iu ra . (P A P )

Pi:
Sww-i

R a d a k e i a
N a p odstaw ie  U chwały KK n r 204  Prezydium  

Z arząd u  R eg ionalnego  N SZZ “S olidarność” w  
Zielonej G órze  z a rzą d z a  c o  następ u je :

—  w e  w szystk ich  z a k ła d a c h  p racy , w  k tó­
rych  fu n k c jo n u je  z a k ład o w a  o rg an iz ac ja  
N SZ Z  “S o lid a rn o ść"  n a le ż y  p rz ep ro w ad zić  
a k c ję  w y ja śn ia ją c ą  o  p rzy czy n a ch  p ro tes tu ,

—  o flag o w ać  zak ład  p racy  flagam i zw iązko ­
wymi,

—  p rzy  w e jśc iach  d o  z ak ład u  p racy  w yw ie­
s ić  tab licę  in fo rm acy jną  o  pogo tow iu  s tra jk o ­
w ym  i z  n a p ise m  stra jk ,

—  p rz e p ro w a d z ić  s tra jk  p ro te s tacy jn y  w  
dn iu  1 3 .0 1 .1 9 9 2  r. o d  g o d z .1 2 .0 0  do  13.00, 
p o le g a jąc y  n a  w strzym an iu  s ię  od  św ia d c z e ­
n ia  p racy ,

—  tam  g d z ie  je s t  to  m ożliw e, ro z p o c zą ć  I 
z ak o ń czy ć  ak c ję  s tra jk o w ą  s y g n a łe m  sy ren y  
a la rm ow ej, trw ającym  n ie  d łu że j niż ie d n ą  
m inu tę ,

—  sk ład a ć  in form ację  d o  Z a rz ą d u  R eg ionu  
w  Z ielonej G ó rz e  o  p rz e b ieg u  p ro te s tu  —  
te l.:48-68 , 5 9 -2 7 ,7 1 3 -8 0 .

Z a -b e z w z g lę d n e  w ypełn ien ie  n in ie jszego  
z a rz ą d z e n ia  czyni s ię  odpow iedzialnym i Ko­
m is je  Z ak ład o w e  N SZ Z  “S o lid arn o ść"  n a s z e ­
g o  reg ionu .

Zielona Góra, dnia 1992.01.09.

Prozy dent-dzleciom
Wojewoda katowicki przesłał9 bm. pismo do 

Kancelarii Prezydenta RP, informując o spo­
sobie podziału 400 min zł, przekazanych przez 
Lecha W ałęsę w darze dla dzieci górników, 
którzy zginęli w wypadkach przy pracy.
Z daru prezydenta skorzysta 128 dzieci, któ­

re nie ukończyły 18 lat. Każde z nich otrzyma 
3 min zł. Rezerwa 16 min zł przeznaczona jest 
dla dzieci niepełnosprawnych. (PAP)

G a m s a c h u r d i a :
B ę d ę  r z ą d z i ł  

n a  e m i g r a c j i
Zwiad Gamsachurdia u zn a ł dz ia łan ia  opozycji 

z a  p u c z  i n ie  wykluczył, ż o  s ta n ie  n a  c z e le  rząd u  
em ig racy jn eg o . “Mogę podać się  do dymisji 
tylko jeśli moi wyborcy odblorąswoje głosy" 
—  ośw iad czy ł w  w yw iadzie opublikow anym  w 
c zw artek  w  d z ienn iku  “Izwiestia".

P rez y d e n t G ruzji podkreślił, ż e  o p u śc ił kraj n ie  
d la teg o , ż e  n ie  m óg ł u trzy m ać  s ię  przy  w ładzy, 
lecz  p o n iew aż  n ie  ch c ia ł p rze le w u  krwi. Z d ecy ­
d o w an ie  zap rzeczy ł, jak o b y  w  G ruzji dochodziło  
d o  p rz e ś la d o w a ń  politycznych je g o  p rzeciw ni­
ków , z a z n a c z a ją c ,  ż e  w  repub lice  u k azu je  s ia  2 0  

g a z e t opozycy jnych . (P A P )

Chaos przyczyną 
zestrzelenia
śmigłowca FJIG

A rm ia ju g o sło w iań sk a  po in form ow ała  EW G, ż e  
g łó w n ą  p rzy czy n ą  z e s trz e le n ia  jej śm ig łow ca n ad  
C h o rw acją  by ła  s ia b a  k o o rd y n ac ja  kontroli lotćw .

Pilot M iG -a n ie  m iał kon tak tu  w zrokow ego  z e  
śm ig łow cam i, n ie m ógł w ięc d o s trz e c  ch a rak te ry ­
s ty czn e j barw y h e likop tera  EW G  —  twierdzi ko­
m e n ta to r “Politiki" L azańsk i. Z o d leg łości s z e ś c iu  
k ilom etrów  Mig-21 w ystrzelił rak ie tę  R -60 typu 
p ow ie trze  —  pow ie trze  —  p is z e  L azańsk i.

“W in ą z a  t ę  t r a g e d ię  n a le ż y  o b c ią ż y ć  o g ó ln y  
c h a o s  w  s y tu a c j i ,  g d y  je d n o  p a ń s tw o  s i ę  ro z ­
p a d a ,  a  d ru g ie  n ie  m a  j e s z c z e  w y ra ź n ie  o k r e ­
ś lo n y c h  g r a n ic "  —  konkluduje  dale j k o m en ta to r 
b e lg radzk iej “Politiki”.

Nie w y jaśn ia  jed n ak , d la c z e g o  pilot u w aża ł z a  
n ie z b ę d n e  o tw orzyć o g ień . (P A P )

SUPEREXPRĘSS.
FO RD A  E S C O R T A  1,6 d ie se l (cz te rod rzw io ­

wy) 1988 i p rz e d p ła tę  s p rz e d a m , Z ielona  G óra  
tel. 6 4 0 -89  B O

Z E S P Ó L  m uzyczny  z a g ra  n a  w e se la c h , N ow a 
Sól tel. 7 6 -757  B O

U B EZPIEC Z EN IE “WARTA", N ow a Sól, M o­
niuszki 3. ■ 1 2 8 - N S  

FIRMA "Mikołajczyk" Z ielona G óra, Fab ryczna  
14, tel. 702 -28  oferuje w ciągłej sp rzed aż y  ow oce 
cy tn isow e (greckie, h iszpańsk ie) w arzyw a oraz 
inne artykuły spożyw cze. Przy w iększych ilościach 
s to su jem y  upusty  I d o s taw ę  w łasnym  transportem . 
Nie zwlekaj. Zglóś s ię  do  n a s . 2 4 1 4 - Z  

U B EZPIEC ZEN IE “WARTA" Z ielona  G óra, 
F ran c u sk a  52 . K upując p e lisę  m o ż e s z  w ygrać  
"C inquecen to". 1 2 7 - N S  

U BEZPIEC Z EN IE "W ESTA" R zep in , pl. R atu ­
szowy' 1 —  U rząd  M iasta  i G m iny R zep in , tel. 
323 . 7 - G O  

W YDZIERŻAW IĘ zak ład  kraw iecki z pełnym  
w y p o saż en iem  —  m ożliw ość  za tru d n ien ia  10-15 
o só b . Z ielona G óra, te l, 66 -519 . 2 3 8 3 - Z  

TANIE okna plastikowe. Kompletne rynny plasti­
kowe oraz zew nętrzne parapety  w  różnych kolorach 
oferuje BUD-PLAST, Zielona G óra, C hopina 11/13, 
pokój 631, tel. 42-71 wew. 349. 2 3 8 9 - Ź

PO SIA D AM  s a m o c h ó d  łu rgon , ła d o w n o ść  6 0 0  
kg o ra z  te lefon . Z o ło szen ia  tel. 3 9 -6 6  Zary.

2 1 6 - Ż a

SZN A U C ERY  m in ia tu row e. R usinów  1(3/3 
k /Ś w iebodzina . 2 - S u

LOM BARD, n a ty ch m ias to w e  kredyty  po d  z a ­
s taw . G orzów , 74 -8 7 7 . 858-Zb 

PO SIA D AM  p o m ie szc z en ia  n a d a ją c e  s ię  n a  
hurtow nię , tra n sp o rt —  5  to n  o ra z  sa m o c h ó d  
osobow y . O c zek u ję  propozycji w spó łp racy . Z ie­
lona G óra , N ag ietkow a 16 (Jęd rzychów ).

2 3 0 0 - Z

A TR A K CY JN A  o d z ie z  z a g ra n icz n a  n a  w ag 
Z ielona G óra. J a s k ó łc z a  13.

SYM PATYCZNA pan i po  c z te rd z ie s tc e  p o z n a  
ku ltu ralnego  P a n a , na jch ę tn ie j z  s am o c h o d e m . 
O ferty: G a z e ta  N ow a d la  P -282 . 2 8 2 - P  

PO LAK  lat 40  zam ieszk ały  n a  stał® w RFN 
p o z n a  P a n ią  do  lat 30 . F o tooferty  p lu s  te le fon  lub 
a d re s . G a z e ta  N ow a d ia  2366-Z . 2 3 6 6 - Z  

KULTURALNA p o z n a  s a m o tn ą , in te ligen tną, 
to le rancy jną, u czc iw ą  p a n ią  w  ś red n im  w ieku. 
M oże być b e z  p racy  i m ieszk an ia . W ia d o m o ść —  
Biuro O g ło szeń  G a z e ta  N ow a Z ie lo n a  G ó ra  dla 
U-16. ~ U - 1 6

W  10-lą bolesną rocznicę śmierci

ś .p .  AN D RZEJA K R U P SK IE G O

m7

zostanie odprawiona M sza Św. ■ w póńiedzialck, 
1 3  stycznia 1992r. o godz. 8 .0 0  w Kościele 

Sw. Jadw igi w  Zielonej Górze.
rodzina
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List otwarty 
do premiera
Redakcja sportowa PAP otrzymała list 

otwarty do premiera Jan Olszewskiego skie- 
rowdny przez działaczy Grupy Inicjatywnej 
ApelfJ Olimpijczyków i Towarzystwa Olimpij­
czyków Polskich.
Zarząd Towarzystwa Olimpijczyków Pol­

skich oraz Grupa Inicjatywna Apelu Olimpij­
skiego zwraca się do pana premiera z prośbą
o pozostawienie Michała Bidasa na dotych­
czas zajmowanym przez niego stanowisku 
przewodniczącego Urzędu Kultury Fizycznej i Turystyki.
‘'Michał Bidas w stosunkowo krótkim czasie 

ograniczył w sposób znaczny struktury admi­
nistracyjne, które pochłaniały znaczną część 
dotacji przeznaczonych na wychowanie fizy­
czne i sport.
Z uwagi zaś na konsekwentną postawę w 

walce o zmianę kształtu organizacyjnego wy­
chowania fizycznego i sportu, podlega stałej 
presji moralnej ze strony działaczy byłej PRL, 
żadnego uszanowania publicznej rzeczy nie 
mających.
NiewątplKvie pierwszy krok w kierunku deko­

munizacji polskiego sportu jest jego zasługą, 
zaś w przyszłości jako człowiek skromny i su­
mienny daje gwarancję dbałości o grosz publi­
czny, a nadto dalszego ograniczania admini­
stracji i demontażu szkodliwych starych stru­
ktur, tedy na stanowisku należy go utrzymać.*

Obcokrajowcy prawie w komplecie. * Francuz Jean—Pierre Papin miał ochotę w 
nowym sezonie występować w dresie AC M ilan. 
Dziś dla słynnej włoskiej jedenastki “temat — 
Papin" już nie istnieje. Dyrektor klubu, lidera 
włoskiej “serie A” — Adriano Galliani stwierdził, 
iż "Rossoneri” mają już wyczerpany limit cudzo­
ziemskich piłkarzy. Są w AC Milan trzej Holen­
dry: Ruud Gullit, Marco van Basten i Frank 
Rijkaard, a także dwaj jugosłowiańscy piłkarze 
Dejan Savicevic I Zvonlmir Boban. Teraz jednak 
zgłaszają swe zainteresowanie możliwością 
pozyskania francuskiego snajpera, piłkarza ro­
ku 1991 w Europie — J. P. Papina inne potężna 
kluby włoskie SSĆ Napoli 1 Juventus Turyn. W 
*La Gazetta dollo Sport" 28-letnl Papin oświad­
czył, że ma zgodę Bernarda Tapla na opusz­
czenie po sezonie Olympique Marsylia, drużyny 
której jest kapitanem.
* Miesięcznik “Afrique fottball”, a następnie 

ukazujący się w Paryżu magazyn "France fo­
otball” wybrały 27-letniego piłkarza z Ghany 
Abedi Ayew Pele afrykańskim piłkarzem roku. 
Pele gra w dresie finalisty Pucharu Europy 
mistrzów krajowych Olympique Marsylia. 
Otrzymał on w plebiscycie “France football” 
159 głosów, podczas gdy znajdujący się na 
drugim miejscu George Weah (AS Monaco/Li­
beria) zebrał 106 głosów, a Francois Oman — 
Biyik (AS Cannes/Kamerun) — 52 głosy.
* Niemiecki internacjonał Lothar Matthaeus 

wedłun “Bild zeitung” zamierza opuścić Inter 
Mediolan. Matthaeus chce grać w Bayernie 
Monachium albo w jednym z potężnych klu­
bów włoskiej “serie. A”. Wygląda na to, że 
Niemiec obraził się na głosy krytyki obciążają­
cą go odpowiedzialnością za słabą postawę 
Interu wę włoskiej lidze. Oficjalnie jednak dzia­
łacze Interu nie dają do zrozumienia, iż chcą 
się pozbyć wspaniałego pomocnika z zespołu 
aktualnych mistrzów świata.
* Już od czterech miesięcy w zespole pro- 

wadzoym przez trenera Zbigniewa Bońka wy­
stępuje reprezentant Anglii David Platt. Po­
czątki były trudne — prezydent AS Bari Vicen- 
ze Matarrese zainwestował w drużynę po jej 
awansie dodatkowo 30- milionów dolarów 
(sam Platt "skasował'' 10 milionów) a na efekty I 
trzeba było trochę poczekać. Dopiero 5 bm 
Bari opuściło ostatnie miejsce w tabeli włoskiej 
ekstraklasy pó zwycięstwie nad Cagliari 1:0.

* Coraz więcej brazylijskich piłkarzy szuka 
chleba poza granicami swego kraju. Jak wyni­
ka z danych statystycznych za 10 miesięcy 
minionego roku, kluby brazylijskie opuściło 97 
piłkarzy. W 1990 r. za granicę wyjechało 116 
zawodników.
Największym importerem futbolistów z Bra­

zylii jest nadal Portugalia. W minionym roku 
do klubów portugalskich przeniosło się 23 pił-1 
karzy. Na drugim miejscu w tym rankingu jest 
niespodziewanie Japonia. W ślady Zicó w 
1991 r.ruszyłodo tego kpju jeszcze 20 innych 
futbolistów.

Żużlowcy gorzowskiej Stali podobnie jak ich rywale zawodnicy KS Morawski Zielona 
Góra w grudniu ubr. rozpoczęli przygotowania do nowego sezonu. Pod okiem trenera 
Stanisława Chomskiego w zajęciach na sali i w terenie uczestniczy 10 licencjonowa­
nych zawodników. Na listę transferową wystawiono Krzysztofa Okupskiego. Zawodni­
kiem tym interesuje się m.in. II ligowy KKŻ Krosno. Zakończył natomiast karierę sportową 
Krzysztof Grzelak, a oficjalne pożegnanie tego zawodnika odbędzie się podczas jednaj 
z imprez na gorzowskim torze w 1992 roku.
Stalowcy trenować będą w Gorzowie do 27 bm., a następnie wyjadą na dwutygodniowe 

zgrupowanie do Słubic. W marcu planowane są treningi na torze.
Kierownictwo Stali podpisało już kontrakty z trzema zawodnikami ząg.śnieżnymi: An- 

talem Kocso (Wągry), Elnarem Kyllingstadem (Norwegia) i Bohurn<'?n Brheiem 
(CSRF).
Kto będzie czwartym ‘stranierf przekonamy się niebawem. M.S:

KUPON PLEB ISCYTO W Y -1991
N a jle p s i sp o rto w cy  w o j. z ie lo n o g ó rsk ieg o

(nazwisko i imię)

(dokładny adres)

I GŁOGÓW • GOBZÓW • LUBIN • ZIELONA GÓRA i

Zimowe igraszki na lodzie, to nie tylko atrakcja dia najmłodszych. Sztuczne lodowisko w 
Lubinie jest jednym z  niewielu obiektów, odzie można “pobaraszkować" choćby tak iak 
uczennice SP nr 1 w Lubinie.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

Koszykówka
* W meczu I ligi w grupie "spokojnych", 

koszykarki Stilonu Gorzów podejmą aktual­
ne mistrzynie Polski Włókniarz Pabianice 
Sobotnie spotkanie rozpocznie się o godz. 
17.30 w sali przy ul. Czereśniowej.
* W piątek o godz. 17.30 i w sobotę o 

godz. 12.00 w sali COS w Drzonkowie, 
odbędą się towarzyskie spotkania koszyka­
rzy Fortum — Zastalu Zielona Góra z Poqo- 
nią Szczecin.
* W niedzielę o godz. 12.00 w Zielonej 

Górze (sala WSP przy ul. Wojska Polskie- 
ao) w meczu ligi makroregionalnej kadetek 
AZS Zielona Góra zmierzy się z Tęczą Le­
szno.

Tenis stołowy
* W spotkaniu I ligi tenisistów, Zagłęoie 

Lubin podejmie Czarną Damę Bielsko — 
Biała. Niedzielny mecz rozpocznie się o 
•godz.' 17.00.

*-w s°b°>? ° godz. 12.00 w Lubsku (sala 
SP — 2), w rpeczu H ligi tenisiści Budowla- 
nych Lubsko podejmą Burzę Wrocław.

* W sobotę o godz. 11.00 wcielonej Gó­
rze (sala Zryvv-u przy ul. Moniuszki) rdbę 
dzie się IV turniej amatorów.

Piłka ręczna
* W sobotę o godz. 17.30 w meczu I ligi 

szczypiornistek, Zagłębie Lubin podejmie 
Ruch Chorzów.

* W sobotę o godz. 11.00 w spotkaniu I 
ligi, piłkarze ręczni Zagłębia Lubin zmierzą 
się z Hutnikiem Kraków.

Siatkówka
* W spotkaniach klasy międzyot<.ręgowej 

kobiet, w sobotę o godz. 11.00 i 15.00, AZS 
WSP Zielona Góra rywalizować będzie z 
Lnem Nowa Sól, a Zawisza Sulechów po­
dejmie MKS MDK Lubin (początek spotkaj 
godz. 11.00 i 16.00).

* W meczach klasy MR siatkarzy, Orion 
Sulechów w sobotę o godz. 12.30 i 17.30/ 
zmierzy się z Transportowcem Jawor.

* W klasie międzywojewódzkiej męz- 
czyzn, w sobotę o godz. 12.00 zagrają : 
Chrobry Głogów — Budowlani Gozdnica, 
Pogoń Góra—TSW — 90 Zielona Góra, 
Dozamet Nowa Sól — Kanią Gostyń

* W meczach klasy A siatkarzy w sobotę
o godz. 10.00 wystąpią: Czarni Żagań — 
Zryw Zielona Góra, a o godz. 14.00 odbę­
dzie się spotkanie Orion II Sulechów -  
Carina III Gubin.

Zimowa oferta 
dla młodzieży

Radą .Wojewódzka WZSSP “Stan ». bie­
lonej Górze informuje, że w dniach 28 bm. 
do 6 iutego.br.' organizuje -10.dniowe zimo­
wisko dla dzieci i młodzieży (wiek 11 — 17 
lat) w Czecho —- Słowacji w miejscowości 
Sedfcnoy Polom. Koszt całkowitego pobytu 
wraz' z przejazdem i-dwoma’wycieczkami 
wyniesie-ok. 1,1 min złotych od uczestnika. 
Każd&dzieckó pusl posiadać aktualny pa­
szport
Wszyty chętni .mogą zgtaszac się do 

dziś t.j. 1Óbnt (lei. 7138-̂ 52).

ZE STRYCHU do salonu. Renowacja 
mebli. Babimost tel. 373 po 16.00

2 3 0 7 - Z
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“ESTRADA’’ — Hala Ludowa — piątek
17.00.19.30 — Cyrano da Bergerac (fr. 
15 I.), sobota 17.00, 19.30 Bez wyjścia 
(USA 15 I.), ntódziela 15.00 Niezwykłe 
przygody pluszowych misiów (pol. bo),
17.00.19.30 Bez wyjścia (USA 15 I.) 

“NEWA” — piątek, sobota, niedziela
17.30, 19.30 — Dziecko szczęścia (po!. 
151.)

“NYSA” — piątek, sobota, niedziela 15.30 
Kick boxer (USA 12 I.), 17.30 M.A.S.H 
(USA 151.), 19.30 Dzika plaża (USA 181.) 

"WENUS” -- piątek, sobota, niedziela
15.30,17.30 — Pocztówki znad krawędzi 
(USA 15 I.) 19.30 Milczenie owiec (USA 
181.)
woj. zielonogórskie 

BABIMOST “Piast’’ — nieczynne 
GOZDNICA “Ceramik” — piątek, sobota, 
niedziela — Karate Kid II (USA 15 I ), 
Szczęśliwa trzynastka (chiński 121.) 

IŁOWA "Śląsk’—piątek, sobota, niedziela— 
Bezlitośd (USA181.), Niedźwiadek (fr. 121.), 

KOŻUCHÓW “Uciecha” — piątek, sobota, 
niedziela — nieczynne 

KROSNO “Wzgórze'' — piątek, sobota, 
niedziela — Wysoka częstotliwość (USA 
15!.), Zdrada i zemsta (chiński 151.) 

LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, nie­
dziela — Niech żyje miłość (pol. 15 L), 
Kaczor Howard (USA 15 I.), Zdradzeni 
(USA 151.)

NOWA SÓL “Odra” — piątek, sobota, nie­
dziela — Zaginiona księżniczka (czeski 
bo), Sztan z siódmej klasy (pol. 121.) 

NOWOGRÓD “Bóbr” — piątek, sobota, 
niedziela —Odwet (USA 151.), ‘ 

SZPROTAWA “As” — piątek, sobota, nie­
dziela* 15.30 Gremlinsy II (USA 15 I.),'
17.00 Panny i wdowy cz.l i II (pol. 15 I.), 

.19.30 Pająki (USA 151.)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — piątek, sobo­
ta, niedziela — Telma i Luia (USA 15 I ), 
Karate Kid (USA 151.)

WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela — Femina (pol. 18 I.), Kosmiczne 
jaja (USĄ 121.), Wyznawcy zta (USA 151.) 

ZBĄSZYŃ “Obra’’ — piątek, niedziela —
, CK Dezerterzy (pol. 181.)
ŻAGAŃ ‘‘Meteor’’ — piątek, sobota, nie­
dziela — Osaczona (USA 151.), Czwarty 

4 protokół (ang. 15 I.)
ŻARY “Pionier”—piątek, sobota, niedziela
— Obcy — decydujące starcie (USA 15
I.), Elektroniczny morderca (USA 151.) ■

TEATR
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — pią­
tek 18.00 Koncert Stanisława Sojki sobo­
ta 21.30 Koncert Stanisława Sojki (Klub 
Atelier), niedziela 12.00 O dwóch takich, 
że szkoda gadać (Scena Lalkowa), 18.00 
Idiota i inni (Mała Scena), 21.30 Koncert 
Stanisława Sojki

GALERIE
ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Ko­
ścielniak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty 
Komar-Zmyślony
Klub MPiK (czynny 9-18) — Wystśwa 
Tkactwa Artystycznego.
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw 
Artystycznych (czynny wi. pt. 11-16) — 
Pokonkursowa Wystawa Krajowego Sa­
lonu Fotograficznego Żary’91

n m
Zielona Góra — piątek, sobota, niedziela
— uł. Chrobrego 
Dyżur nocny pełnią:

Lubsko — piątek, sobota, niedziela
— uł. Krakowskje Przedmieście 

Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela
pi. Wyzwolenia 

Św iebodzin — piątek, sobotâ niedziela
— ul. 1 fylaja

W olsztyn — piątek, sobota, niedziela
— ui. 5 Stycznia

Żagań — piątek, sobota, niedziela
, —ul. Pomorska
Żary — piątek, sobota, niedziela
— ul. Buczka

y nTELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pct̂ owie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Srpital Wojewódzki, cen,.. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
V!TA — Domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Telefony: Zaufania dla kobiet ciężar­
nych oraz dla uczennicy i ucznia, 
Terenowego Komitetu Ochrony Praw 
Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej. 
Wracław 370-69

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

Hiszpańskie tournee zielonogórskiej orkiestry
10 stycznia Orkiestra Symfoniczna Fil­

harmonii' Zielonogórskiej wyrusza na 
swoje, najdłuższe (trwające ponad mie­

niąc — do 13 lutego) tournee artystyczne 
do Hiszpanii, zaproszona tam fyzez To­
warzystwo Operowe w Bilbao.

Program koncertów jest urozmaicony 
,— obejmuje zarówno dzieła operowe r 
("Nabucco" Verdiego oraz “Manon” Mas­
seneta) jaki i symfoniczne (VII Symfonia 
A-dur Beethovena, I Koncert skrzypcowy 
D-dur Paganiniego, Uwertura do opery 
“Nabucco'’) ; 1

Orkiestra występować będzie w róż­
nych salach koncertowych i teatrach 
operowych, W przedstawieniach opero­
wych z orkiestrą, występować będą soli­
ści z różnych krajów Europy oraz hisz- ’ 
pański chór, natomiastw Koncercie Pa­
ganiniego będzie polski skrzypek — 
Zbigniew Marchel. Batutę wezmą w 
swoje ręce — nie tylko dyrektor FZ, Cze­
sław Grabowski, ale także dyrygenci — 
włoski (Giorgio Croccj) i francuski.
Zielonogórskim melomanom będzie za­

pewne trochę smutno bez orkiestry i piąt­
kowych koncertów, symfonicznych, ale 
przyłączą się bez wątpienia do naszych 
życzeń — powodzenia i sukcesów arty­
stycznych w Hiszpanii!

F o t .  C z e s ł a w  Ł u n i e w i c z

PTTK w Zielonej Górze zaprasza na trzy 
piesze wycieczki. W sobotę, 11 bm. na 
trzygodzinny spacer'(w wolnym tempie) z 
Radomii,(skrzyżowanie), obok Zagórza do 
Zielonej Góry. Trasa liczy 11 km.

S ta n is ła w  S p ław sk i oczekiwać będzie 
na chętnych o godz. 10.40 na dworcu PKS,, 
przy zegarze świetlnym (bilet, za 1600 zł). 
Można też wsiadać na przystanku PKS przy 
al. Wojska Polskiego.

W niedzielę, 12 bm . zaplanowano zimowy 
spacer (8 km) leśnymi ścieżkami w okoli­
cach Zielonej Góry. Zbiórka uczestników o 
godz. 10.30 obok krytej pływalni przy ul. 
Wyspiańskiego. Powrót około godz. 13.30. 
Spacer prowadzi J ad w iga  S o b cz a k , przo- 
downikturystyki pieszej.
Także w niedzielę, przewodnik PTTK J e ­

rzy K w iatkow ski, zaprasza na wycieczkę 
ze Świdnicy przez Ochlę do pętli “zerówki” 
przy ul. Botanicznej (14 km). Zbiórka ucze­
stników o godz. 9.50 na dworcu PKS, przy 
zegarze świetlnym (bilet za 2800 złotych). 
Można wsiadać też ńa przystanku PKS przy 
ul. Łużyckiej. Powrót około godz. 14.

(!P)

Wzbogacanie wyobraźni widza

Spotkanie noworoczne
Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w Zielonej Górze zaprasza 

emerytowanych nauczycieli i pracowników oświaty na spotkanie noworoczne w dniu
11 stycznia o godz. 10.00. Spotkanie odbędzie się w Szkole Podstawowej nr 10. przy 
ul. Zamenhoffa 1.

(bkm)

€hoinka w pałacu
W sobotę, 11 bm. w Żagańskim Pałacu Kultury gościć będą najmłodsi srschi- 

ści. Początek ogólnopolskiej rywalizacji w grupie dziecięcej (I runda)—o godz. 
10. Dwie godziny później natomiast w pałacowe! sali rozpocznie się noworoczne * 
spotkanie AK — owców. Nie zabraknie tradycyjnego opłatka.
Także w pałacu na choinkowe spotkania umówiły się dzieci. W sobotę o godz. 

11 z Mikołajem spotkają się maluchy z "Modernbudu”, a w niedzielę o 15 
—z Żar.

<P)

szyć jej będzie zespół w składzie Piotr Ba­
ran — saksofon, Jerzy Szymaniuk — forte­
pian, Jacek Węgrzynowski — kontrabas i 
Marek Wesołowski — perkusja.
Nowa Sól
Nowosolski Dom Kultury zaprasza na ko­

lejny, piętnasty już wieczór,'zatytułowany 
‘Sobota w "Panopticum'"1. O godz. 17.00 
spotkanie rozpocznie Marek Kopczyński, 
który zaprezentuje własne malarstwo, gra­
fikę i rysunek. Godzinę później Bolesław 
Brzonkalik wykona gitarowy koncert muzyki 
południowoamerykańskiej. O godz. 19.00 
Marek Mazurkiewicz zaprezentuje mono­
dram "Posłuchaj” według Julio Cortazara, w 
reżyserii Mariana Półtoranota. Wieczór za­
kończy koncert muzyki elektronicznej w wy­
konaniu Andrzeja Lawre"’ .

(bkm)

Zielona Góra
10 stycznia o godz. 18.00 w Teatrze Lu 

buskim wystąpi Stanisław Sojka. Zwolenni­
ków bardziej intymnego nastroju 11 i 12bm. 
o godz. 21.30 na koncert Stanisława Sojki 
zaprasza Klub Środowiskowy "Atelier”.

13 bm. o gcdz. 19.00 w Domu Kultury 
“Mrowisko" odbędzie się koncert stand­
ardów jazzowych ze słowami Wojciecha 
Młynarskiego. W programie “Młynarski 
jazz” wystąpi Katarzyna Zak aktorka Teatru 
Współczesnego we Wrocławiu. Towarzy-

“Autornie konkretyzuje przedmiotów, 
odrzuca perspektywę, tło pozostawia 
najczęściej nieokreślone. Istoty (...), sąto 
postacie — znaki. Symbolizują heroizm, 
potęgę, żałobę, pokorę, czy wiotkość i 
wdzięk kobiecości. Dzięki operowaniu 
znakiem i arealnością wizji (...), ilustracje 
Kościelniaka nie hamują wyobaźni wi­
dza, ale ją wzbogacają, a jednocześnie 
(...) zachowują wszelkie cechy nowo­
czesnej koncepcji artystycznej" — 
wypowiedź Bożeny Kowalskiej tylko w 
części oddaje klimat twórczości Mieczy­
sława Kościelniaka, wszyscy, którzy 
zetknęli się z jego sztuką podkreślają 
humanizm i ponadczasowość prezento­
wanych prac, swoiste i umiejętne połą­
czenie radpści i cierpienia.

M ieczysław  K oście ln iak  urodził s ię  w  
1912 r. w  K aliszu . S tu d io w a ł w  A kadem ii 
Sztuk  P ięk n ych  w  K rakowie w  pracow ni 
prof. J. M ehoffera. A resztow an y  w  1941 
roku trafił d o  o b o z u  w  A u sch w itz , skąd  
z o sta ł p r zen ie s io n y  d o  M authausen na­
s tę p n ie  do Melku i E b e n se e . Pracując w 
o b o zo w ej m alarni w yk onyw ał n ie leg a l­
n ie  rysunki i grafiki o  tem a ty c e  marty- 
ro log iczn ej, które drogam i k on sp iracyj­
nym i w ędrow ały  d o  Krakowa i dalej. Po  
w ojn ie  w rócił d o  kraju, o s ie d lił s ię  w  
W arszaw ie, g d z ie  jako w oln y  s łu c h a c z  
stu d io w a ł e g ip to lo g ię  i filozofię. Z ostał 
h on orow ym  człon k iem  P en-C lubu, i S to ­
w arzy szen ia  Kultury E uropejskiej. Aktu­
a ln ie  m ieszk a  w S łu p sk u .
Poszerzoną informację o życiu i twór­

czości malarza odnaleźć można w kata­
logu wydanym przez organizatora wysta­
wy — GALERIĘ ANCH — nowe zjawi­
sko w życiu kulturalnym Zielonej Góry. 
Galeria prowadzona przez panią Mariolę 
Kosowicz swą pierwszą prezentacją

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

udowadnia, że jej nazwa Anch (życie) nie 
jest przypadkowa, bowiem wybrane pra­
ce poprzez sugestywność wyrazu ściśle 
się z nią kojarzą. Wystawę podziwiać 
można do końca stycznia w dużej sali 
Biura Wystaw Artystycznych, sali, której 
obecny wystrój odbiega nieco od dotych­
czasowego. Kwiaty i białe zasłony od­
dzielające koneserów sztuki od szarej 
przydeptakowej rzeczywistości, całej wy­
stawie nadają bardziej intymny i odświęt­
ny klimat. “Sztuka winna być godnie pre­
zentowana” stwierdza Mariola Kosowicz 
i do tej godnej prezentacji zamierza dążyć 
w trakcie kolejnych wystaw galerii, która 
mniejmy nadzieję nie pozostanie bezdom­
na i skazana na wynajmowanie sal.
Prezentowane prace Mieczysława Ko­

ścielniaka należą w przeważającym sto­
pniu do dzieł tworzonych na przestrzeni 
ostatnich pięciu lat. Nieco starsze są ry­
sunki i grafiki. Mimo, iż obrazy tworzone 
były tak niedawno, autor powraca w nich 
często do motywów martyrologicznych, 
nie może więc dziwić, że trzysta jego 
prac znajduje się obecnie w Muzeum 
Oświęcimskim, nieco zaskakujący za to 
jest fakt, że zwolenników swej sztuki zna­
lazł w Japonii, gdzie miał już kilka wystaw 
i gdzie przygotowywany jest katalog jego 
dzieł.

Dominujący Wątek martyrologiczny w 
najmniejszym stopniu nie wyklucza w 
malarstwie Kościelniaka życiowego op­
tymizmu, potwierdzanego mottem autora 
“Nie ma tak trudnych chwil, które uspra­
wiedliwiałyby rezygnację ze szczytnych 
ideałów. Nie nia tak trudnych chwil, w 
których nieobecna jest wszelka na- 
dzipja'.

Barbara Kuraszkiewicz-Machniak

1. Tańczący z wilkami (Dances With 
Wolves) — Western. Reż. Kevin Cost­
ner. Wyst. Kevin Costner, Mary 
McDonnel, Graham Greene

2. Czarny deszcz (Black Rain) — Sen­
sacja. Reż. Ridley Scott. Wyst. Michael 
Douglas, Andy Garcia, Kate Capshaw

3. Uznany za niewinnego (Presumed 
Innocent) — Dramat kryminalny. Reż. 
Alan J. Pakuła. Wyst. Harrison Ford, 
Brian Dennehy, Greta Scacchi

4. Wojna państwa Rose (Wojna w pań­
stwie Róż (The War of The Roses) — 
Komedia obyczajowa. Reż. Danny De- 
Vito. Wyst. Michael Douglas, Kathleen 
Turner, Danny DeVito

5. Homer i Eddi (Homer and Eddi) — 
Komedia. Reż. Andrei Konchalovsky. 
Wyst. Whoopi Goldberg, James Belus- 
hi

6. Zdążyć przed północą (Midnight 
Run) — Sensacja/komedia. Reż. Mar­
tin Brest. Wyst. Robert de Niro, Charles 
Gordin

7. Ciemna strona księżyca (The Dark 
Side of The Moon) — Fantastyka. Reż. 
D. J. Webster. Wyst. Will Bledsoe, Alan 
Blumenfeld, John Diehl

8. Okrutny horyzont — Dramat sensa­
cyjny. Reż. Guy LeeThys. Wyst. Bruce 
Baron, Marilin Bautista.

9. Ukryty (The Hidden) — Sensacja/fan­
tastyka. Reż. Jack Sholder. Wyst. Mi­
chael Nouri, Kylie MacLachlan

10. 20.000 mil podmorskiej żeglugi — 
Bajka/seria: Opowieści klasyczne

Zestawiła Wypożyczalnia Kaset 
Vicieo Mrowisko 
przy współpracy 
Novi!a, Bankowa, Test.
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Holiandische Handelsfirma 
su ch t ab sofort

„ 1 jungę,unabhangige 
BUROKRAFT/ REISESEKRETARIN
mit sehr guten Kenntnissen der deutschen, 
englischen oder hollandischen Sprache. 
FOhrerschein Klasse Byon Vorteil, 
aber nicht Bedingung.Uberdurchschnittliche 
Bazahlung fOr die geeignete Kandidatin 
zugeslchert.
Nur schriftiiche Bewerbungen mit neuem 
Lichtbild erbeten an: M.F.T. ul.Zieionogórska 92 
2319-z 67-100 NOWA SOL

SYSTEMY
A L A R M O W E

PPHU mPATREX" 
Lubsko, 

ul.Norwida 42/11 
tel. 72-94-172400-z

Pawilon handlowy "SILESIAN  S " S łubice u l.Kościuszki 8  A

NAWIĄŻE WSPÓŁPRACĘ
z producentami i hurtownikami art.spożywczych, papierosów, odzieży, obuwia, art.gospodarstwa domowego, mebli, sprzętu RTV.

Oferty z podaniem warunków dostawy lub komisu kierować : Słubice ul.Kościuszki 8A, tel.2280, telex 445537
V i£ 2 _______________________ _________________________________________ .

F IR M A  " IM P O R T - E X P O R T ’ J A N U S Z  D O Ł Ę G A

ła n io  i szybko
s p o rz ą d z i d o k u m e n ty  do o d p ra w y  c e ln e j  to w a ró w
(zgł. wartości celnej, SAD i SAD-bis, specyfikację towarową.rachunek

i inne)
ZAPRASZAMY CODZIENNIE OD 8.00 DO 16.00

2 3 1 0 - Z

65-034 Zielona Góra, ul.Boh.Westerplatte 9, pok.210 tel. 720-11 w.255, w niedziele i święta 722-08.

"LARKCo"sp-kazo. o./ZAROL/
oferuje
elektrody sp aw aln icze  w  p e łn y m  asortym en cie  
karbid g ran u la t 5 0 /8 0  z

św iad czy  u s łu g i w  zakresie  re g e n e ra c ji s iln ikó w  i p o d ze sp o łó w  
do  s a m o c h o d ó w  do staw czych  i c iąg n ik ó w  produkcji kra jow ej.

Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 6 . 0 0
u l. Z a to r z e  9 , 6 6 - 0 0 2  S ta r y  K is ie lin  

te l .  3 2 - 0 4 , 2 9 6 - 8 5 ,  fa x  2 9 6 - 4 0 ,  t lx  4 3 2 3 3 9  ® z

m m m m  “ M i m *
o d  0  5 m m  a o  2 5 0 m m  p r a c u j ą c e  w  k a ż d y c h  

w a r u n k a c h  w y k o n u j e m y  w  d o w o l n y c h  
i l o ś c i a c h .  P o j e d y n c z e  s z t u k i  n a  p o c z e k a n i u

o f e r u j e
" IN T E C H "  - Z ie lo n a  G ó ra , u l . D ą b ro w sk ie g o  57  

t e l .  2 2 9 -7 4  od 8 .0 0 - 1 6 .0 0 2 2 6 5 - Z

UNTERNEHMEN FUR PR0DUKTI0N DINSTELEISTUNGEN GmbH SONNENSTR. 9 5468 ST.KATHERINEN “ZT 02645/2867 D

E K O ] P O L M A N S S
INTERNATIONAL IMPORT EXPORT HANDEL

PRZEDSIĘBIORSTWO PROp-USŁUG-HANDLOWE SPÓŁKA z.o.o. UL. CHROBREGO 466-016 CZERWIEŃSK POLEN IT ZIELONA GÓRA 780-82
P O L E C A

• Palniki na paliwo ciekłe renom ow anych  firm w łoskich i niem ieckich 
w raz z serw isem  gw arancyjnym  i pogw arancyjnym .

• Kotły c.o . krajowe i zagraniczne na paliwo ciekłe i gazow e.
• A daptacje kotłów  w ęglow o-koksow ych na paliwo ciekłe i gazowe.
• Term ostaty, term om etry , zegary  steru jące oraz inną aparaturę  

k on tro lno-steru jącą.
• Usługi m ontażow e instalacji paliwowych oraz jednostek  kotłow ych 

w razz oprzyrządow aniem
• Pom iary emisji sk ładników  spalin do atm osfery.
• Usługi w zakresie doradztw a technicznego, opracow yw ania 

dokum entacji technicznych oraz w ykonaw stw a budow lanego  we 
w szystkich branżach.

ZIELONA GORA tr 780-82 
NOWA SOL ZT 34-82

GODZ. 18.00-22.00 .'3162

Ga ze taN owa 1 7

1  W O L N E  M I E J S C A
w czasie ferii

|  Z I M O W I S K O
w Czecho-Słowacji z nauką l i 

jazdy na nartach

W C Z A S Y
w Kudowie Zdroju - hotel. 

G ro m a d a -Ż a ry  te l.2 3 -6 3  11
#  b o  - J  m

WM& M M% M i  >

m  PAWILONY HANDLOWE, GASTRONOMICZNE 
m  CHŁODNIE I KOMORY CHŁODNICZE 

a  WROTA STALOWE OCIEPLANE
Z PŁYTY "OBORNICKIEJ" WYKONUJE :

MAREK WENC 64-600 Oborniki Wlkp., ul.Fowsfańców Wlkp. 38/1 
c tel.60-618 lub Polkowice, tel.45-18-74.

RIMflOW juz ed 4.500 zł
- eleslil, sirech.

Głogóuu, Perseusza 78/10 
uj godz. 19.00-22.00

auto-komis

U  N A S  N A J T A N I E J ! ! !
Anteny Satelitarne 

z montażem OC BRAIN, 
MIRAGE, VECTOR
Zielona Góra, ul. Lisia 51/64 VII p.tel. 659-00

P.317-Z

U S Ł U G I

DO ROŻNYCH SAMOCHODOWI
ZIELONA GÓRA

UL. KOŻUCHOWSKA 32a
15S7-Z-NOWA'

Z G Ł O Ś  m  B O  M S . . .

ANTENY SATELITARNE
- sprawnie i tanio !!! - 
Z I E L O N A  G Ó R A , T E L  6 4 8 - 3 4

m o a n

Z a p r a s z a  S z a n o w n y c h  K l i e n t ó w

do siedziby firmy w Zielonej Górze przy 
ul. Jana z Kolna 3, tel. 715-10 lub 

33-02 przez cały tydzień.
S a m o c h o d y  p r z y j m u j e m y  n a  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

AK-1662

U r z ą d  M i e j s k i  w  G ł o g o w i e
u p rz e jm ie  in fo rm u je  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  G ło g o w a ,
że w  d n iu  2 7 .1 2 .1 9 9 2 r . z a w a r ł u m o w ę  z  M ie jsk im  
Z a k ła d e m  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j i M ie sz k a n io w e j, 
k tó re j p rzed m io tem  je s t  u su w a n ie  z  te ren u  m ia s ta  
G ło g o w a  p o ja zd ó w  s a m o c h o d o w y c h , k tó rych  
s tan  w sk a zu je  na  to , że n ie  s ą  u żyw a n e , p o ja zd ó w  
bez ta b lic  re je s tra c y jn y c h  a lb o  p o ja zd ó w  w y re je s t ro ­
w a n y c h , p o zo s ta w io n y ch  w  m ie js c u  gdzie  je s t  to 
za b ro n io n e .
P o ja zd y  u su w a n e  b ęd ą  na k o sz t w ła ś c ic ie la  na 
p ark in g  s trz e ż o n y  w  bazie  Z a k ła d u  O cz y sz cza n ia  
M ia s ta  w  K u ro w ic a c h .
O p ła ta  za  u s u n ię c ie  1 -g o  p o ja zd u  w y n o s i : 

> k o sz t t ra n sp o rtu  - 1 7 0 .0 0 0 ,-
> k o sz t p a rk o w a n ia  za  je d n ą  do b ę  - 9 .0 0 0 .-

P o ja zd y  nie o d eb ran e  w  o k re s ie  3 -c h  m ie s ię c y  będą 
w y s ta w io n e  na  licy ta c ję  lub  z ło m o w a n ie .

B . O .

P R Z E R W A  W  D O P Ł Y W I E  P R Ą D U

13-15.01.92 godz.8.00-15.00
13-14.01.92 godz. 8.00-15.00
14.01.92 godz. 8.00-15.00
15.01.92 godz. 8.00-15.00
16-17.01.92 godz. 8.00-15.00
16-17.01. 92 godz. 8.00-15.00
20.01.92 godz. 8.00-15.00
21.01.92 godz.8.00-15.00

m. Płoty
m.Zielona Góra ul.Kingi, Ceglana,Nad Łąkami.
m.Zielona Góra ul.A.Jagielonki,Langiewicza, 
Batorego od mostu do ul.Energetyków.

m Zielona Góra ul. II Armii, Rydza Śmigłego 
Wyszyńskiego 39-91
m. Dobruszów Mały, Dobruszów Wielki Ropowice
m. Zielona Góra ul. Ogrodowa od Fabrycznej do przeiazdu kolejowego.
Fabryczna od Ogrodowej do mostu.
m. Przytoczki 
m.Zabór
m. Świdnica 
m. Piaski 
m. Wilkanów 
m. Słone

B O - 1 4 1

M E D Y C Z N E

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA p  r o t e t y k a
f e o r o n *  §  

TED m o s t *
NTAL W * ? ? 1""**™ *

2 8 ^ 4 8 5
ZIEL O N A  G Ó R A . UL. LECHITÓ W  11,

L e k a r z  S t o m a t o l o g

Elżbieta Czaplińska-Jujeczko
Z ie lo n a  G ó r a , M ie s z k a  1 4  
- p r z y j m u j e :  

p o n ie d z ia łe k ,  w to r e k  
o d  1 6 . 0 0  -  1 8 . 0 0 ,  
p ią te k
o d  1 4 . 3 0  -  1 6 . 3 0

P E D I A T R A  
le k . med Jan u sz Tylew icz

- wizyty domowe, porady i leczenie, 
badania i ocena prawidłowości 

rozwoju noworodków oraz niemowląt 
Zamawianie wizyt do godz. 20.30, 

Zielona Góra, tel. 66-150. Możliwość 
abonamentu rocznego.2245-Z

BADANIE PflZEŁYKU. 
Ż O Ł Ą D K A . D W U N A S T N IC Y
Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13 

REJESTRACJA 9.00-14.00 
tel. 46-81 wew. 45 
ORAZ NA MIEJSCU

t e l .  6 4 9 - 5 9  w .  2 8 6  Zielona Góra ul. Zacisze 16 
G A B 3 N E T  

S T O M A T O L O G I C Z N Y  
9 . 0 0  - 2 .9 .0 0

Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
korony I Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Bcpress
Materiały I Sprzęt Dentystyczny 

UNITY OMS KAVO AKKU 
Lampy Pollmeryzacyjne

_______ _________  14P4-Z

M A T R Y M O N I A L N E

I O  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12 

s Fotokatalogi.
Możliwość opłat ratalnych.

B IU R O  M A T R Y M O N IA L N E

skrytka pocztowa ± 1 9  ś 67-200 Głogów szczęśliwie kojarzy pary.
P O L O N I A ®

N IE Z A W O D N Ą  A G EN C JĄ  
M A T R Y M O N IA L N Ą

O f e r t y  k r a j o w e ,  
z a g r a n i c z n e  f o t o k a t a l o g i !

68-206 MIROSTOWICE, B0X 10
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ZAKŁAD 
AUTORYZOWANY 

"TEL-EX" s.c.
Zielona Góra, ul.Osadnicza 1, tel/fax 65500, tel.61 040 wew. 513 
poleca :

C E N T R A L E  T E L E F O N I C Z N E
BP 6/1, BP 6/11, BP 8/111 oraz BCS 150

Zapewniam y dostaw ę , se rw is  gwarancyjny, 
pogwarancyjny oraz m ontaż - 
w  term in ie odwrotnym. Ł  
Proponowane urządzenia posiada ją  homologację M Ł. .
AK-1B71

'Mank Jiiarnpnlsltt
I  O D D Z IA Ł W  ZIELO N EJ G Ó RZE 

u l. Boh . Westerplatte 23 (w  byłym  K W ) tel. 662-85 te l./fax 665-21 
INFORM UJE,
że przyjm uje na korzystnych warunkach lokaty term inowe od ludności i osób prawnych

O FERU JE KLIEN TO M :
wysoką stopę procentową,
kwartalną kapitalizację odsetek,
możliwość pobierania odsetek po upływie kwartału

Oprocentowanie nominalne ustalone, jest w stosunku rocznym i wynosi dla lokat:
1 m-c - 23% 6  m-cy - 47% - efekt, stopa 50%
2 m-ce - 27% 12 m-cy - 51% - efekt, stopa 62%
3 m-ce - 42% 24 m-ce - 55% - efekt, stopa 90,1% 
minimalna kwota wpłaty - 5 min zł.
przy wpłacie powyżej 200 min zŁustala się wyższe oprocentowanie.

PO N AD TO  OFERUJEMY^ U SŁU G I W  ZA KR ES IE : 
prowadzenia rachunków bieżących, 
organizowanie i finansowanie sprzedaży ratalnej.

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z IE N N IE  (o p ró c z  sob ót) 8 .00-18 .00  ^

K o c h a n y m  R o d z i c o m

M a r t i  i  P i o t r o w i  
n R A P I Ń S K I M  %

iKz  o k a z ji 3 5  ro czn icy  p o ż y c ia  m ałżeńskiego
d u ż o  radości, z d r o w ia  n a  d a lsze  la ta  § p iP

ż y c z ą
Ryszard, z  Haliną, Tadeusz z  Bogusią, Jola z  Jurkiem 
oraz Olimpia, Antek, Łukasz, Marzenka i Medard

L O K A L  4 0 0  m 2
+ za p le cze , ogrodzony, p e łn e  uzbro jen ie , tra fo , s i ła , 

o św ie tlen ie , c .o . ,  sp rężo ne  pow ietrze , m aszyny, p rasy .

Możliwość wykonywania produkcji lub inna działalność 
- sprzedaż lub dzierżawa 
na dogodnych warunkach. Szprotawa tel. 34-82. U-10

M O T O C Y K L E

J a w a  3 5 0 ,  ET Z  2 5 1 ,  E T Z  1 5 0

• S K U T E R Y

H o n d a , S im s o n

M O T O R O W E R Y

S i m s o n ,  J a w a  2 1 0 ,  O g a r  2 0 5 ,
. K a d e t  1 1 0 ,  m o t o r y n k a  3 0 1 ,  S t e l l a

o fe ru je : AUTORYZOWANA STACJA' Zielona Góra, ul.Dąbrowsfciego 57  
2318. z  OBSŁUGI MOTOCYKLI ' tel. 229-74. w  godz. 8 .00 -1 8 .0 0 ..

P .H ."A STR A -B IS  ",ul.G.IVSorclnka 3 7 ,G łogów ,te l/fax 3 3 5 5 2 9
oferuje :

lodówka TA 60 - 1.350.000,- lodówka TS 136 t 2.050.000,- lodówka TS 176 - 2.450.000,- pralka PDE - 3.900.000,- zamrażarka Gorele - 4.250.000,-

lodówko-zamr. 284 - 3.500.000, lodówko-zamr. 246 - 3.800.000,- zamrażarka TZS 50 - 1.850.000,- zamrażarka TZS 100 - 2.600.000,- zamrażarka TZS 140 - 3.300.000,-
Wszystkie typy-zamrażarek "Mors", lodówki Mińsk 126, 16E, 15M.
■SPRAWDŹ - PORÓWNAJ I Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep

o cenach równych lub niższych, sprzedamy Cl 
wyżej wymieniony towar Jeszcze o 50 tys. taniej od konkurencji I

Ponadto polecamy: ANTENY SAT, SPRZĘT RW ORAZ KOMPUTERY.
Na yirszystkia towary udzielimy gwarancji. ,

. Prowadzimy sprzedaż ratalną - formalności na mfejscu. Z A PR A SZA M Y 57-C

PRYWATNE BIURO PODRÓŻY*m m m m *

o ie r a je ;

Splndlerowy RHm
t e r m in  2 6 .0 1 -2 .0 2 .1 9 9 2  

z im o w is k o  - 9 9 0 .0 0 0  z ł  
w c z a s y  -  9 2 0 .0 0 0  z ł

TRIEST (WłOCłiy)
t e r m in  2 0 -2 3 .0 1 .1 9 9 2  

a u to k a r , n o c le g
- c e n a  1 .0 0 0 .0 0 0  z l

Z a p ra sza m !
ak-1664

' ■ . ■ ' . V - ■ ' ; ' ’

HURTOW NIA

HURTOWNIA OOZIEZY 
IMPORTOWANEJ.I KRAJOWEJ-'
•POLECA ODZIEŻ Z :HONG-KONGU, TAJLANDII,- CHIN, KOREI TURCJI, TAJWANU •ZAPEWNIA CIĄGŁE DOSTAWY, NOWE WZORY, ROZSĄDNE CENY•  DLA STAŁYCH KLIENTÓW KORZYSTNE FORMY PŁATNOŚCI•  OCZEKUJE CIEKAWYCH OFERT WSPÓŁPRACY•  POSZUKUJE PRODUCENTÓW I DOSTAWCÓW ODZIEŻY WIOSENNO-LETNIEJ
ZAPRASZAM Y HANDLOW CÓW  S W ŁA Ś C IC IE LI 

SKLEPÓ W  DO SW YCH PLACÓW EK
- Leszno ul. Szybowników 33, tel. 20-78-38
- Zielona Góra ul. Węgierska 9, tel. 660-84
- Krobia ul. Powstańców Wielkopolskich 98

POZNAŃ Oś: PIASTOWSKIE 26 (RATAJE)
fe l. 706-381

OTWAKTE CODZIENNIE 8.00-19.30
SOBOTA 9.00-14.30

_______________________ 17/12/up r

DARE?

j g s s  a s s s o . " '
-m ajtk i d a m s k ie  sk a r p e ty  m ę s k ie ,

tKSSSSif^Sn.'**-27-40
P r z y  z a k u p i e  p o w y ż e j  6 0  s z t u k  - B O N IF IK A T A  III 
M O DR ZYC A  k/Nowej Soli, ul.Lubuska 1 2 ,okolice ząjazdu "Złoty Łan".

R O Z P O C Z Y N A S Z  IN W E S T Y C J Ę  
B U D O W L A N Ą  ?

M A S Z  P R O B L E M Y  
Z  E N E R G IĄ  E L E K T R Y C Z N Ą  

Z O Ł O S  S S Ę  D O  N A S

O  L IN IE  EN E R G E T Y C Z N E  N A PO W IETR Z N E
I K A B LO W E (Ś R ED N IE G O  ! N ISK IEG O  N A P IĘC IA ) 

O  S T A C JE  TR A N SFO R M A TO R O W E 
O  O Ś W IE T LE N IE  Z EW N ĘTR Z N E  
O  IN S T A L A C JE  W N ĘTR Z O W E I O D G RO M O W E

W A R U N K I P Ł A T N O Ś Ć I
E L T O R -P O L , S P Ó Ł K A  ?  O . O 

8 5 - 0 0 5  ZIELO N A  G O R A  
A L . Z JE D N O C Z E N IA  1 0 S  

T E L . 6 2 0 - 5 6 ,  6 3 5 - 0 5  
TL X . 0 4 3 3 1 6 2  FA X . 6 3 5 - 0 5f>- f.
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P R A C A
,  ZATRUDNIĘ młodego. Różnorodna praca, 
warunki: wykształcenie średnie, prawo jazdy. 
Informacje: Zielona Góra tel. 602-84.

AK-1674
EKONOMISTA,, po handlu zagranicznym, 

udokumentowane 3 języki zachodnie, znajomość 
marketingu—podejmie pracę na zlecenie, część 
etatu. Oferty UPT Zielona Góra 1, skrytka^89. ^

ZATRUDNIĘ panią do pracy w sklepie spo­
żywczym w centrum Zielonej Góry. Informa­
cja tel. 721-86 — Zieiona Góra.

2403-Z
POSZUKIWANA pomoc domowa (samotna 

pani) do Niemiec, znająca język niemiecki. 
Oferty Gazeta Nowa Gorzów dla 4-GO.

4-GO
DO ATRAKCYJNEJ produkcji potrzebny 

wspólnik. Wiadomość: Głogów, tel. 33-49-22 
po godz. 20.00.

68-C

M E D Y C Z N E
PEDIATRA — lekarz medycyny Maria Iwa­

nowska — wizyty. ZG tel. 650-12.
’ 2323-Z

GABINET Medycyny Naturalnej— akupun­
ktura, akupresura, elektropunktura, homeo­
patia, lek. med. Czesław Dudlik — ' Nowe 
Kramsko tel. 170.

2405-Z
REWELACYJNE wyniki z szybkim odchu­

dzaniem zapewni Ci zestaw sprawdzonych 
diet (francuska, amerykańska, angielska), ce­
na 15.000 + koszt przesyłki. 66-010 Nowo­
gród Bobrz. skrytka 10 2404-Z

WIZYTY DOMOWE pediatra Dariusz Wa- 
siński poniedziałki, piątki, niedziele 15.00- 
23.00, tel. 702-53 ZG.

2210-Z

BMW 318i model 1984 — sprzedam lub 
zamienię. Zielona Góra tel. 655-42.

2420-Z
VOLKSWAGENtransporter1981 — 35min ■

— sprzedam Gorzów Wlkp. 322-510.
3-GO.

SPRZEDAM silnik 2500 Diesel, Zatonie 56 Ą.
24J9-Z

TOYOTĘ Suprę pełne wyposażenie extra, 
przebieg 10.000 km — 1991 r. — sprzedam 
lub zamienię. Janusz Raniś, Świętno.

2324-Z
SPRZEDAM przyczepkę towarową samo­

chodową dwuosiową—holenderska. Gorzów 
tel. 72-825.

6-GO
STARA Leylanda 1983. Żagań, Robotnicza 10.

2388-Z
POLONEZA 1500 SLE rok produkcji 1991

— sprzedam, tel. 72-186 Zielona Góra.
2403-Z

SPRZEDAM tanio Stara 28, Lubsko, War­
szawska 78.

2394-Z
SPRZEDAM Moskwicza 408 z częściami 

zamiennymi. Boryszyn 24.
2393-Z

SILNIK Diesel VW LT — Voivo 2.400 ccm 
kompletny do ewentualnej drobnej naprawy 
— sprzedam. Tel grzecznościowy 714-06 ZG.

2408-Z
SKODĘ 120 L październik 1984 — sprze­

dam. Zielona Góra, Lwowska 12/5.
2407-Z

SPRZEDAM VW Pasata Combi 1982 stan ideal­
ny. Wiadomość: Zielona Góra tel. 708-10 po 18.00.

2418-Z
SILNIK 5-530 — Stara 28 (po remoncie) — 

tamo sprzedam. Zielona Góra, Nagietkowa 16. 
(Jędrzychów).

2300-Z

MAZDĘ 626 2000 diesel 1988 r. — sprze­
dam. Gorzów ul. Wyczółkowskiego 17/8 tel. 
72-964 (do godz. 15.00).

9-GO

S P R Z E D A Ż
SPRZEDAM działkę z rozpoczętą budową 

649 m kw. oraz stare pianino. Krosno Odrz. 
1 Maja 12/7.

• 2331-Z
SPRZEDAM kiosk handlowy. Zielona Góra 

tel. 290-34.
2377-Z

KURCZĘTA 5 TYGODNIOWE ogólnoużyt- 
kowe, odbiór 6 marca — 15 kwietnia, zamó­
wienia. Wolsztyn, ul. Boh. Bielnika 51, tel. 
2780 i 385. 1

2277-Z
MAGIEL elektryczny nowy prod. NRD — 

sprzedam. Gorzów tel. 322-510.
3-GO

TANIO sprzedam ubojnię zwierząt oraz ma­
sarnię w stanie surowym, 15 km od Głogowa. 
Wiadomość: Głogów, ul. Łokietka 8/2.

69-C
OKAZJA Mini Bar z pozwoleniem na piwo, 
asa Świecko— Zielona Góra —trasa 

ZG tel. 648-49.
-sprzedam. 

2353-Z
tanio sprzedam. Jasień,BETONIARKĘ

Wąska 2B/8.
2380-Z

SPRZEDAM kurki odchowane 16 tygodnio­
we — Import. Bytom Odrz. Ferma kur po 
17.00.

2362-Z
SPRZEDAW myolift — usuwanie zmarsz­

czek, solarium obustronne nowe. Zielona Gó­
ra tel. 227-56.

2337-Z
DZIAŁKĘ budowlaną w Wolsztynie 1100 m 

kw. lub większy gaz, woda, siła— sprzedam. 
Janusz Raniś, Swiętno.

2324-Z
MASZYNĘ do napojów chłodzących — 

sprzedam. Żagań, Rzeznicka 6, tel. 2^ -6 |.^

SPRZEDAM kiosk ocieplany. Bytnica 1.
Kr-55

ZIELONA GÓRA— Przylep, 0,30 ha (ener­
gia, woda, ogrodzenie) — sprzedam. ZG tel. 
42-41 wew. 643. „ „ ..2406-Z

SPRZEDAM z  pełnym wyposażeniem 
Punkt Małej Gastronomii (zezwolenie na 
sprzedaż napojów alkoholowych do 18%) w 

ie, gm. Radwanice. Wiadomość: Gło-Buczynie, gm. F 
gów, tel. 33-50-23.

78-C
■ SPRZEDAM całe wyposażenie smażalni 
frytek. Nowa Sól, Piłsudskiego 27.

2409-Z
DZIAŁKĘ budowlaną 9 arów w Bogdańcu 

— sprzedam. Wiadomość: Gorzów tel.

OWCZARKI niemieckie z rodowodem — 
sprzedam. Międzychód tel. 21-25. 1-M

ŻALUZJE — surowiec importowany — Al 
już od 95 tys. zł. kolor 135 tys. zł. Nowa Sól, 
22 Lipca 13, tel. 28-66. 2222-Z

MAGNETOWID JVC — cena 1,5 min zł. —
sprzedani. Zielona Góra, Nagietkowa 16 (Ję­
drzychów). _

2300-Z
SPRZEDAM tanio stragan, handlowy w Łęk­

nicy. Wiadomość: Zielona Góra, tel. 708-10 po 
18.00.

2418-Z

KUPIĘ maszynę do obrębiania wykładzin dy­
wanowych. Lubin, Pawia 26/8, tel. 42-13-44.

283-P

Z G U B Y
UNIEWAŻNIAM skradzioną pieczątkę 

“Hurtownia oraz handel obwoźny, artykuły 
przemysłowe i tytoniowe,Dariusz Rudnicki, 
Zielonogórska 20/1,67-100 Nowa Sól, adres 
domowy Chrobrego 9, tel. 34-46".

2396-Z

L O K A L E
SPRZEDAM dom jednorodzinny z zabudo­

waniami 0,7 ha. Wilków 20 k. Głogowa.
1SG

SPRZEDAM Pawilon Handlowy o powierz­
chni 27 m kw. Cena do uzgodnienia. Wiado­
mość: Głogów, tel. 33-83-63 po godz. 17.00.

56-C
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty 

specjalne, wszelkie nieruchomości — kupno- 
sprzedaż. Agencja Krawczak— Centrum Bizne­
su, Boh. Westerplatte 21, Zielona Góra, skrytka 
pocztowa 13, tel. 645-71,673-71,672-65.

• 2315-Z
DO WYNAJĘCIA lokal handlowy (25 m kw.) 

w centrum Głogowa. Głogów, tel. 33-16-91.
55-C

SPRZEDAM lub wydzierżawię pawilon 
handlowy— 80 m kw. na działce własnościo­
wej, wolnostojący, możliwość zmiany adapta 
cji w Żarach, ul. Jedności Robotniczej 3&

SPRZEDAM dom. Żary, Buczka 7A.
1 U-15

ODSTĄPIĘ sklep w centrum Zielonej Góry 
o pow. 67 m kw. Zielona Góra tel. 616-97 
wew. 329 w godz. 8.00-16.00

2320-Z
WYDZIERŻAWIĘ sklep w centrum Zielonej 

Góry lub Świebodzina, tel. Świebodzin 252-13.
2541-Z

DOM pięcioletni w Czerwieńsku sprzedam 
lub zamienię na czterepokojowe mieszkanie 
w Zielonej Górze. Zielona Góra tel. 684-91.

2385-Z
M-4 lokatorskie w Suwałkach zamienię na 

podobne w Sulechowie, Świebodzinie. Ofer­
ty: Gazeta Nowa dla2384-Z

2384-Z
DOM jednorodzinny, budynek gospodarczy, 

duży ogród — sprzedam. Gęstowice 2 (trasa 
Słubice — Krosno Odrz.).

2381-Z
DO WYNAJĘCIA mieszkanie, nowebudow- 

nictwo;'3 pokoje na rok i więcej. Żary, Pade­
rewskiego 16/17.- '

■ 214-Za
POMIESZCZENIE do wynajęcia od zaraz— 

50 m kw. (lub więcej) oc, wc, siła. Modrzyca, 
ul. Poprzeczna 2 (przy ytrasie E-3). 2s s 7 Z

POSZUKUJĘ samodzielnego domu do wy­
najęcia na okres 2-3 lat. Zielona Góra, okolice. 
Oferty z ceną. Kożuchów, 22 Lipca 34/12.

. 2397-Z
DOM w Bojadłach, zabudowania, możli­

wość rozbudowy— sprzedam. Zielona Góra, 
tel. 722-24,710-47 wew. 392 po 16.00.

2391-Z
M-5 w Tcrzymiu tanio sprzedam. Oferty: 

Gazeta Nowa dla 2410-Z.
2410-Z

ZAMIENIĘ M-4, telefon w Głogowie na Go­
rzów. Gorzów tel. 325-882.

8-GO
MIESZKANIA, domy, parcele— kupno, sprze­

daż, wyceny, zamiany, wynajem. "ALFADOM”, 
Ziel. Góra, Ai.Niepodlegtości 36, tel. 707-64.

2412-Z
M-4 55 m kw. z telefonem w centrum Gło­

gowa— sprzedam. Oferty z ceną: Biuro Ogło­
szeń GN dla 2411-Z.

2411-Z
SPRZEDAM dom Jednorodzinny, bliźniak, 

nowowybudowany, wykończony z małą szklar­
nią Wiadomość: Głogów, tel. 33-52-35po20.00.

70-C

................ — — — ——  20.15
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9 .4 5  B ogaty  i p iękny  —  se ria l fam ., 1 0 .1 0  W y­
śc ig  z e  śm ie rc ią  —  seria l p rzyg ., 11 .45  G em ini 
M an, 12 .3 0  Immer, wenner Pillen nahm — 
s e n s .  s e r ia l, 1 3 .0 0  Ein Vaterzuviel (O je d n e g o  
o jca  z a  d u żo ) —  seria l krym . USA, 1 3 .3 0  C alifor­
n ia  C lan  —  s e ria l fam . USA, 1 4 .2 0  Die Sprina- 
field Story —  se r ia l fam . USA, (1383),
15.05 Dallas— serial fam. USA, ode. pt. Wojna 
15.50 CHiPs —  serial krym USA, ode. pt. M arze­
nia Kevina
16.45 Riskantl —  quiz (gra o w iedzę, c z a s  I 
pieniądze)
17.10 Der Preis Ist heiss—teleturniej
17.45 Durchgedreht— video show
18.00 Die wilde Rose— telenowela m eksykańska
19.10 Nordwestdeutsche Klasssnlotterie
19.20 Pazlfikgeschwader 214 (E skadra  Pacyfi­
ku 214) —  sen sa c . serial U S A  ode. pt. Fanatyzm  
20 .15  James Bond-Feuerball—thriller, W. Bry­
tan ia , 1965, 125 min.
22.25 Die Schulm dchen von der Klasse Sex
— softsex  fiim, Niemcy, 1 9 8 4 ,7 7  min.
00.05 Drei Oberbayern auf Dirndljagd —  nie­
m iec. sex  kom ed. 1975,

1.25 Kelne Gnade, Mr Dee (Track down) —  
sen sa c . film USA, 19 7 6 ,9 4  min.

3.00 Der Moerder von Schloss Menllff (Mor­
d e rca  z  zam ku Manliff) —  horror film, w iosko-ana 
1963; 79  min. a

4 .20  Die M dels vom 9. Bezirk. (Dziewczyna z 
9 dzielnicy)— erot. serial franc. 1988.

Film fabularny 
21 .50  Alles Nichts Oder?! — Best of 
23.05 Llebesgruesse aus rior Lcncrhcse VII —
sexkom edia, Niemcy, 1989 

0.45 Film fabularny
2.15 Mannermagazin "MM —  m agazyn dla 

m ężczyzn.
2.55 Llebesgruesse aus der Ledorhose VII —

sexkom edia, Niemcy, 1989, powt. z  godz. 23.05.

SATJa

6.00 Filmy rysunkowe, seriale, 10.00 Cagney 
& Lacey—serial krym. z 1985,10.55 Abenteuer 
Tiere, 11.50 Giuecksrad (Koło szczęścia) — 
show powt., 13.35 Raumschiff Enterprise — 
sensac. serial USA, 14.30 M nnerwirtschaft 
(Męskie gospodarstwo) — serial fam. USA 
15.05 Film fabularny 
16.45 WunderbildorausderTlerwelt

Kllpp-klapp —  pokaz  domowych filmów17.15 
video 
17.45
18.15 
19.20
20.15 
22.00 
00.30

1.50

Punkt, Punkt, Punkt —  show  
Bingo — quiz
Giuecksrad (Kolo szczęścia)
Film fabularny 
Film fabularny 
Film fabularny
Film fabularny powt. z godz. 23.00

N IE D Z IE L A 12.01.92

"SA T*!
8.30 Bezaubernde Jeannie — se r ia l USA ,

9.05 R u ec k k e h r n a c h  E d e n  (P ow ró t d o  E d en u ) 
— a u s tra l . s e r ia l fam ., 1985, pow t., 10.00 W ah re  
W u n d e r —  n ie p ra w d o p o d o b n e  w y d arzen ia , 
pow t., 10.55 H u n te r —  krym  seria l, U SA , pow t., 
11.55 G iu eck sra d  (Koło s z c z ę ś c ia )  —  s h o w  
pow t., 13.35 U n te r d e r  S o n n e  K aliforn iens —  
fam . se r ia l USA , 1979,1 o d e ., 14.30 Bezau­
bernde Jeannie — ko m ed . seria l, USA , 15.05. 
Falcon Crest— s e r ia lfa m . USA , 1981-85, o d e . 
p t. Po ryw acz .
16.00 Cagney & Lacey— serial krym. 1985, ode. 
pt. Uciekinierka
17.05 Geh auf Ganze — show
18.15 Bingo — quiz
18.45 Guten Abend, Deutschland
19.20 Giuecksrad (Koto szczęśc ia ) —  Wielki
show  z Berlina
20.15 BUd, der Ganovenschreck —  kom edia 
Wiochy/USA, 1982,8 6  min.
22.05 Exorzist II — Der Ketzer (E gzorcysta II— 
Heretyk) —  horror film, USA, 1977,98 min.

0.10 Sport —  Pitka nożna  (Turniej halowy)
0.40 Von H aut zu  H a u t —  erot. film, Niemcy. 

1969,73 min

S O B O T A

6.40 Tom & Jerry — serial rys., 7.00 Yogi B — 
serial, 7.25 Scooby Doo — serial rys., 7.45 Ka­
pryśny niedźwiadek Li-La — progr. dla dzieci, 
9.30 Der Querkopf — komedia franc. 1977, 
11.00 Film fabularny, 12.30 Immer wenn Pillen 
nahm — sensac. serial USA, 1966/67, 13.00 
Mein Vater Ist ein Ausserirdischer — serial, 
powt., 13.40 Familie Munster, 14.45 das Bibel- 
Quiz„ 15.15 Emma, Koenigin der Suedsee 
(Emma królowa Południowego Pacyfiku) — se­
rial
16.10 Betragen ungcnuegend — komedia
niem . 1972,
17.45 Moment mai, Musik—muzyka rozrywko­
wa
17.55 Chefarzt Dr. Westphall — Das turbu- 
lenta Krankenhaus —serial o życiu w szpitalu, 
USA
19.10 ElnTag wie kein anderer (Dzień jakżaden 
Inny) —quiz
20.15 Bengetchen liebt kreuz und quar—erot. 
kom ed. Niemcy, 1969.
22.10 Film fabularny 

1 . 1 0  Film fabularny
4.35 Die M dels vom 9. Bezirk. (Dziewczyny z 

9 dzielnicy) — erot. serial franc. 1988.

7 .0 5  Bajki z  c a łe g o  św ia ta , 7 .3 0  Piff u n d  H er­
k u les, 8 . 0 0  Konfetti —  progr. d la  dz ieci, 9 .2 0  
K lack-show  d ia  dzieci, 10 .05  T om  & J e r ry  Kids 
—  se r ia l rys. U S A  1 0 .3 0  T u rb o  T e e n  —  se ria l 
ry s ., 1 1 .0 0  M arve! U n iv e rsu m — seria l, 1 2 .3 5  H e 
M an —  se ria l ry s., 13 .0 5  T e e n a g e  M utan t H ero  
T u r tle s — seria l rys., 13 .3 0  S u p e r  M ario B ro th e rs  

s e r ia l ry s., 1 4 .1 0  S h e r if f  Lobo— seria l krym . 
U SA , 1 5 .0 0  BJund d e r  B r —  s e n s a c .  se r ia l 
USA, 1979 ,
16.00 D ak tarl— serial o zw ierzętach, USA, 1966
17.00 Der Preis Ist heiss— teleturniej
18.15 Wunderbare Jahre —  serial USA, 1988 
19.20 Houston Knlghts —  serial krym. USA, ’

• 6.05 Neon Rider — serial, 7.25 Grisu, 8.00 
Police Academy, 8.25 Batman, 9.00 Vertiebt in 
eine Hexe, 9.30 Zorro, 10.00 Flip i Flap, 10.30 
D ropsl — quiz, 11.00 Film fabularny, powt.
12.30 Kino News — aktualności filmowe, 13.30 
Raumschiff Enterprise — sensac. serial USA 
14.25 M nnerwirtschaft (Męskie gospodarstwo) 
— serial fam. USA, 15.00 Black Der schwarze 
Blitz (Black — czarna błyskawica) sensac. 
serial kanad.
15.30 Film fabularny 
16.40 Film fabularny 
18.50 SAT 1 Sportclub
19.20 Giuecksrad (Koło szczęścia)
20.15 D em  Teufelausgellefert (Alleys to Now* 
h e rs ) —  film fab. austral. 1986,99 min cz. 2 
22.00 T a lk im T u rm  —  Talkshow z  Berlina 
23.35 Die hemmungslosen Sochs —  ko- 
m ed .show  

0.05 Film fabularny powt.

U T E KW ™ 10.01.92 Z a p ra s z a m y  d o  Trójki, 16.31 Lokalny  in fo rm ato r 
radiow y, 19 .05  O b e c n o ś ć  —  G ra h am  G re e n e , 
2 0 .0 5  B aw  s ię  ra z em  z  nam i, 2 2 .1 0  C ały  te n  
rock, 2 3 .0 5  T ró jka p o d  k sięży cem

0 .02 , 2 .0 0 , 3 .00 , 4 .0 0 , 5 .0 0 , 6 .02 , 6 .30 , 8 .00 , 
10 .02 , 11.00 , 13.00 . 1 4 .0 0 ,1 5 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 ,  
2 0 .00 , 2 1 .0 0 , 2 2 .0 0  W iadom ości, 5 .2 0  P o ra n n e  
rozm aitości ro ln icze, 5 .5 0  G im n asty k a  p o ra n n a , 
6 .0 0  S ygna ły  dn ia , 6 .1 0  Inform acje  d la k ierow ­
ców , 8 .3 0  R adio  B iznes, 9 .0 0  C ztery  p o r /  roku,
10 .40  P rzeb o je  n on  s to p , 11 .30  S z k o d a  g a d ać ... ,  
12 .35  R adio  kierow ców , 1 3 .0 8  P rze b o je  mi­
strzów : In te rp e lac je  A rtura T o scan in ieg o , 13 .35  
R oln icza a n te n a , 14 .05  MUZYCZNA JEDYNKA, 
1 6 .10  A ktualności, 17 .0 0  D ziennik R ad ia  W aty­
k ań sk ieg o , 17 .30  R adio  S a t, 18 .05  E cho , 19 .00  
Z  kraju i z e  św ia ta , 19 .30  R adio  d zieciom : “Dziw­
n e  z d a rze n ia ”, 2 0 .1 5  K oncert ż y cze ń , 20 .3 0  
R zem ieś ln icze  sp raw y , 2 0 .4 0  N otatnik kultural­
ny, 2 0 .4 5  O p o w iad an ia  Z ygm un ta  H aup ta ,
2 1 .3 0  M uzyka i ak tu a ln o śc i, 2 2 .2 0  M uzyka B a­
roku, 2 3 .3 0  Św iat filmu.

8 .00 , 11.00, 14 .00 , 16.00 , 18 .00 , 2 0 .20 , 0 .1 5  
W iadom ości, C .20 M ozaika m u z y czn a  (1), 8 .40  
i 2 3 .0 0  “M ąż z N azare tu "  (ode), 9 .0 0  M ozaika 
m u zy czn a  (2), 9 .3 0  i 1 1 .5 0  “F letch” (ode.), 9 .40  
C z a s  n a  ja z z , 10 .00  Liryka w okalna  i in s tru m e n ­
ta ln a , 11 .05  R ad io  kon tak t tel. 4 4 -72 -75 , 12 .45  
M uzyczny a tla s  Polski, 13 .20  A lbum  operow y: 
S c e n y  z  opery  “T rav ia ta "G . V erd iego  (2), 14 .20  
Z m u zy k ą  p rze z  wieki, 14 .50  Pam iętn ik i i w sp o ­
m nienia: A nna Iw aszkiew icz “Dziennik", 15 .30  
T ran sm u z y k u s, 16 .10  M iniatury m uzyczne ,
16 .30  .Wielkie dz ie ła , w ielcy w ykonaw cy  (CD).
1 8 .0 5  MUzyka J a c ^ u e s a  Iborta, 19 .30  W ieczo; 
w  filharm onii ( 1 ), 2 0 .4 0  W ieczó r w  filharm ęnli (2)
2 1 .4 0  E rn es t H em ingw ay  "M ordercy”, 22 .15  
C z a s  n a  jazz , 2 3 .2 0  H ortus m u s icu s , ho rtu s  
e lsc tro n icu s , 0 .25  M usica  n o ttu rn a  (CD)

W iadom ości c o  g o d z in ę  8 .3 0  i 1 3 .0 0  “C z a s  
patrio tów ” (ode), 8 .4 5  B u s in e s s  n ew s, 9 .0 5  S łu ­
ch a j ra z em  z  nam i, 9 .0 5  D ziękuję n ia  s ło d zę , 
10 .0 5  C o d z ien n ie  p o w ie ść  w  w ydaniu  
dźw iękow ym : Wilkie Collins "K obieta w  bieli”, 
12 .03  W  tonacji Trójki, 13 .10  Pow tó rka  z  rozry­
wki, 14 .1 0  Polton  p rzed staw ia : P raw dziw a h is to ­
ria rock ’n rolla w g D ona  K irschnera , 15 .0 5  Brum , 
16 .00  Z a p ra s z a m y  d o  Trójki 16.31 Lokalny infor­
m a to r radiow y, 1 8 .1 0  Inform acje spo rtow e , 
19 .15  Lista p rzebo jów  P ro g ram u  III, 2 2 .1 0  G ita rą  
i p iórem , 22 .2 5  Klub folkowy, 2 3 .5 0  S te p h e n  
King “S m ę ta rz  d la  zw ierzaków ”, 0 .0 5  T rójka pod  
księżycem .

18 .00 , 2 0 .0 0 , 2 1 .0 0 , 2 2 .0 0  W iadom ości, 5 .0 7  
N iszap o m n ian e  g łosy , n ie z ap o m n ia n e  m elod ie , 
5 .2 0  P o ra n n e  rozm aitości ro ln icze, 5 .5 0  G im na­
s ty k a  p o ra n n a , 6 .0 0  S y g n a ły  dn ia , 9 .0 0  C ztery  
pory  roku, 10 .4 0  P rze b o je  n o n  s to p , 1 1 .3 0  W e ­
ktory, 12 .35  R adio  kierow ców , 13 .05  R ad io  R e- 
lax, 14 .10  K onkurs, 16 .30  W ee k e n d  n a  św iec ie , 
17 .0 0  D ziennik R ad ia  W aty k ań sk ieg o , 17 .15  
P o d  m ikroskopem , 18 .0 5  M atysiakow ie, 18 .4 0  
G aw ęd y  przy  s ta ry m  g ram ofon ie , 1 9 .3 0  R adio  
dz ieciom : “S u p e łek ”, 2 0 .1 5  K oncert ży czeń , 
2 0 .4 5  O p o w iad an ia  Z y g m u n ta  H au p ta , 2 1 .0 8  
P rzy  m u z y c e  o  sp o rc ie , 22 .1 5  J a z z o w e  s p o tk a ­
n ia , 2 3 .3 0  K lasycy m uzyki rozryw kow ej.

6 . 0 0  R adioporanek 9.00 Piosenki z  m yszką  10.00 
Czym żyjem y—  au d . D. Linkowskiego 11.00 Poko­
ch ać  ja z z — A  Winnik 12.00 EK O — K. B alug 13 0 0
T r *1;Pr.ońko 1 4- ° ° S a l d o -  K. Rutkowski 
15.00 M oto-Radio —  Zb. R oszczyk 16.00 BBC + 
wiad. lokalne 16.15 Spoko, spoko  —  K. Jachim o- 

Przebojów  -  M. Jankow ski, L. 
Łobocki 2 2 .00  P rogram  BBC 23.00  N ocne m atki

b a s tia n a  B ac h a , 9 .0 0  Źródło, 9 .4 0  Tygodnik lite­
racki, 1 0 .0 0  Listy M ozarta , 1 0 .3 0  “Kino’ , ‘T e a tr ',  
“D ialog” i inni..., 1 1 .0 0  M uzyczny Turniej Dwójki, 
1 3 .0 5  R o m a n se  i n ie  tylko: D anija Z igm onte  
“P rze k lę te  d z iedzic tw o” (1 ), 1 3 .5 0  Św iat b ęd z ie  
nuc ił p io s e n k ę  f ra n c u s k ą , 14 .2 0  Ó sm e  c u d a  
św ia ta , 1 5 .0 0  K oncert chop inow ski, 15 .45  P o ­
rtre t p isa rza : A rtur M iędzyrzecki, 16 .15  H einrich 
S ch u e tz : K leine g e istlich e  K onzerte, 17 .0 5 S llv a  
R erum , 1 7 .3 0  Artel, 1 7 .3 5  P io se n k a  literacka; 
P io senk i d la  p rad z iad k ó w  i p raw nuków , 18 .00  
Je rz y  F ryderyk  H aende.l “B e lsh a z za r” (B altazar), 
2 1 .2 5  V erco rs  " Jak  ś lad y  n a  w odzie”, 22 .35  R oz­
m ow y z  R e s  —  F a c ta , 0 .1 0  M usica  notturna.

6 .0 0  R ad io p o ran ek  9 .0 0  R ad io -B azar 11 .00  
R ad io -T eraz  t- pow t. j. n iem ieck iego  K. B aług
14 .00  R ad io -B azar 15.C0 O ko w  oko  —  powl.
16 .00  BBC + w iad. lokal. 16 .15  Z ielona  G ór?  —■ 
Ludzie i sp raw y  1 6 .4 5 3  M 17 .30  R ep o rtaż  “P e ­
chow y uzdrow iciel” —  I. Linkiewicz 18 .00  S tudio  
G łogów  1 8 .3 0  M uzyczny re lak s  19 .00  M uzyka z 
d u s z ą  2 0 .0 0  R ad iow ieczó r —  Cz. M arkiewicz
2 2 .0 0  BBC 2 3 .0 0  Party  u S te fa n a

8 .00 , 20 .50 , 0 .1 5  W iadom ości, 8 .2 0  M ozaika 
m u z y c zn a , 8 .3 5  “M ąż z  N a z a re tu ” (ode), 9 .05  
B lu e sk a n se n , 9 .3 0  “Fletch" (ode). 1 0 .0 0  P o ran e k  
m uzyczny , 1 3 .0 0  S łuchow isko  w  m in iatu rze  
H enry  J a m e s  “W iek ś red n i”, 13 .15  W ojciecha 
M łynarskiego rozm ow y o  p io s e n c e  (1), 13 .45  
T e a tr  Klasyki: R om ain  R olland “C o la s  B reug- 
no n ”, 15 .00  M uzyka po lska, 15 ,45  R ozm aitośc i 
o p e ro w e , 16 .30  W olfganga  A m a d eu sz a  M ozar­
ta  dz ie ła  w szystk ie , 18 .00  Paryski m iesięczn ik  
m uzyczny , 18 .45  Vivo, 19 .20  G ioacch ino  R o ss i­
ni ‘T o rv ald o  liska" (1), 21 .2 0  G ioacch ino  R ossin i 
“T orvaldo  e  D oriiska" (2), 2 3 .2 0  S p o tk an ia  z  
m uzyką  d aw n ą, 0 .2 5  M usica no ttu rna, 1 .15  C z a s  
n a  ja zz .

3 -0 0 .7 .0 0 ,8 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 , 
20  0 0  W iadom ości, 5 .3 0  B urczybas —  m uzyka 
ludow a, 7 .05  S iedem  dni w  kraju i n a  św iecie, 7  3 5  

Poradnik w  radiowym  Iluzjonie, 8 .05  R adiow y m a ­
gazyn  wojskowy, 9 .0 0  M sza Ś w ię ta  rzym skokato­
licka, 10 .30  T op  — 10 lista p rzebojów  am ery k ań ­
sk ieg o  m ag azy n u  “Billboard", 11 .00  Z syp —  m a- 
£a 2 y? ,S^ [ Y P n -  1 3-00 E uropejska  lista p rzebo - 
l.órw- 1 ^ 3 0  W  Jez io ran ach , 15 .00  K oncert życzeń, 
16 .05  T ea tr Polsk iego R adia "Trzy h istorie m iłos­
n e  16 .35  K oncert n a  bis —  “Dla A ndrzeja” —  cz 
w, 18.15 Dialogi m u zy czn e  J a n a  W eb e ra  z  W ła­
dysław em  Szpilm anem , 19 .30  R adio dzieciom :
o - ! ' n c nc  l* ^ ’utk,a "’ 2 ? 0 .5  P rzV m uzy ce  o  sporcie, 
d \  .05  Św iat konkursów  im. B uson iego  w  B olzano
o ? ™  Bruno M ezzena  (1950) i Kart Engel (1951)! 
23 .3 0  S zanu jm y  w spom nienia.

W iad o m o śc i c o  g o d z in ę , 6 .0 0  Z a p ra s z a m y  
d o  Trójki, 1 0 .0 5  D w utygodnik  k a b a re tu  “D ługi”,
1 1 .0 5  P o d  d a c h a m i P a ry ż a , 11 .3 0  D a leka  —  
b lisk a  B ia ło ru ś , 1 2 .0 5  R ec ita l A rtura B en e d e tti 
M ich e lan g e li, 1 2 .4 0  T w a rz ą  w  tw arz  z ..., 13 .05  
N iech  g ra  m u z y k a , 1 4 .0 5  P ry w atn ie  u ..., 1 4 .3 0  
N ie d z ie ln e  m u zy k o w an ie , 1 5 .3 0  M iędzy p u n ­
k iem  a  fu n k iem , 1 6 .0 6  D zika rz e c z  —  czyli 
e k s p r e s  m u z y c zn y , 1 8 .1 0  P io se n k a  to  m ały  
te a tr ,  1 9 .0 5  D zieła; in te rp re ta c je , n a g ra n ia ,
1 0 .0 5  W sp o m n ie n ia  o  M ajce  Ju rkow skie j, 
2 0 .4 0  D w oje w  b a r-d a n c in g u , 2 1 .0 5  Lubię 
s z u m  s ta re j  płyty, 2 2 .1 0  S tud io  el-m uzyki, 
2 3 .1 5  R e n e s a n s o w e  z ab aw y , 2 3 .5 0  S te p h e n  
King “S n sę ta rz  d ia  zw ierzaków ", 0 .0 5  Trójka 
p o d  k s ięż y c e m

0 .05 , 2 .00 , 3 .00 , 4 .00 , 5 .00 , 6 .02 , 6 .30 , 8 .00, 
9 .02 , 10 .02 , 11.00, 13.00 , 14.00 , 15 .00 , 16.00,

W iadom ości ć o  g o d z in ę  5 .0 0  Z a p ra s z a m y  do  
Trójki, 8 .3 0  “C z a s  patrio tów ” (ode.), 9 .0 5  R adio- 
M ann, 14 .05  L ista p rzeb o jó w  literackich, 15 .05  
W szystk ie  drogi p ro w a d z ą  d o  N ashyiile, 16 ,00

7 .05 , 13 .00 , 17 .00 , 2 1 .20 , 2 4 .0 0  W iadom ości 
7 .1 5  P o ran n a  s e r e n a d a ,  8 .2 0  K antaty  J a n a  S a-

7 .0 0  N a m ojej d z ia ice  8 .0 0  S p o tk an ie  z  m u za ­
mi —  C z. M arkiew icz 9 .0 0  R ep o rtaż  —  "W ro ­
dzinnym  n a stro ju ’ —  R. S z u ra  9 .30  K oncert 
ży czeń  11 .00  M uzyczne  to i ow o —  E. B a n a c h o ­
wicz 1 5 .0 0  Mija tydz ień  —  R. Malitowski 18 .00  
M uzyczny re lak s  18 .30  G ra ją ce  listy 19 .00 Powt. 
I. j. n iem ie ck ieg o  19 .30  R ad io  sko rum pow anych  
o rto d o k só w  2 2 .0 0  BBC 23 .0 0  K oncert m elom a­
n a  2 4 .0 0  N o cn e  m arki
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P r o g r a m  1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn roz­
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole; 9.35 Szkota dla ro­
dziców; 10.00 "Bill Cosby Show” (18) — 
serial prod. USA; 11.50 Wiadomości; 12.00
— 16.00 Telewizja Edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła: Układ rozrodczy zwierząt;
12.30 Oczyma Buddy — film dok.; 13.00 
Eko-Lego; 13.20 Nerwice... i co Pan na to, 
Panie Freud?; 13.40 Telewizja Extra; 14.25 
Jeśli nie Oxford, to co?; 14.50 Telewizja 
Edukacyjna zaprasza — informacja o pro­
gramach na najbliższy tydzień; 15.05 Być 
tutaj; 15.30 Uniwersytet Nauczycielski: Oj­
czyzna — Polszczyzna
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Ciuchcia — program dla najmłodszych
17.15 Teleexpress
17.35 Piłkarska kadra czeka

1  0 - 1  6  S T V C Z N 1 A  1 9 9 2

17.45 Klub Dobrej Książki
18.10 “Bill Cosby Show" — serial prod. USA
18.35 Raport
19.00 Reflex
19.15 Dobranoc: “Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 “Magnat prasowy” (6, ost.) — serial 

prod. australijskiej
21.00 ABC ekonomii
21.05 Polskie ZOO (powt.)
21.20 Zespół “Zapis’'przedstawia
22.00 Rock w Rio
23.10 Wiadomości wieczorne

23.25 Jutro w programie
23.30 Film fabularny

P r o g r s n  2

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 “Lucky Luck” — serial 
prod.,francuskiej; 8.35 Telewizja biznes;
8.55 Świat kobiet — magazyn; 9.20 “Poko­
lenia” — serial prod. USA; 9.40 Rano;
10.00 CNN; 10.10 Język angielski (43),
16.25 Powitanie
16.30 Panorama

16.40 ‘'Pokolenia”
— serial prod. USA

17.05 Archiwum Neptuna
17.30 Program regionalny
17.35 Zimowa rekreacja — konkurs
17.50 Wernisaż bez prądu
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
18.30 Magazyn kulturalny
19.00 Wizytówki zamiast czeków
19.10 Wakacje w Danii
19.20 Zmagania z nałogiem
19.35 Wszyscy, których pamiętam
19.45 Dziwaczka
20.00 Wyjechać do Wschowy, trafić do Jeru­

zalem
20.15 Wielkopolanie roku 1991
20.35 Debiuty wiosny tuż, tuż...
20.45 Sport
20.50 Konkurs
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Fiim fabularny
23.00 Josephine Baker — program dokum.
23.40 Program rozrywkowy
24.00 Panorama

19.50 Blok reklamowy
20.00 Blok informacyjny:

-  Wojtyna kontra Dobiecki
-  24/24
-  ZTP w oczach telewidzów
-  Komentarz redaktora Gowina
-  Zielona Góra — 1920 r
-  AIDS stan naszej wiedzy

20.30 Film fabularny

s o n e m

P r o g r a m  1
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — program 
redakcji rolnej, 8.00 Rynek — agro, 8.30, 
Na zdrowie — magazyn rekreacyjny, 8.50 
Wiadomości poranne, 9.00, Ziarno — pro­
gram redakcji katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców, 9.25 "5 -  10 -  15“ — program dla 
dzieci i młodzieży, 10.30 "Wojownicze żół­
wie Ninja" -—serial animowany prod. USA,
10.55 “Żołnierz nieznany”— “Misja freston"
— wojskowy progr. dok., 11.20 Szkoła pod 
żaglami, 11.50 Wiadomości, 12.00 Z Pol­
ski rodem — magazyn polonijny, 12.40 My 
I świat
13.00 “Siódemka” w “Jedynce” — spotkania 

z wielkimi pisarzami: Thomas S. Eliot
14.00 Walt Disney przedstawia: “Kacze opowie­

ści” — “Całkiem nowe życie” — Kobieta 
wychowująca samotnie troje dzieci, po­
znaje mężczyznę, również samotnie

obarczonego trójką pociech. Rodzice 
pobierają się. W nowej rodzinie nie 
wszyscy jednak akceptują ten związek

15.15 Czas rodzin
15.45 Kto się boi szkoły?— Kto się boi seksu?— 

czy współczesna szkoła jest przygotowana 
do odpowiedzi na trudne pytania?

16.25 Balzak czyli świat Kazimierza Mikul­
skiego

16.45 Kulisy rozmów gospodarczych koalicji 
“Piątki" ’

16.55 Katolicki magazyn młodzieżowy
17.15 Teleexpresś
17.35 “Z kamerą wśród zwierząt" — Historia 

ogrodów zoologicznych: Park ptaków
— Schmiding

17.55 Magazyn sztuk wizualnych — “Oko"
18.25 “Detektyw w sutannie”— "Zranione 

uczucia" — serial krym. prod. USA
19.15 Dobranoc “Domel’’
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.15 “Serce i szpada" — film lab, prod. tr.

(prod.1960 r. — 97 min). Faworyt kró­
lowej usiłuje odsunąć młodego króla 
Ludwika XIII od tronu. W tych niecnych 
zamiarach przeszkodzi mu dzielny 
Francois.

21.55 Godzina szczerości — Andrzej Ciecho­
wski

22.55 Sportowa sobota
23.15 Wiadomości wieczorne
23.40 “Puls śmierci” — film prod. USA. Ko­

lejny film sensacyjny z niezłomnym in­
spektorem Callahanem, znanym i3ko 
Brudny Harry

P r o g r a m  2

7.30 Panorama, 7.35 Kaliber*92 — maga­
zyn wojskowy, 8.00 “Ulica Sezamkowa” — 
progr. dla dzieci, 9.00 Magazyn telewizji 
śniadaniowej, 9.30 Nie tylko winnice, 10.00 
CNN, 10.10 Ona — magazyn dla kobiet,
10.40 Tacy sami — progr. w języku migo­
wym, 11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu — “Wolne

miasto" — film prod. pol. — 110 min.

13:00 Zwierzęta świata “Bezcenna przyro­
da” — “Dzikie konie Ameryki” cz. 1
film dok. prod. ang.

13.30 Klub Yuppies? — program dla młodzieży
14.00 Wzrockowa lista przebojów Marka 

Niedźwieckiego
14.30 Studio Sport — koszykówka zawodo­

wa NBA
15.20 Program dnia
15.25 Camerata 2 — magazyn muzyczny
16.05 “6 z 49" — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 “Wielki los i mały piłkarz” — film 

obycz. prod. USA.
17.30 Zostało z tych lat... — rep. Wiesława 

Czubaszka z FSM w Bielsku-Białej
18.00 Program lokalny
18.30 Zbyszek Cybulski — wspomnienie
19.00 Seans filmowy — program Ewy Bana- 

szkiewicz
19.30 “Z ziemi polskiej” — "Wygnańcy i 

żołnierze” — film dok. Andrzeja Chi-
______ czewskiego__________________

20.00

21.00
21.20
21.25

21.40

22.10

23.05

23.40
24.00

Karnawałowy koncert muzyki hiszpań­
skiej — transmisja z Filharmonii Po­
znańskiej 
Panorama 
Słowo na niedzielę
Bez znieczulenia — progr. Wiesława 
Walendziaka
“Evergreens" — wyk. Mieczysław 
Szczęśniak, Halina Frąckowiak, Zbig­
niew Wodecki, Aga Różańska, Piotr 
Szulc, Andrzej Zaucha 
“Pierścień skorpiona” (1) — serial 
prod. australijskiej (4  ode. r.prod.1991
• 50 min). Trzy młode, atrakcyjne 
dziewczyny wybierają się do Maroka 
na wakacje. Poznają przystojnego Ri­
charda, który uwodzi je i wplątuje w 
przemyt narkotyków. Nie brakuje dra­
matycznych wydarzeń 
“Pies na złotej wyspie"— koncert auto­
rski Marcina Krzyżanowskiego w Te­
atrze Stu w Krakowie 
Alfabecik Andrzeja Sikorowskiego 
Panorama

N IE D Z IE L#
P r o g r a m  1

7.55 Program dnia,
8.00 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek
10.00 Kino Teleranka: “Spit MacPhee” (4)

— serial prod. australijskiej
10.25 ‘Świat odkrywany” (5) — serial dok. 

prod. USA
11.15 Czery pały w Irójwymlarze — progr. 

trójwymiarowy
11.20 Notowania
11.45 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 Ściśle jawne — wojskowy progr. publ.
12.40 Teatr dla Dzieci: Hanna Januszewska

“Pirlim-pem"
13.15 Magazyn “Morze” ____

13.30 Portrety “Hieronimus z Łodzi" — film 
dok. Pawła Woldana o Karlu Dedeciusie

14.30 “Pieprz i wanilia — W Krainach Zielo­
nego Smoka i śpiewających syren” — 
"Rycerze Krzyża”— (historia Zakonów 
Maltańskich)

15.10 Telewizjer
15.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości— Artur 

Schnitzler“Gra o brzasku”— Hazard, 
przyjaźń, pieniądze, kobiety . . .  to 
mgiówne elementy tego dramatu.

17.00 Na cenzurowanym (1) — Xymena Za­
niewska

17.15 Teleexpress
17.35 Na cenzurowanym (2) — Xymena Za­

niewska
18.10 “Paradise —znaczy raj” (2)— “Cena 

spokoju” — serial prod. USA. Wes­
tern. Bohaterem filmu jest starzejący 
się rewolwerowiec, który ma dość życia.

w wiecznym zagrożeniu. Owdowiała 
kuzynka prosi prowadząca ranczo pro­
si go o pomoc i opiekę.

19.00 Wieczorynka— Walt Disney przedsta­
wia “Chip i Dale”

19.30 Wiadomości
20.05 “Ryzykant” (11) — seriai prod. ang.
21.00 Sportowa niedziela
21.20 “Zegarmistrz Światła” wyk.: Tadeusz 

Woźniak, Grażyna Łobaszewska, Jo­
lanta Majchrzak, Romuald Andrzeje­
wski oraz aktorzy Teatru Polskiego w 
Bydgoszczy

21.55 7 dni — świat
22.25 'Mały i duży” — koncert z humorem 

program telewizji holenderskiej

P r o g r a m  2
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 “Ulica Sezamkowa” — program dla

dzieci, 9.00 Film dla niesłyszących: “Ryzy­
kant” (11) — serial prod. ang., 9.50 Powi­
tanie, 10.00 CNN, 10.20 Pprogram lokalny,
10.50 Magazyn przechodnia, 11.00 Róże­
wicz jakiego nie znamy (w 70 rocznicę uro­
dzin)
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: “Cudow­

na planeta” (6)— seria! dok. prod. jap.
12.20 “Zwierzęta wokół nas”— “Podaj łapę”
13.00 Express dimanche
13.15 100 pytań do...
13.55 Rebusy— teleturniej
14.15 Kino Familijne: “Skarb w ziemi niczy­

jej "(4) — serial prod. niem.
15.05 Telegiełda — teleturniej
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 “Do trzech razy sztuka" — program z 

udziałem Magdaleny Jaworskiej, Janu­
sza Rewińskiego, Krzysztofa Jaro­

szyńskiego, Kariny Wojciechowskiej 
oraz Andrzeja Zaorskiego

17.10 Studio Sport
18.00 Bliżej świata — przegląd telewizji sate­

litarnych
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Gora szyfcowcowa’91 — fragmenty kon­

certu "Jesień idzie, nie ma na to rady”, cz.2
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego — 

Barbara Kostrzewska
21.00 Panorama
21.201 “Zabić na końcu” — kom. sens. prod. 

pol. 93 min. Para nieudaczników, wła­
mywaczy — amatorów zamierza 
okraść zakładową kasę. Okazuje się, w 
kasie zamiast pieniędzy przechowywa­
ny jest alkohol. . .

22.55 Maanam — koncert
24.00 Panorama

P r o g r a m  1
13.25 Wiadomości, 13.35 — 16.00 Telewi­
zja Edukacyjna, 13.35 Język francuski (15) 
— impresje francuskie, 14.15 Język niemie­
cki (18) — impresje niemieckie, 14.50 Ję-

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — pre­
zentacje — szkoły polskie na kresach
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 L u z  —  program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Rock — express
18.00 Sportowy hit
18.10 Kraje, narody, wydarzenia
18.50 “Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc — “Reksio”
19.30 Wiadomości

20.05 Teatr Telewizji — Gudmundur Steins- 
son “Obcy bliscy” reż. Michał Kwie­
ciński wyk.: Joanna Ziółkowska, Jerzy 
Schejbal, Zofia Rysiówna, Henryk Ma­
chalica, Jola Fraszyńska, Małgorzata 
Rudzka, Sławo *  Pacek, Grzegorz 
Damięcki, Witolć »Zieliński

21.25 “Good news festival" cz.1
22.35 Wiadomości wieczorne
22.45 Credo Stanisława Wygocklego

23.05 BBC World Service
P r o g r a m  2  5 1 ; | |

16.20 Powitania 19.30
16.30 Panorama 20.00
16.40 “Sonda" — “Hazard" 21.00
17.15 Antek milioner— reportaż 21.20
17.35 “Biuro, biuro” (4) — “Mały, gruby 21.30 

alf” — serial prod. niem.
13.00 Program lokalny 23.30 
1G.30 Ojczyzna — polszczyzna — Przeciw 24.00

spec-ustawom i spec-programom 
Telewizja Pekin na antenie ‘Dwólki’ 
Zapraszamy do “Dwójki”
Język niemiecki (14)
Sąsiedzi
Panorama
Sport
“Niepowracający”
— film fab. prod. radz.
Teatralny rok 1991  
Panorama

W T O R E K
P r o g r a m  1

8.00 Dzień dobry— poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Gotowanie na 
ekranie — magazyn kulinarny, 10.00 "Lal­
ka" (9-ost) — “Dusza w letargu” — serial 
TP, 11.50 Wiadomości, 12.00 — 16.00 
Telewizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła,
12.25 Ekonomika, 12.30 “Dzień, w którym 
zmienił się wszechświat” — serial dok. 

anę|., 13.20 FizykagrocL

magnetyczne ciał, 13.50 Co, jak i dlaczego
— jak powstaja wiatry?, 14.00 Chemia — 
berylowce, żelazowce, 14.30Tele-kompu- 
ter, 14.50 Przygody kapitana Rmo, 15.05 
Sezam — magazyn popularnonaukowy,
15.20 “Świat chemii” — “Pracowity ele­
ktron”— serial dok. prod. USA, 15.50 Klub 
midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: “Tik - Tak" oraz fiim z serii: 

"Przygody kaeżorka Kwaka” (3) — 
“Królewski rubin”

17.15 Teleexpress
17.35__Narodziny firmy (4) — elementarz 

______ przedsiębiorczości________________

18.00 Family album — amerykański kurs ję­
zyka ang.

18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 "Królik Bugs przedstawia”— serial ani­

mowany prod. USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc — “Pif i Herkules” ,
19.30 Wiadomości
20.05 Cierń w sercu

— film fabularny prod. niem.
(1984 r. — 85 min.)

21.30 Sprawa dla reportera
22.10 Z prywatyzacją na ty
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Giełda pracy — giełda szans
23.40 BBC — World Service

P rogram  2

P rog ram  1
8.00 “Dzień dobry” — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Giełda pracy — 
giełda szans, 10.05 “Dynastia"— serial prod. 
USA, 11.50 Wiadomości, 12.00 — 16.00 
Telewizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła 
(koła — ogumienie i gąsienice — przepisy 
ruchu), 12.25 Ekonomika — Wyniki gospo­
darstw o różnych kierunkach produkcji (2),

12.30 Piąty akt— fragmenty, 12.45 Tele—lite­
ra - -  teleturniej literacki. 13.05 Spotkania z 
literaturą — poezja krajowa XIX w., 13.45 
Wielkie historie małych miast — Drobin,
14.15 Telewizyjny słownik biograficzny histo­
rii najnowszej — Aleksander Kamiński, 14.45 
Rody polskie — Radziwiłłowie, cz.2, 15.15 
Piąty akt — fragmenty 15.30 Uniwersytet 
Nauczycielski — Szkoły w Europie — partne­
rzy w systemie edukacyjnym
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: “Wychowawca"

— serial prod. USA
16.40 Sami o sobie — magazyn nastolatków
17.15 Teleexpress

17.30 Raport z Chorwacji (2) — Konwój
17.55 Klinika zdrowego człowieka
18.15 Test — magazyn konsumenta
18.30 Encyklopedia II wojny światowej

— Wojna i gospodarka (2)
18.55 Zielona linia

— program redakcji rolnej
19.15 Dobranoc — “Niesforny niedźwiadek”
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia” — serial prod. USA
21.00 Studio lemat
21.30 Raport z Chorwacji (3) — Dubrovnik
22.00 “Inna Moskwa”— film dok. prod. fran.
22.55 Wiadomości wieczorne
23.20 BSC — World Service

7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “De- 
nver— ostatni dinozaur"— serial animowa­
ny prod. fr.-USA, 9.00 “Świat kobiet” — 
magazyn,' 9.25 “Pokolenia” — serial prod. 
USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 10.10 Język 
francuski (12)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia" — serial prod. USA
17.05 Przegląd kronik fiimowych
17.35 “Pod wspóinym dachem”

P rogram  2
7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta 

domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “Ulis­
se s  31" — ”W sercu wszechświata" — 
serial prod.franc., 9.00 Świat kobiet — ma­
gazyn, 9.25 “Pokolenia” — serial prod. 
USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 10.10 Język 
niemiecki (14)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.00 Losowanie zakładów gier liczbowych 

totalizatora sportowego
17.05 Meandry architektury—Zdrowe materiały

18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa
18.55 "Sztuka świata zachodniego" (14)—“Kre­

acje z dystansem"—serial dok. prod. ang.
19.30 Język angielski (14)
20.00 Non stop kolor — Knebworth 1990— Sta­

tus Ouo i Robert Rant z Jimmym Pagem
21.00 Panorama
21.20 Sport

21.30 Ekspres reporterów
22.00 “Vincsnt i Theo” (2)— serial prod. ang.
22.50 Lustro — program Wandy Konarze­

wskiej
23.20 Stefana Niesiołowskiego spotkania z 

Leninem
24.00 Panorama
17.30 “Allo, allo” (9) — serial prod.ang.
18.00 Program lokalny
18.30 "Era nuklearna (2) — "Broń z wyboru"

• — serial dok. prod. ang.
19.30 Język angielski
20.00 Strike up the... Big Band
20.30 Jerzy Stefan Stawiński — Sukces pol­

skiego kina
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 "Moja piękna pralnia" — film fab. prod 

ang. 94min.
23.05 "Reduta" — program studyjno-filmowy 

(Twórczość Wojciecha Maciejewskiego)
24.00 Panorama

C Z W A R TEK  |
P rogram  1

8.00 Uzion dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Przyjemne z 
pożytecznym, 10.00 “Na krawędzi mro­
ku" (4) serial sensacyjny prod.ang.,'10.55 
Sto lat — magazyn ubezpieczeń społecz­
nych, 11.50 Wiadomości, 12.00 — 16.00 
Telewizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła,
12.25 Ekonomika, 12.35 “Cudowna plarie- 

.la” (5) serial dok prod. jap., 13.25 “Ginąca

przyroda" (7) serial dok. prod.węg., 13.50 
Jak, co i dlaczego — nasze zmysły, 14.00 
Trzydzieści na pięćdziesiąt, czyli noworo­
czna inwentaryzacja, 14.15 Opowieści 
księżniczki Lilavatii, 14.30 Zwierzęta świa­
ta: “Bezcenna przyroda" (18) “Dzikie konie 
Ameryki", cz. 2 serial dok. prod. ang., 15.05 
My dorośli, 15.30 Przez lądy i morza — 
anta rktyczna stacja
16.00 Śtudio 7 proponuje
18.15 Dla młodych widzów — “Kwant"
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­

wkowej
18.05 Spin — magazyn popularno-naukowy

18.25 Podróże do Polski — reportaż
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc “Dziwny świat kota Remona"
19.30 Wiadomości
20.05 "Na krawędzi mroku” (4) serial sen­

sacyjny prod. ang.
21.00 Program publicystyczny
21.20 Pegaz
21.50 Interpretacje— widowisko publicystyczne
22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Family album — amerykański kurs ję­

zyka angielskiego
23.30 Pr " - World Service

P rogram  2
7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta

domowa, 8.10 T elewizja biznes, 8.35 “Łeb­
ski Harry” — serial animowany prod. fr. — 
USA, 9.00 Świat kobiet — magazyn, 9.25 
"Pokolenia” — serial prod. USA, 9.45 Ra­
no, 10.00 CNN, 10.10 Język angielski (14)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemy­

słowców
17.35 “Ci niegrzeczni chłopcy” (3) serial 

prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 “Sydney Pollack — wszystkie moje til- 

my są osobiste" film dok. prod. niem.

19.30 Język francuski (12)
20.00 Rewelacja miesiąca (1) —25-lecie Me­

tropolitan Opera w Lincoln Center — 
galowe przedstawienie III aktu opery 
Giuseppe Verdiego “Rigoletto" wyk: 
Luciano Pavarotti, Leo Nucci, Cheryl 
Studer, Mikołaj Giaurow, Brigitta Sven- 
den oraz Orkiestra i Chór Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku pod dyrekcją 
Jamesa Levina

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Rewelacja miesiąca (2)
24.00 Panorama
00.05 Pasmo Hipermuttlmecfialna Marcina K.


